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BRYTANIA ODRZUCilA ZAPROSZENIE USA
na Konferencje w sprawie Zagłębia Ruhry

Prasa londyńska skarży

na próby nacisku amerykańskiego
oburzanie i niepokój w e Francji | s tk im  do tego, aby W, B ry tan ia  od- 

I stąpiła od p lan u  rocjalizacji p rzem y - 
j słu niem ieckiego.

N IE PO K Ó J WE FR A N C JI
- PA RY Ż (PAP). — N iezależny dzień 

n ik  lew icow y „F ranc T ireu r"  pisze: 
„P ro jek tow ane rozm ow y - angielsko- 

w spraw ie  Zagłębia

PR A SA  FRANCUSKA
o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e
ODBUDOWY7' TRZEM YSŁU 

NIEM IECKIEG O
PA RY Ż (PAP). — ••. „P arisien  Li 

bęre", om aw iając w iadom ość o de­
cyzjach am erykańsk ich  i b ry ty jskch  
w spraw ie odbudow y N iemiec, zazna 
cza, że godzą one w  żyw otne in teresy  
F ran c ji i w  je j niebezpieczeństw o.

Z nana ze sw ych p ro am ery k ań - 
skich  sym patii „G ienevieve T abouis" 
podkreśla , że F ran c ja  nie pow inna 
się zgodzić na podniesienie p ro d u k ­
cji przem ysłow ej N iem iec bez o trzy -

L O N D Y N  (S A P ). —  Foreign O ffice potwierdza wiadom ość, 
że W . Brytania odpow iedziała odm ow nie na zaproszenie am e­
rykańskie odbycia natychm iastow ej konferencji an s io  - amery­
kańskiej w  W aszyngtonie w  spr awie produkcji w ęgla  w  N iem - .
Czech. Rząd brytyjski Zgadza się  na tak» konferencję W term inie “ ^ b a r d z o  b y m  p o c z ą t k i e m 1 m an ia  odpow iedniej gw arancji.

( późniejszym, ktorego jednak, me w spó5pracy eur*opeisj.iej 7.ap0Czą tko ! „H um anite", analizu jąc  p ro jek ty  
m oże na razie ustalić, tym czasem  w an ey w  p a ry żu. Rozm owy angielsko am erykańsk ie  i b ry ty jsk ie , dochodzi 
pom iędzy Londynem  i W aszvn g- ' am erykańsk ie  m a ją  najw idoczniej na . do w niosku, że A nglosasi pow ierzają  
tonem będzie się odbywać wy- celu oddanie kopalń  i zakładów  prze ' eksp loatac ję  Zagłębia R uhry  lu- 
miana poglądów  CO do progra- ynysłoiyyęh R uhry  pod zarząd  a n g ie l! dziom, k tórzy  służyli H itlerow i. Pro-

W yrok w procesie „Liceum"'
W ym ierzon o  kary

od 3 do 13 la ł więzienia

Z jazdy
a k t y w u  PPS

w Gdań&ku 
Kielcach 
i O lsztynie

W  dniu dzisiejszym odbędą się 
konferencje aktywu w ojew ódz- j 
kiego Pf*b w Gdańsku (w  sali | 
Rady M iejskiej —  Sopot, pocz. 
g o d z . 15", w  K ie lc a c h  (w  lo k a lu  
W K  PPS, pocz. godz. 10) i w 
O lsztynie (w  lokalu W K  PPS, 
pocz godz. 12).

U chw ały Rady N aczelnej PPS 
referować będą:
$  T o w .  C M  -  w Gdańsku 
#  Tow. J A D L3N S K I  -  w Kielcach l 
$  T o w .  R A P A C K I  -  w Olsztynie i

Sąd Rejonowy w W arszawie cgłcsT 
w piątek, 18 bm., wyrek w procesie
„Liceum ", ekspozyturę obcego w y­
wiadu.

Główna oskarżona B a r b a r a  
S a d o w s k a  skazana została łącz­
nie na karę 9 lat więzienia, 5 lat po­
zbawienia praw obywałelski-ch i henn 
rowych craz przepadek całego mienia 
na rzecz Skarbu Państwa.

B o l e s ł a w  Z i e l e n i e w ­
s k i ,  bezpośredni w*półpracowr:k Sa 
dowskiei, skazany został na 7 lał Wię­
zienia oraz utratę praw na przeciąg 
lał 5.

F r a n c i s z e k  P a c y ń s k i ,  
L e c h  D u n i n  oraz H e l e n a  
D u n i n ,  którzy dostarczali Ziele 
niewskiamu wiadomości, skazani zo­
sta li na kary po 6 lal więzienia craz 
5 lał u traty  praw.

mu ew entualnego spotkania. jsk o  - am erykańsk i, — . a j
Z  drugiej strony kola m iaro- . P°d  zarząd am erykańsk i, gdyż jest 

dajne oświadczyły, że am erykań-, rzeGzą iaPn!h ze s t - Zjednoczone 
siki m inister handlu, Harriman, I 
po powrocie z  N iem iec złożył w7
W a s z y n g to n ie  s p r a w o z d a n ie ,  za- j j-ranc T i r e u r "  pow inna być w y- jF ra n c ja  będzie zm uszona do ekspo r­
ty terające ostrą krytykę m e to d  . j’ęts  spod kon tro li nacjona lis tów  nie tow ania sw ojej rudy  żelaznej z I .o - | 
a n g ie l s k ic h ,  s to s o w a n y c h  w  j inieckich i pow inna służyć przede , ta iy n g ii do N iemiec, gdyż sam a z po , 
N iem czech, a zwłaszcza vy spra- (w szystk im  spraw ie  odbudow y E u r o - : wodu braku węgla nię będzie m o - j

; dą m iały  glos decydujący  w tym  za 
i rządzie".

„Zagłębie Ruhry

w łaściw ie \ dukcja  stali n iem ieckiej ma być pod 
w yższona do 12 m ilionów  ton. pod­
czas gdy połow a francusk ich  p ie ­
ców hutniczych jest nieczynna z po ­
wodu b rak u  w ęgla".

„Ce Soir" dochodzi do w niosku, żeoświadcza

Sztafeta z Polski
U i y r u s z a  d o  Praii i

Sziaieita ’ pokfca na Światowy Festi­
v a l M łodzieży w P rad ze, k tó ra  prze­
jęła  p a łeczk ę  sz tafe to w ą  c-d Finów , 
w yrusza z W arszaw y dn ia  19 bm. W 
m ie jscow ości granicznej Cha lupki prze i n a c isk u  p o lity czn eg o  na
U . i -  . . .  o ’o  - . 1 ____________    - ______ , , . . .  . _k s ie  w niedziele, dnia 20 bm., pałeoz- | 
kę sz tafecie  c zesk ie j.

wach produkcji węgla. Harn- 
man podkreślił, jakoby, specjal­
nie, istnienie czarnego rynku na 
•węgiel i sile robocza. 7 .

PO LEM IC ZN Y  T O N  PRASY  
BR YTYJSK IE)

LONDYN (PAP). — P rasą  londyń­
ska zam ieszcza artyku ły , w  k tórych 
polem izuje ze stanow iskiem  am ery ­
kańskim . podkreśla jąc , że dla om ó­
w ienia prob lem u w ydobycia 
nie ma konieczności zw ołania 
c ja lnej konferencji. P rob lem y te mo- 
gą bow iem  omówić przedstaw ić ,ę le  
bry ty jscy  i am erykańscy  w  B erlin ie.

P o pu larny  dziennik  londyński ..li­
ven ing  News", posiadający  n a jw ięk ­
szy nak ład  w W. B ry tan ii, — pod 
k reś lą  w  kom entarzu  na tem at sto ­
sunków  am erykańsko  - b ry ty jsk ich , 
że St. Z jednoczone dążą do w yw arcia  

W. B ry tan ię

P.V : gin je j p rze tap iać ...

22 I lp c a
dzień
wolny od zająć

Prezydium Rady Ministrów po­
daje do wiadomości, iż dzień 32 
1-pea, jako dzień Święta Narodo­
wego, jest w olny od pracy w urzę­
dach i instytucjach państwowych  
i samorządowych.

Żołnierski pogrzeb na ziemi ojczyste;
Zwłoki gen. Żeligawskiei# spoczęły na Powązkach

„W yjątkową pozycję, jaką zdobyłW piątek 18 bm. nastąpiło na r.mcci- 
larżw wcLAcwym na Powązkach uro­
czyste pochowacie przywiezionych z
Londynu zwłok '<-o - broni Lucjanaw ęgla , 

spe- | Żel jg.c wskir.ło.
O Sc d'z. 11 ki-pLcy cmcołairnej 

Rutkowski odpraw-ł

przy pomocy środków  gospodarczych. 
Rząd am erykańsk i dąży przede wszy-

Młodzież 46 narodów
na Festiw alu u j  Pradze

PRAGA (SAP) W przN dzień rozpo­
z n a ją c e g o  s:? (wiatoweggo Festiwalu 
młodzieży dem okratycznej Praga przed 
stawia prawdziwy Babilon ras. języ­
ków,  barw i strojów. Najwięcej delega­
tów przybyło dotychczas zza oceanu 
i krajów egzotycznych Afryki i Połu­
dniowej Ameryki.

Dni, festiwalowe zostaną otw arte w 
piątek 25 bm. defiladą grup młodzie­
żowych 4-5 krajów . Po przemówieniu 
Prze w. Światowej Federacji Młodzieży 
D em okratycznej Guy cle Boiss-ona i 
premiera rządu czechosłowackiego 
Gott-valda. wciągnięty zostanie na

m a s z t  s z t a n d a r  i o d e g r a n e  p r z e z  o r k i e ­
s t r ę  h y n i n  f e s t i w a l o w y .  T y s i ą c e  r a k i e t  
ś w i e t l n y c h  i o g n i  b e n g a l s k i c h  b ę d z i e  
t o w a r z y s z y ć  t e m u  a k t o w i .  F e s t i w a l  t en  
s t a n i c  s ię  ■ - i o I k f| m a n i f e s t a c j ą  w i a r y  
in b e l e  w ,  p o k o l e n i a  w z w y c i ę s t w o  
s t ę p o w y c h  si t  ś w i a t a .

pn-

gocz 
ćsiądi". ka.pelan 
Msze żałobne.

Przed ołtarzem na katafalku *'toŁ, 
Olkryla sztandarem  narodowym trum ­
na z« z wleka mi Zmarłego. Na nie j
czapka gsn.erslskś. U stóp katafalku 
wieńce cd prezydenta R. P., rządu, 
wojska oraz TO-Jz.ny.

Ft zed katafalkiem  zasiedli w pierw­
szym rzędne : sy*i, kpi. Tadeusz Żeli 
gpiwnki, 'córka i synowa. Za rodzimą: 
nńn. L&M-ęiwicz, reprezectujący Preze­
sa Rady Ministrów i Rząd R. P., wi-
cemin. gen. Jaroszewicz, szef sztabu 
generalnego, gem. Korozyc, gem. broni 
Szeptycki, szef kancelarii cywilnej 
Prezydenta — Mijał, gonera.il',oj a.

Na cmentarzu nad otw.aytą mogiłą 
w Alei Zasłużcnycfc cstaitnie modły 
odtprawóa k«. dz-iękań W. P.. płk. 
W archałowski, po czym mim. Lecho­
wicz żegna Generała w imieniu Preze­
sa Rady Ministrów i Rządu R. P., pod
krtilaijąc w i e l k i e  zasługi Zmarłego 
diia Ojczyzny.

Zadowolenie rzedu brytyjskiego
/  d o s t a i u  j j o l s k i e g o  m ę g l a

LONDYN (PAP). Minister Shin­
ty sl! zakomunikował Izbie Gmin, że w 
ramach polsko-brytyjskiej umowy han

Kongres USA oba]jJ veto Trumana 
w sprawie obniżki orfiku dockcdowego

YV A S Z Y N G T O N  ( P A P |  
dania Trum ana v, sp ra’ de u s taw / 
0 obniżaniu podatku  dochod fwogo 
św ia iesy  o tym. że w spółpraca,m ią- 
Ózy rządem a K .nyressm  nie układa 
Si5 pomyślnie. Rząd am erykański 
sPrzeciw-ia się ustaw ie o obniżeniu 
Podatku dochodo’vego nie ze w-rgię- 
0't na treść tej ustaw-y, k tóra stano­
wić będzie ulgę dla warstw  zamoż­
nych, zhierających w ysokie dochody, 
leer z obawy, ża ustawa ta  uniem o­
żliwi realizację program u polityki za­
granicznej Dep. Stanu, które przew i­
duje w związku ze. swymi gospoćlar- 
czo-poliłvcznyIni planarni w ydatki w 
wv£okości 4 
rocznie.

W  kołach politycznych,

Veto p rc z r je *  o.-ędziu swym dał do zrozumienia, 
że nie na 'eży  redukow ać budżetu w 

w którymmomencie, w k ‘órym St. Zjednoczo­
ne zamierzają wziąć na siebie kosz- 
t.cw-ne zobowiązania m iędzynarodo­
we. Kongres jednak nie przyjął do 
wiadomości argumentów?, Trum ana i

dlowej W. Brytania zakupi w Polsce 
240 tysięcy ton węgla w ciągu roku. 
Jeden transport węgla, obejmujący 
tysięcy ton, już przybył do portu bry­
tyjskiego, a 2 dalsze transporty są w 
drodze. Brytyjski urząd węglowy spo­
dziewa się. że W. Brytania otrzyma w 
ciągu najbliższych trzech miesięcy 6!) 
tysięcy ton węgla polskiego.

Min. SUinwell podał równocześnie 
do wiadomości, żc W. Brytania zakupi­
ła w St. Zjednoczonych !i!4 tysiące ton 
węgla. Rząd brytyjski — oświadczył 
min. Shinwell — płaci za węgiel ame­
rykański o 4 szylingi więcej za tonę niż 
za najlepszy gatunek węgla polskiego.

w historii Polski, zawdzięóza On 
swemu bezkompromisowemu patrioty z 
mewi. Teo głęboki pa tro tyzm  dopro­
wadził Go , jeszcze przed 1939 rokiem 
na ceamcitr.łomą pozycję we własnym 
.obozie. Był z-.wśze szczerym demo­
kratą i przeciwnikiem eotysowieckiej 
polityki bockowskiej. Na emigracji 
przeciwstawił *'ę hacPebnej pol'tyce 
rządu londyńskiego. Był tam orędow­
nikiem współpracy słowiańskiej i przy 
jaźni polskiej z ZSRR. Rozumiał slu-sz 
neść polityki obezu demoikrą,tycznego. 
Miał zamta.r powrócić do kraju, aby

pośwłęsić swe ostatnie siły sprawom 
1 Ojczyzny, frzygotow ania do powrotu 

przerwała sm’trc . Jego wspaniały ży­
wot z? myk a się najwyższym akordem 
— pp.r,rzebem ż-ołnierskim na ziemi o j­
czystej" — zakończył swe przemówie­
nie min. Lecihowcz.

Z kolei wicemi.nis.ler gen. Jarosze­
wicz żejoa gen. Zeltg&wskiejo imie­
niem W. P., a to \\. wiceminister Tro- 
jancw -ki w imieniu państw słow iań­
skich.

Wśród odgłosu trrykrio toej salwy i 
dźwięków marsza żałobnego trutneie 
ze zwłokami gen. Żeligowskiego opusz 
czomo do mogiły.

J u l i a n  Ł o z - i c k i  otrzymał 
karę 8 la ł więzienia oraz 5 lat u traty  
pr aw. Podleometidioa Ł o ikk i ego, J  a- 
d w i g a  S t e r n i n - M a t u s e -
w i c z skazana została na 4 lata wię­
zienia, 5 lał u traty  praw. Karę więzie­
nia w stosurku  do maj sąd zawiesił na 
prze-ląg la t 5. Również W a s z ­
c z u k  H e l e n a  — łączniczka 
i kasjerka ..Liceum", skazana na  4 la­
ta więzienia oraz K a z i m i e r z  
F r e i t a g ku r'e r — skazany na 3 
la ta  więzienia, uzyskali zawieszenia 
kary na przeciąg lat 5.

J a k u b i s i a k  S t a n i s ł a w  
skaźm y  został łącznie na 6 lat więzie­
nia i 5 lal pozbawienia praw obywa- 
te!ckich i honorowych.

S t a n i s ł a w  K a r  o 1 k i i -  
•v i c z. łącznik, a jednocześnie za j­
mujący się organizowaniem napadów  
bandyckich dła zdobycia funduszów 
r.a prowadzenie akcji wywiadowczej — 
skazany został łączni? za wszystkie 
przestępstwa objęte w 9 punktach o- 
skarżenia na 13 lat wiezienia craz 5 
lat utraty praw obywatelskich.

S t a n i s ł a w  A l e n o w i e *  
i M i e c z y s ł a w  B ł a s z k i  e- 
w i c 7- łącznicy — po 5 lat więzie­
nia oraz 5 lat u traty  praw.

Najmłodszy z oskarżonych, C z e ­
s ł a w  A t m i n i s, k tóry  brał u- 
dział w napadach rabunkowych, ska­
zany został na 10 lat więzienia.

Vkssyatk'm skazanym zaliczono oa 
pocret kary dotychczasowy pobyt w 
więzieniu. .Oskarżeni przyjęli wyrok 
śppkojnie. -•.. i

W uzasadnianiu wyroku sąd podkre­
ślił, iż przy wymiarze, kary brano pod 
uwagę szczere przyznanie s 'ę  do wi­
ny oraz skruchę jaką oskarżeni cka- 
z iji. Właiime i« w igledu na tc oko­
liczności łagodzące, n.i« zesrała wy­
mierzona najwyższa kara nawet tym 

..oskarżonym, których działalność wy­
wiadowczą cechowało wyjątkowe oa- 
■pięcie złej woli i wrogi stosunek do 
obecnej rzeczywistości — iak u Sa­
dowskiej i Karcikiewicea.

Zawieszając wykonanie kary w sto­
sunku do Sternin-Matusewi-oz. Fręita- 
ga i W aszczuk owej, sąd  wziął pod u- 
wagę stosuwkewo male znaczenie ich 
p-acy wywiadowczej w ..Liceum oras 
Wyrażaną k ik ak ro lrJę , jeszcze przed 
aresztowamiam, chęć zerwania z koo- 

I spiraeją.

Światowa gospodarka z liożiia
Potrzeby _

ittuszot być zaspokojone
W czoraj odbyła się w  M inister­

stwie Aprowizacji konferencja, na 
k tórej min. W . Lechowicz poinfor­
mował przedstaw icieli prasy o w yni­
kach m iędzynarodow ej konferencji 
zbożowej, k tóra obradow ała w Pary­
żu w dniach 9 -— 12 bm.

Konferencja pośw ięcona była spra 
wie • najw łaściw szego rozdysponow a­
nia św iatow ych zapasów zboża w ro-

oraz łączy się ze wzrostem  pogłowia 
trz idy . Zapotrzebow anie św iatowe na 
import zbóż w ynosi obecnie około 5R 
miln. ton podczas gdy nadw yżki k ra ­
jów eksportu jących sięgają 32 miln. 
ton.

W  obliczu poważnej sy tuacji apro- 
w izacyjnej, konferencja w swych za­
leceniach stw ierdziła, że normy chle- 
bcwe na rok gospodarczy 47—48 nie

ku gospodarczym 1947—48. Kcnferen I mogą być zwiększane, zaś procent

Kongres Transportowców
wzywa Berna dc współpracy z OiZ

LONDYN (SAP). — K ongres związ 
ków  transportow ców  pow ziął w 

do . miliardów d-łarow  czw artek  po po}ucjm u w iększością
głosów  uchw ałę  ap ro b u jącą  politykę 

raca się zagraniczną B evina.
W a g ę  na to, że prezydent Truman U chw ała poza tym  w zyw a Bevina,

by trzym ał się lin ii po lityk i oparte j 
na do trzym yw aniu  zobow iązań w obec 
ONZ i na naw iązyw an iu , p rzy jac ie l­
skich stosunków  z narodam i i p ań ­
stw am i k tó re  p racu ją  dla pokoju.

cja została zwołana przez Tymcza- 
6 śową Radę Żyw nościow ą' przy ONZ. 

W m aju rb. dokonano pierwszych 
obliczeń produkcji zbóż i ich niezbęd 
nego zapotrzebow ania na świecie. 
K cnferencja obecna spraw?dziła oce­
nę poprzednią i stw ierdziła, iż prze­
w idyw ania znacznego deficytu zbo­
żowego na św iecie są słuszne.

Poważnymi eksporteram i zbóz w 
roku bieżącym będą nadal LISA, Ka­
nada, A rgentyna, wreszcie Australia, 
Poł. Afryka i Turcja.

Zapotrzebow anie św iatowe na zbo- 
ża jest większe niż przed w ojną z 
szeregu pow edów  zniszczenia znacz­
nych obszarów, p lantacji ryżu, braku 
nawozów sztucznych i maszyn rolni­
czych. itd. Równolegle ludność św ia­
ta wzrostu w okresie wojny co na j­
mniej  o 5 procent.

W szystkie k raje  im portujące w y­
kazały zwyżkę zapotrzebow ań w sto­
sunku do roku ubiegłego. Zyryżka la 
w ynika z przew idyw ania słabych 
zbiorów, z tendencji do poprawy sy ­
tuacji aprow izacyjnej. tendencji do 
zw iększania rezerw przednów kowych

przem iału nie może być obniżony. 
K onferencja zaleciła także stosow a­
nie domieszek do chleba. stosow nie 
do m iejscowych w arunków  i przy­
zw yczajeń. Poza tym przemysłowe 
zużycie zbóż nie może być zwiększo­
ne, a rezerw y pow inny być ograni­
czone do ilości koniecznych dla cią­
głości zaopatrzenia.

Delegacja polska zwróciła uw agę 
na fakt, że trw ale polepszenie, wa­
runków  aprow izacyjnych na św iecie 
musi się oprzeć na odbudow ie pro­
dukcji zbożowej przez zaopatrzenie 
krajów zniszczonych w nasiona, na­
wozy sztuczne i maszyny rolnicze, 
oraz przez zorganizowanie I siinan- 
sowanie dostawy wymienionych śród 
ków produkcji.

W ysunięta przez delegację polską 
deficytowa kwota zbóż. konieczna 
dla pokrycia naszego zapotrzebowa­
nia została przez Konferencję zaakce 
ptowana. W zakresie zarządzeń co 
do spasaniu zbóż I procentowośel 
przemiału Polska wyprzedziła uchwa­
ły Konferencji.

Przedstaw iciele Polski zostali za ­

proszeni do udziału w pracach Komi-, 
tetu W ykonaw czego konferencji. W- 
konferencji uczestniczył; przedstaw i­
ciele 52 naiodów  craz kliku między­
narodow ych organizacyj gospodar- 
czych.

WYMIAR PODATKU 
GRUNTOWEGO

Druga część konferencji w M ini­
sterstw ie Aprowizacji, pośw ięcona 
została sprawom  w ym iaru podatku 
gruntowego. N a zasadzie rczpoizą- 
dzenia Rady M inistrów z 9 bm. 
uchwalono częściowe pobieranie po­
datku gruntow ego w naturze. ’

Z drugiej liczby 2.760 tys. gospo­
darstw 1.565 tys. zostało całkow icie 
zwolnionych z tego podatku. Pozo­
stałe gospodarstw a zostaną obciążo­
ne podatkiem  w n a tu rze ,w  zależno­
ści od rozmiarów przychodu zbożo­
wego.

Należy podkreślić, że wymiar czę­
ści podatku gruntov/ego w naturze 
dotyczy zam ożniejszych gospodarstw , 
nie ma jednak w sw-ej koncepcji nic 
wspólnego ze świadczeniam i rzeczo­
wymi.

Dla spraw nego w prowadzenia w 
życie rozporządzenia o podatku g run­
towym, m inister aprow izacji p .w o ła ł 
głównego pełnom ocnika rządowego 
dla spraw podatku gruntov/ego.

W zakończeniu m inister W Lecho­
wicz stwierdził, że jakkolw iek nasza 
sy tuacja aprow izccyina w ym agać bę­
dzie nadal naszej czujności nie bę­
dzie ona w żadnym w ypadku w ro­
ku przyszłym cięższą niż w r. R.
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Warszawa, 19 lipca
Entuzjazm N iem ców
| " |  GŁOSZENIE nowych Instrukcji 

dla am erykańskich władz okupa­
cyjnych w  Niemczech wywołało en- 
iuzjacm ludności niem ieckiej. Nie 
możn*. się łemn dziwić. Instrukcje te 
odbiegają daleko od uchw al pocz­
dam skich i w prow adzają w iele zmian 
iia korzyść Niemców! ^

Zalecenie zwiększenia produkcji 
niem ieck’ej, zalecenie podniesienia

Wódz poirstańcófu gen. Markos zapowiada

Utworzenie rządu demokratycznego
Preisa brytyjska stwierdza 
fiasko rządu ateńskiego

BELGRAD (PAP). — Dowódca powstańców greckich gen. 
Markos wygłosił przed mikrofonem radiowej stacji greckiej 
armii demokratycznej, krótkie przemówienie, w  którym oświad­
czył, że interesy Grecji wy maga ją utworzenia tymczasowego rządu

obszarachpoałomu życiowego w Niemczech, F®, dem okratycznego na

sprawowałby władzę do czasu 
zwołania demokratycznego Zgro 
madzenia Narodowego,

Następnie radiostacja nadała 
wezwanie do wszystkich grec-

Pogrzeb
red. Nowińskiego

* W  pŁątek odbył się w Krakowie po­
grzeb seniora Zw. Zaw. DzicJUiSkairzy, 
redak tora  „Dziennika Polskiego'', St. 
NowAekie^o, k tóry  aginąt w czasie 
tiraigiezme^o w ypadku łodzi motorowej

.  . . .  . na jeziorze rożnowskim,
ie p n y m  I W Y S T A R C Z A JĄ C Y M ^ - j { ^ u t0riago

rza  pożegnał w  ostatn iej drodze prze­
wodniczący Zw, Zaw. D ziennikarzy 
okręgu krakowwkiegjo, red. Fryderyk

cćw, towarów 1 w alut, — to chyba | WStancze, 
wystarczające powody dla wywołania 
radości Niemców.

A  Jednocześnie, jakby w  wykona­
n iu  tych nowych instrukcji, ukazuje 
się am erykańskie wydawnictwo dla 
wojsk okupacyjnych o „rozwoju k u l­
turalnym  Niemiec", Zajmujące się 
„dodatnimi cechami" charak teru  ula. 
mlecldeco,

Ozy* można się dziwić, te  jeden a 
mów! o „najważniejszej wiadomości 
dla Niemców od końca wojny", a nie 
/niecki działacz gospodarczy Metzger 
ju* oczekuje .dopuszczenia Niemiec 
w orbitę gospodarki światowej"!

Radość Niemców jest chyba n a j-

Lęstki ł  ami koiedzy dzicnn'lkrrze.

wadem  -zm iany polityki 
sklej, choć m inistrow ie I dyplom aci,
USA w  dalszym ciągu mówią o „wier 
ueści uchwałom  poczdamskim. Szy­
dło jednak  wyłazi e w orka. A pomoc 
dla Niemiec Jest w łaśnie tym  kotem, 
którego chciano nam  sprzedać w  wor 
ku f la n c  M arshalla.

Pracodauicp 1 robotnicy

P RZEWODNICZĄCY delegacji pol­
sk ie j na doroczną K onferencję 

M iędzynarodowej Organizacji Pracy
w Genewie, tow. dr. A ltm an stw ler- J  ----------------------------------------
dztt w  wywiadzie udzielonym SAP,! a h « f l y t i f l f  A M £ |# i
że w iele wniosków polskich na t e j ; |  ill 1 8 i l l  v 3 J  i l H S e v i k l  
Konferenc.fi n ie  przeszło ze względu j ,
n a  opór grupy pracodawców (jak p a k t  U J O J S k O U j y  
wiadomo, w  K onferencjach Między-

kich działaczy politycznych by 
zjednoczyli się dla obalenia <y 
been ego rz^óu faszystowskiego i 
dla przeprowadzenia wolnych 
wyborów w Grecji bez inter­
wencji mocarstw obcych.

LONDYN (SAP) Agencja TASS po­
daje s Alen, to  prasa tamtejsza zamie­
ściła następującą wiadomość; „Na po­
lecenie rzędu greckiego zaaresztowano 
19.000 osób, które aostaly beupośred- 
nlo po aresztowaniu deportowano na 
wyspy, przede wszystkim ba Ikarię*.

Komunikat TASS-a stwierdza, *e 
według krążących po Atenach pogło­
sek, na Ikaril będzie zorganizowany 
wielki obós koncentracyjny, !karla jest 
jedną z wysepek Dodekanezu, poło­
żona nieopodal wybrzeży TurcjL

LĘK PRZED OFENSYWĄ
POWSTAŃCÓW

ATENY (SAP) Rząd grecki z niepo­
kojem oczekuje zapowiedzianej przez

Ruch słowiański służy pokojowi
oświadczył gen. Maslariez w Belgradzie

BELGRAD (PAP). —  Prze-j Maslaricz w wywiadzie, udzielo-
wodnicz^cy Komitetu Ogóino- 
słowiańskiego w Belgradzie gen

narodow ej O rganizacji P racy biorą 
udział s  każdego państw a przedsta­
wiciele rządu, pracowników 1 praco­
dawców),

W tym  samym wywiadzie delegat 
Polak! oświadczył że całość uchwał 
Konferencji nosi charak ter kompro­
misowy i n ie  zaspakaja w  pełni po­
stulatów  Światow ej Federacji Zwłaz. 
ków Zawodowych.

Czy tylko pracodawcy tu  zawinili? 
Czy wszscy przedstawiciele organi­
zacji robotniczych występowali zgo­
dnie? Niestety, tak nie byto. Repre­
zen tan t A m erykańskiej Federacji 
P racy (prawicow ej centrali zw. zaw., 
nie należącej do Światow ej F edera­
cji Zw. Zaw.), wystąpi! naprz. na 
K onferencji z apoteozą „am erykań­
skiego stylu życia", z pochwałą w o l- ' 
nej konkurencji i kapitalizm u. W y­
stąpienie to było tym  dziwniejsze, te  
nastąpiła w kilka dni po ostatecznym 
uchw aleniu przez Kongres USA u- 
itaw y  antyrobotniczej.

B rak uświadom ienia klasowego jest 
nie mniejszym  wrogiem robotników, 
ni* opór pracodawców.

WASZYNGTON (SAP) Komisja spraw 
zagranicznych USA zaaprobowała w 
czwartek pana mery kański pakt woj­
skowy.

Według ostatecznej redakcji pakt 
będzie obowiązywał na okres 5 lat, a 
koszty nie mogą przekraczać sumy 50 
milionów dolarów, a nie 100 milipnów, 
jak zalecali Truman i MarshaJK

Gen. Bradley
następcą
Eisenhowera

WASZYNGTON (PAP). — Podano 
do wiadomości że gen. Bradley uda­
je  się w  podróż do Europy i na Bli­
ski Wschód dla przeprowadzenia in­
spekcji wojsk am erykańskich,

W kołach waszyngtońskich przypu­
szcza się że general Bradley zajmie 
stanowisko gen. Eisenhowera który 
jak wiadcmo — w roku 1948 zamie­
rza wycofać się z arm iii i objąć rek'

nym agencji Tan;ug, scharakte­
ryzował nowy ruch słowiański, 
jako pokojowy, antyfaszystow­
ski, demokratyczny i głęboko 
narodowy.

, „Narody słowiańskie — oświad­
czył Maslarlcz — zdecydowanie 
walczą z wszelkimi pozostałościami j 
faszyzmu. Występują one również 
przeciwko nowym pretendentom 
do panowania nad światem, którzy 
pod pretekstem pomocy usiłują pod 
porządkować sobie wolne narody.

Uktady i porozumienia między 
narodami słowiańskimi — podkre­
ślił gen. Maslariez — nłe prowa­
dzą do jakiegoś bloku słowiańskie­
go, który jest wymysłem imperiali­
stów, bojących się jedności naro­
dów słowiańskich".

Gen. Maslariez zaznaczył, że je­
dnym z najważniejszych zadań Komi­
tetu jest popularyzacja osiągnięć na­
rodów słowiańskich w dziedzinie bu ­
dowy nowej demokracji i w związku 2 
tym zapowiedział zwołanie do Belgra­
du zjazdu dziennikarzy państw słowian 
skich, na którym omówione zostaną 
 _____ —     -jł~------------

greckiego ministra wojny drugiej of en 
sy wy powstańców,

STRAJK MARYNARZY
LONDYN (SAP) 120 marynarzy gree 

kich należących do załóg 4 statków 
handlowych greckich, zastrajkowało w 
portach Aberdeen, Llth, Grangemouth 
1 Llrerpoolu na znak protestu prze­
ciwko aresztowaniu przywódców gene­
ralnego związku greckiej marynarki 
handlowej. Sekretarz federacji grec­
kich związków morskich Kilos oświad 
czyi, że dotychczas 11 statków grec­
kich zastosowało się do rozkazu straj 
kowania, 4 statki w W. Brytanii, 5 W 
Argentynie I 1 w Antwerpii.

RADA BEZPIECZEŃSTWA 
O SYTUACJI

N. JORK (PAP) Na posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa delegat Polski tow. 
Langa ołwiadczył, że dla do-bra poko­
ju obce wojaka powinny być z Grecji
wycofane. Rada Bez-pieczeóstwa po­
winna powziąć decyzję *  tej sprawie. 
Obecna krytyczna sytuacja w Grecji 
została niewątpliwie wywołana przez 
rząd grecki, który ustanowił reżim 
terroru. Ambasador Lange wypowie­
dział się przeciwko ustanowieniu sta­
łej komisji ONZ na północnej granicy 
Grecji.

Delegat Jugosławii oświadczył, że u- 
tworzenie stałej komisji na północnej 
granicy Grecji byłoby pogwałceniem 
zasad Karły Narodów Zjednoczonych-

Następnie głos zabrał < f-gst ra­
dziecki amb. Gromyko, który również 
podkreślił, że utworzenie takiej komi­
sji było-by sprzeczne z Kartą Narodów 
Zjednoczonych. Komisja taka, stano­
wiąc o rzekomej winie północnych są­
siadów Grecji, wkraczałaby w kompe­
tencje Rady Bezpieczeństwa. Amb. Gro 
myko oświadczył, że St. Zjednoczone 
popierając obecny rząd w Atenach po­
pierają jednocześnie jego agresywną 
politykę i przyczyniają się do przedłu 
żenią wojny domowej.

Czechosłowacja
świeci 22 lipca

PRAGA (PAP). —  W  z w i|*  
ku ze świętem -państwowym Pol*
ski, odbędą się 22 lipca w Pra­
dze uroczystości dla uczczeni* 
3-ej rocznicy ogłoszenia maoife- 
stu lipcowego PKW N. W  przed­
dzień święta odbędzie się w sali 
Centralnej Biblioteki _ wieczór 
muzyki i pieśni polskiej. W e 
wtorek 22 lipca od/prawiona zo­
stanie msza święta w  kościele 
św. Jakuba, w czasie której Wf» 
konam a zostanie staropolska mu­
zyka kościelna. Z okazji polskie- 

kój konieczny do odbudowy gospodar- go Święta państwowego, radio 
czej jest bardziej niż kiedykolwiek 1 czechosłowackie nada audycje r a ­
nie dościgłym marzeniem w Grecji". | diowe poświęcone Polsce .

FIASKO RZĄDU GRECKIEGO 
LONDYN (SAP) „The New States­

man and Nation" w swym numerze 
piątkowym pisze: „Masowe aresztowa 
nda wśród greckich „komunistów" wy­
kazują niezbicie, że tyle reklamowa­
ną ofensywą przeciw partyzantom, pro 
wadzona od czterech miesięcy, zakoń­
czyła się fiaskiem, że nie wytępiła 
partyzantki. Przeciwnie, powodem pa­
niki, jaka zapanowała w Atenach, są 
właśnie rosnące siły partyzantki. Spo-

Troska o żołądki Niemców
Brytyjsko-amerykańskie dostawy

dla rolnictwa niemieckiego
BERLIN (PAP). Doradca dla apraw

żywnościowych { rolniczych amerykań 
sklogo zarządu wojskowego w Niem- 
caecii, płk Hewtetr, oświadczył przed 
mikrofonem radiostaoji berlińskiej, że

H ess i spółka
przywiezieni
do Spandau

NORYMBERGA (SAP) W piątek ra­
no zostali przewiezieni samolotem do 
więzienia Spandau w brytyjskiej stre­
fie Berlina: Hess, Funk, son Schirach, 
von Neurath, Speer i b. admirał Rae- 
der.

Transport tych zbrodniarzy wojen­
nych odbył się w największej tajem­
nicy i dopiero po umieszczeniu ich w 
Spandau, władzj więzienia przy Pała­
cu Sprawiedliwości w Norymberdze 
zostały poinformowane o dokonanej 
zmianie.

w ciągu nąijbli-tezych miesięcy 
wadzony" będzie w życie plan mający 
na celu podniesienie rolniczej produk­
cji w zachodnich et net ach okupacyj­
nych Niemioc. i

Program składa się z 5 zasadniorycfc 
punktów 1 obejmuje kuta 1947 48.
'1 Rządy amerykański i  brytyjski wy 
■ ślą do Niemiec transporty nawo­
zów ezituesnych wartości 50 milionów 
dolarów .

Wartość nasion wysłanych do Nin 
mieć w tym okresie wymiecie M  

do 30 milionów dolarów.
Traktory i pewne maszyny s  de­
mobilu amerykańskiego aofttatią 

wysłane do Niemiec w celu uspra/w- 
tdcfcitą produkcji rolne).

4 Większe dostawy artykułów piM- 
mywłowych będą skierowaną om 

wieś.

5 Anglia i  St. Zjednoczone 
Niemcom, kierując do portów 

chodmich 6tref okupacyjnych, b. nie­
mieckie statki rybackie^ które obro­
nie służą, jako poławiacze mir,.

2
do

3

Kwestia zachodnich granic Polski
będzte załatwiona ku zadow olen i Narodu Polskiego 

ośw iadczał ambasador USA 10 W arszaime
W dniu wczorajszym Ambasr.dor jest zawodowym dyplomatą, ale czło- j — Czy wobec tego naród am ery-

Stanów Zjednoczonych w Warsza 
wie p. Griffis przyjął przedstawi­
cieli prasy polskiej i koresponden­
tów zagranicznych, którym udzielił 
wyjaśnień na lemat polityki zagra­
nicznej rządu USA.

Na wstępie p. Ambasador Griffis 
wyraził zadowolenie, że ma okazję po 
raz pierwszy zetknąć się z tak licz­
nym gronem przedstawicieli prasy 
polskiej. Amb' Griffis wyjaśnił, że nie

Wykryto milionowi aferę
w  Centrali Przemyśla Pap erniczego

wiekiem interesu i przedsiębiorcą fil- kański akceptuje politykę, na podst* 
mowym. j wie której Niemcy miałyby zostać od

Ambasador zapewnił, że uważa za budowane wcześniej, niż Polaka, któ- 
najważniejsze zadania na swym s ta - i ra  była ofiarą agresji niemieckiej? 
nowisku w Warszawie: 1) współdzia- j
lanie dla zapewnienia pokoju św ia to -| ~  Warunek pierwszeństwa nie łat­
wego i 2) wzmocnienie rozwoju eko- 
mimicznego ltoiski i poprawę stosun­
ków między Polską a Stanami Zjedno­
czonymi

W C en tra li Z aopatrzen ia  P rzem y 
siu Papierniczego w  Łodzi, w ykry- 

to ra t przy uniwersytecie w  Kolumbii, te  zostały  przez K om isję Specjalną

Festiwal Szekspirowski -  pięknym pomysłem
Angielscy geście  p swych wrażeniach

,HamIeta“ i z Warszairjj
Do Warszawy przybyli na zaprosze­

nie Ministerstwa Kultury i Sztuki dwaj 
znani szekspiro! jdzy angielscy p. Wil­
liam Tyrone Guthrie, sławny reżyser 
i dyrektor teatru oraz p. Lionel Hale 
wybitny krytyk teatralny i dramaturg.

Wizyta gości brytyjskich, rodaków 
Szekspira i doskonałych znawców je­
go twórczości uświetni niewątpliwie u- 
róczystości związane z finałem Festi­
walu Szekspirowskiego, jaki odbywa 
się właśnie w Warsźawie.

Spotykamy naszych gości w Mini- | sję kurtyny zakłóca może w pewnym i 
sterstwie Kultury, gdzie zatrzym ują' sensie jednolitość sztuki. U nas g ra '

warunki — to teatr, w którym aktoro­
wi przyjemnie jest grać.

Pytamy o  zastrzeżenia, jakie mają 
angielscy teatrolodzy do ostatniej in­
scenizacji „Hamleta".

— Uważam, że inscenizacja jako ca­
łość jest słuszna i wierna, że sztuka 
jest dobrze opracowana i dobrze gra­
na — mówi p- Hale. — Miałbym może 
pewne obiekcje co do koncepcji po­
działu sztuki na 15 odsłon, 15 obrazów. 
Wielokrotne opadanie i podnoszenie

pirowsklego w Polsce — mówi pa za­
kończenie p. Gulhric — jest pięknym, 
wspaniałym pomysłem. Wielki jest 
kult Szekspira w Polsce. U nas w An­
glii, choć oczywiście sztuki Szekspira 
znajdują się na afiszach teatrów, nie 
gra się ich tak często jak by należało. 
Wpływają na to trudności powojenne, 
olbrzymie koszty związane z wysta­
wą, dekoracjami, kostiumami i sztuką

D. R.

duże nadużycia i m achinacje, k t ó r e ' f  0 ,° sromnej ener?'' 1 Pra“ wi,ości 
naraziły  S k arb  F ań stw a  n a  aro 11

Polityka amerykańska wobec Niemie* 
polega na dwóch punktach: i) Nie wol 
no dopuścić do tego, aby Niemcy do-VIIJ H>>« li J «»•

Ambasador oświadczył że po wylą- ; s,z"  do ,,anu umożliwiającego prowa- 
dowaniu w Europie odbył całą podróż dze" le woJn>' * 3> Ni«mcotn trzeb* pw 
samochodem umyślnie w tvm celu, a- f wollc s,an1ć na własnych nogach, »- 
by naocznie przekonać się jak wyglą b? sam> *1? utrzymać. Polacy -
da|ą zniszczenia wojenne. Po przyby- uświadczył dalej ambasador -  są na- 
ciu do Warszawy, stwierdził jak wiel- | rode™ mądrzejszym 1 potrafi, sami 
kie są tu zniszczenia oraz przekonał sl® °  m o^ać-

W toku odpowiedzi na pytania in-
wielo- 

mOionowe s tra ty .
Z osta li aresztow ani: d y rek to r

tejże centrali, Ludw ik Kozłowski, 
oraz naczelnik w ydziału C entrali, 
Jan  Tyzenowskl.

Szczegóły a fe ry  p rzedstaw ia ją  się 
następująco: O baj kierow nicy Cen­
tra li powierzyli, bez prze targu , k il­
ku  odbiorcom  m onopol n a  dostaw ę 
drew na celulozowego d la państw o­
wych fab ryk  papieru . Za drew no 
płacili o k ilkadziesią t złotych dro­
żej n a  m etrze  sześciennym , a wza- 
m ian za to  pob ie ra li łapówki, do­
chodzące w stimie do 2 m ilionów  zl.

O baj aferzyści zostali skierow ani 
do obozu p racy  n a  okres 2 lat,

Polskiego, której równej nie 
widział na świecie Ambasador bardzo 
interesuje się sprawami charytatywny 
mi i zamierza w Polsce założyć siero­
ciniec dla dzieci pisarzy, artystów i 
aktorów. Następnie amb. Griffis pro­
sił o zadawanie mu pytań.

— Czy społeczeństwo amerykańskie 
wie o rozmiarach zniszczeń dpkona- 
nj-ch w Polsce przez Niemców — za 
pytał przedstawiciel 
ęji — i czy wie. że w 
i rozmyślnych działań Niemców, Po! 
ska straciła 6 milionów swoich oby- 
walell?

— Każdy, kto interesuje się polity­
ką — odpowiedział p. Ambasador —

i i sprawami Europy, wie o stratach po­
niesionych przez Polskę.

naszej redak- drj:wi otwarte 
wyniku agresji

nych dziennikarzy p. amb. Griffia o- 
świadczył, ż.: jego zdaniem, dyrekty­
wy sztabu amerykan/kiego dla guber­
natora amerykańskiego w Niemczech, 
gen. Claya nie są sprzeczne z układem 
w Poczdamie. P. amb. Griffis uważa, 
że naród amerykański nie jest zado­
wolony z decyzji Polski nie brania u- 
działu w Konferencji Paryskiej, ale 
rząd St.~*Zjednoczonych nadal trzyma

się na chwilę po kilkugodzinnym zwie* 
dzaniu Warszawy. Chętnie godzą się 
na rozmowę. P- Guthrie zaznacza tyl­
ko, co jest zrozumiale, że trudno mu 
na razie, po dwudniowym pobycie w 
Polsce i po obejrzeniu jednej dopiero 
sztuki wydać ostateczny sąd o organi­
zowanym przez nas Festiwalu. W każ­
dym razie pierwsze wrażenia są jak ■ 
najlepsze.

Byliśmy na premierze „Hamleta". 
Podziwialiśmy piękne i ciekawe, z tak 
wielkim nakładem opracowane przed­
stawienie. Choć nie ze wszystkimi kon 
cepcjami reżysera czy dekoratora zga 
ilzam się całkowicie — stwierdzić mu­
szę, że przedstawienie jako całość spra 
wia duże wrażenie.

— Niezapomnianym doznaniem — 
mówi p. Hale — był już sam widok 
Teatru Polskiego. Na tle zniszczonego, 
burzonego nieomal kompletnie mia­
sta — śliczny, nowoodbudowany te­
atr. To poprostu wzruązającel Przez 
cały czas przedstawienia widząc pięk­
ną wystawę, patrząe na bogate Roślin­
ny i dekoracje, z trudem mogłem u- 
wierzyć, że znajduję się w zniszczonej 
Warszawie. Teatr Polski ma wspania­
łą akustykę, doskonałe nowoczesne

się „Hamleta" najczęściej w trzech 
aktach. Prr> dstawienie jest bardzo 
prosie, naturalne i mniej rozproszone.

—1 Mamy jeszcze zobaczyć dzisiaj — 
mówi p. Guthrie — „Wiele hałasu o 
nicr

D ram atyczna w alka na m orzu

Okręty brytyjskie atakują emigrantów
Strajk generalny w  Palestynie

JEROZOLIMA (PAP). —  5 
kontrtorpedowców i 1 krgiow- 

w Teatrze Małym — ciekaw je - 'f ,] ^  brytyjski zatrzymały w odle- 
stem tego przedstawienia, które, jak g j 0 £c j 17 m;,[ ocj wybrzeŻV pale- 
słyszalem, zrealizowane zostało w cięż st ń s k k h  s ta te k  oPresident War- 
srych duzo i skromnaejszycJj -w n m - | symbolicznie
kach n u  „Hamlet*. Poza sztukann ^

nielegalnych emigrantów żydow­
skich, w tym 655 dzieci. Statek 
usiłował umknąć ścigającym go 
okrętom brytyjskim i został po­
ważnie uszkodzony. Uszkodzone 
zostały również dwa kon-trtorpe- 
dowce angielskie.

M arynarze brytyjscy, którzy uzbro 
jeni w rewolwery i pałki w darli się 
na pokład"' s ta tku  „President W ar­
field", musieli stoczyć zaciekłą w al-

Poza sztukami 
wystawionymi w Warszawie, obejrzy­
my jeszcze Szekspira w Krakowie, Czę 
Stochowie i Kielcach, dol(ąd wybiera­
my się w przyszłym tygodniu.

— Zorganizowanie Festiwalu Szeks-

80.000 litr. benzyn  ̂
ffjkachłs w Bftrdeaitx

nad 125 odniosło rany, w tym  2-5 cięż­
kie.

STRAJK GENERALNY 
W  PALESTYNIE

JEROZOLIMA (SAP), — W Pale 
stypie

BORDEAUX (SAP) W jednej z ole­
jarni w Bordeaux wybuclib groźny po­
żar wskutek wybuchu 80.000 litrów kę ze staw iającym i opór pasażerami, 
benzyny, nagromadzonej w warszta­
tach. Robotnicy w palących się ubra­
niach zostali wyrzuceni w powietrze. 
19 z nich jest silnie poparzonych, 5—  
grozi śmierć, 20 ofiar jest lżej poparzo­
nych. Straty oęenihją na SOQ.OOO dal

by przedostać się do budki sterowej 
i zatrzym ać okręt. Z obu stron w  wal 
kach użyto gazów łzawiących.

N ielegalna rozgłośnia żydowska 
„Głos Izraela" podała, że w wyniku
utarczki, t  Żyd został zabity, » j>o-

są zamknięte, a ruch uliczny w strzy­
many.

JEROZOLIMA (SAP). — „Haga- 
na“ wystosowała list do komisji ONZ, 
prosząc ją  o interw encję celem prze­
szkodzenia w  deportacji imigrantów,

Exo-

P. Ambasador powołał się na swe 
poprzednie oGvjadczenie, złożone 
przed przyjazdem do Polski, iż wie 
or., źe pra-a polska zarzuca prasie 
amerykańskiej niepra .vdziwe oświetla­
nie spraw polskich- Prasa amerykań­
ska twierdzi, że jest przeciwnie. Dla­
tego p. ambasador ponawia swój za­
miar zorganizowania spotkania pra- 
sy amerykańskiej z prasą polską, naj­
pierw w Warszawie, a później w W a 
szyngtonie.

Na zakończenie p. ambasador Grif­
fis oświadczył: „Wierzę i mam głęboką 
nadzieję, że kwestia zachodnich gra­
nic Polski będzie załatw.ona ku zu­
pełnemu zadowoleniu Narodu Polskie­
go". To oświadczenie możemy zrozu­
mieć tylko w tym sensie, że zatwier­
dzone zostaną obecne granico.

rozpoczął się w  piątek rano , znajdujących się na pokładzie 
s tra jk  generalny. Wszystkie sklepy ‘ dus 1947".

Tow.

WIEUDEK STAII8ŁAW
B. WIĘZIEŃ POLITYCZNY Z 1905 R., WSPÓŁZAŁOŻYCIEL 
DZIELNICY PPS TARGÓWEK ZMARŁ DN1IA 17 LIPCA B. R. 
POGRZEB ODBĘDZIE SIĘ W DNIU 19 B. M. O GODZ. 15 NA 

CMENTARZU BRUDNOWSKIM.

Cześć Jego Pamięci
Kom itet D zielnicjj PPS  

T argów ek

if kilku wierszach
— Na zaproszenie Rady Najwyż­

sze ZSRR do Związku Radzieckiego 
udaje się bułgarska delegacja parla­
mentarna.

— Brytyjska rada chrześcijan i ży­
dów oraz Narodowa organizacja 
chrześcijan 1 żydów w St. Zjedno­
czonych postanowiły zwołać na 30 
lipca w Sodiaberg (3zwajcaria) mię­
dzynarodową konferencję do walki 
z antysemityzmem.

— W śkidę zakończyły się ra* 
dziecko-węglerskie pertraktacje go 
sp:darcze, podpisaniem umowy han­
dlowej.

— Delegat norweski na ONZ, 
zgłosił wniosek, proponujący przyję­
cie przez wszystkie państwa systemu 
metrycznego wag i miar oraz systa- 
mu dziesiętnego pieniądza.
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PRZEGLĄD PRASY
CZY ZNÓW DR. SCHACHT?

Wywiad z tow. dr, H. Jabłońskim

Debrze poinformowany tygod 
tifk szwajcarski „Die W elt Pło­
che" pisze o nowej roli dra Scha* 
chta, nie tak dawno jednego z 
oskarżonych w Norymberdze 
(cytujemy za „Światem i Pol­
ska”):

W  w yw iadzie, udzielonym  w 
ISS1 D orothy T hom pson, k tó ra  za-j 
p y ta ła  S chachia , diaazego przyłą-1 
czyi się do ru ch u  nazistow skiego, 
pow iedział: „C zynię to, poniew aż 
akcep tu ję  w szystko, co w zm acn ia ; 
n iem ieck i nacjonalizm ". N a py ta -i 
zr o dz ienn ikark i, k to  w  tak im  ra c ic ' 
b -d s ie  prow adził sp raw y  gospodar' 
czo 1 flnansoxvc. gdy H itle r dojdzie 
do w ładcy, Sohacht o d p ow iedz ia ł:! 
„ J a  to  będę r e b i r .  I  k iedy  po 
sw ym  dobiciu do w ładzy H itle r 
rzeezyw l'o '.e w ecw al do w spó lp ra -i 
cy S c ln ch ta , staw ił się do jego dys 
pozycji i n ie  było 4r.dr.ych w ą tp li­
w ości, 4* m odry, pew ny siebie 
S ehach t zdecydow anie będzie t ią - ,

Absolwenci kursów wstępnych na wyzsze uczelnie
uczq sie lepiej od maturzystów

‘(Młodzież klas pracujących
zdobywa wyższe studia

W Trzebiatowie
i MARGIN£516

5ył do um ocnien ia  n ie  ty lko  s tan o ­
w iska  H ^ le ra , a le  całego narodo- _ i , _ _  
w ego so rjU sm u, i n lefy lka  w N iem  j C j g l i l  
czech, a le  n a  całym  sw iecie. B y łj- #
zby t m ądry , żeby n ie  w iedzieć. 14 4 3 k l 1
m etody  H itle -a  m uszą doprow adzić a i V i - ł 6 V « y  V l w J I *  
do w ojny . Sahach t by ł n ie  ty lko  . . . .  „ ,  , ,
bez m iary  am bitnym  człow iekiem , Ministerstwo Oświaty powoła- 
Icez także  zdecydow anym  opo rtu - ło Komisję Poprawy Bytu i Upo- 
n is tą  — a tacy  ludzie ty lko  rzadko  rzadkowania stosunków służbo- 
! n iechę tn ie  rozsta ją  się ze zdoby- Wy c h  w nauczycielstwie. W  skład 
tą w ładzą, tej komisji wchodzą przedstawi­

ciele Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Komisja bada postulaty Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego do 
tyczące podniesienia stawek za 
godziny nadliczbowe, oraz przy­
znania wynagrodzeń za czynno­
ści dodatkowe jak wychowaw- 

cilow ieka ,” który" dw ńur s tn ie  wy- stwo, opieka nad gabinetami 
prow adził Niemcy z chaosu gospo- ■ iiaukowymi, prowadzenie biblio- 
Jtarczego 1 finansow ego. I tek i inne.

Zbliżający się nowy rok szkolny na wyższych uczel­
niach, oraz możność dokonania podsumowąń z wyników  
pracy w roku dopiero co zakończonym, wysuwa znowu na 
czoło spraw dnia zagadnienie udostępnienia wyższych 
studiów młodzieży robotniczej i chłopskiej. Pragnąc za­
poznać się z poglądami i oceną w tym  zakresie Wicemi­
nistra Oświaty i Sekretarza CKW PPS tow. dr. Henryka 
Jabłońskiego przedstawiciel SAP zwrócił się do niego 
z prośbą o wywiad. Wywiad ten drukujemy poniżej.

T o w a r z y s z u  Ministrze,
czy można Was, jako se­

kretarza CKW PPS, zajmującego 
się resortowo sprawami oświa- 
ty, zapytać jaki jest pogląd władz <

pracujących, w pierwszym zaś mieli na pierwszym kursie wyż* 
rzędzie spośród do niedawna całjszej uczelni jeszcze pewne trud-
kowioie odepchniętych od stu- ności i niedociągnięcia. Ty mc za- ------   .....
diów robotników i chłopów. ■ | sem tam wszędzie, gdzie kurs (le j, n a jm n ie js ze j m ieśc in y , k tó r e j

A LE jak to zrobić skoro wsłppny był dobrze zorganizowa w szy sc y  m ie szk a ń c y  stnasą »«« do- 
wśród absolwentów szkół |ny wyniki są więcej niż zadowa-

L u b ię  p a sja m i, w ęd ru ją c  r zem ien ­
n y m  d ysz lem  po k ra ju , za trzy m a ć  
sig  n a  godzinę , p ó łto ra  na  w y lu d ­
n io n y m  popo łudn iow ą  porą  rynfets 
m a łeg o  m ia stec zka . N a w e t n ie  po­
w ia to w eg o  m ia sta , a  o t ta k ie j nut-

0 poprawą

Dziś po w yciągnięciu w niosków  
■ uw oln ien ia  S chach ta  przez A m e­
ryk?,rów  1 po ogłoszeniu p lanu  
M arshalla , staże się zrozum iałym , 
że A m erykan!-' chcą w ykorzystać 
Schach ta  dn odbudow y I upo rząd ­
kow ania  n iem ieck iej gospodarki. 
S chaeh t n ie  je s t uw ażany  przez A- 
m arykanów  za zb rodn iarza  w o jen ­
nego. U w ażany je s t n a to m ias t za

partyjnych na sprawę przyjmo­
wania młodzieży na wyższe uczel 
nie? W  związku z niedawnym 
zakończenem roku szkolnego, a 
przed rozpoczęciem następnego 
probiera ten wydaje sie być bar­
dzo aktualny.

— Istotnie, sprawa to dziś 
pierwszorzędnej wagi. Muszę 
tylko na wstępię zaznaczyć, że w 
Ministerstwie Oświaty sprawy u- 
czelni wyższych nie należą do 
mego działu pracy i nie mogę w 
tym zakresie reprezentować sta­
nowiska Ministerstwa. Teśli cho­
dzi o m o ją  opinię, jako sekreta-" 
rza CKW, to ująć ją łatwo.

Należy umożliwić jak najpeł­
niejszy dostęp do szkół wyższych 
młodzieży pochodzącej z klas

średnich procent dzieci chłop- łające, 
skich i robotniczych wciąż jesz­
cze jest bardzo nikły?

— Dotknęliście :«»rawy bar­
dzo bolesnej. W  szkole średniej 
pozostaje jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia. W  tych warunkach 
wydaje mi się najzupełniej uza­
sadnione, że musimy zagwaran­
tować pewien procent miejsc na 
wyższych uczelniach dla tych ma 
turzystów, którzy wywodzą się 
ze środowisk, mających utrudnio 
nV dostęp do kultury, a które wy

slconale, gdzie  n a  n iespodziew anego  
p rzy b y sza  z  dcualcicgo św ia ta  pa­
tr z y  się  trochę  n ieu fn ie , a tro ch ę  

Tak podoba się wam na przy-' S zazdrością . G dzie na  śro d k u  ryn -  
kład taka opinia jednego z kiero-, k u  w zn o si się  tr a d y c y jn y  ra tu sz  ze  
wników katedr na medycynie: i Sp iczastą  w ie życ zką , dooko ła  k tó i e-
„Studenci pay ied  > lcur»
nego wykazali w kończącym « « j ^ fc* m o żn a  n ie  ty l£  coś kup ić , dla

kazały specjalna ofiarność w zdo 
bywaniu nauki. Podobnie trzeba 
się ustosunkować i do młodzie­
ży. pracującej na niwie społecz­
nej lub gospodarczej. Opinia 
Związków Zawodowych, Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, 
względnie instytucji oświato? 
wych i młodzieżowych mogła by 
tu być pomocna w decyzji. Tą 
drogą jednak dostanie się na

Wszyscy członkowie partii zapoznają sią
z uchuuałami Radjj N aczelnej PPS

J l k e j c i  r e f  © ra f io w a
w trzech lalach

roku akademickim większą pil-. . .  , . i spędźió  k w a d ra n s  na  tow arey-
ność, większą pracowitość i wię- s k i e j  p ogaw edce. G dzie w  kna jpoe , 
kszą obowiązkowość, niż studen- k u flu  p iw a  zb iera ją  się  do­

s to jn i n o ta b le  m ie jscy , a b y  om ó­
w ić  a k tu a ln e  za g a d n ien ia  dnia  ś

ci przyjęci na podstawie matur i 
egzaminu konkursowego.

, , . , , p o lity c zn e  a k tu a lia .Pierwsza kategoria studentów, T y m  ra zem  t y j  T rzeb ia tó w . N a
dała bowiem zero procent _ nie* \ pew no  n ie  w iecie , g d zie  s ię  w spotn- 
dopuszczonych do egzaminów ,lia n y  g ród  z n a jd u je f N a  P om orzu  
przejściowych, druga kategoria Z ach o d n im , w  pow iecie K ołobrse- 
dała 13 proc. Studenci przyjęci i sk im . M ia steczko  u n ikn ę ło  losu  sto- 
Z kursu wstępnego wykazują pow ia tu , d o szczę tn ie  zniuaeso-
egzaminie przejściowym ze spe- Prze2 d zia łan ia  w o jen n e
cjalnoki większe opracowanie 
przedmiotów.” Ilość „piątek” 
wśród absolwentów kursów wstę 
pnych wynosiła 32 proc., wśród 
„maturzystów” — 25 proc.

A teraz jeszcze dla ilustracji
wyższe uczelnie stosunkowo ma- j tf?chp cyfr: w Szkole Inżynier 
ła ilość młodzieży robotniczej czy skiej w Poznaniu na wydziale me 
chłopskiej. Głównym rezerwua- chamcznym po dwóch semest­
rem, z którego będziemy ją czer 
pali muszą być w dalszym ciągu 
kursy wstępne.
Q  ZĘSTO słyszy się głosy

i tyje
sob ie  cicho, zasobn ie , w c ien iu  go­
ty c k ie j, ponoć z  X IV -go u d eku  po­
chodzącej k a te d ry . Z a lu d n io n e  n ie ­
m a l ca łko w ic ie  p rzez  re p a tr ia n tó w  
ze  W schodu , k tó r z y  tu ta j  z n w d h  
osto ję .

S p o ko jn ie , n ie  śp iesząc  się, cho­
dzą  sob ie  po o b ra m o w a n ych  tu tr y -  
m i d o m a m i, u licach  T rzeb ić ; ow n  
m ie jsco w i, zacn i o byw a to le . Boć  
w łaśc iw ie  n ie  m a  dokąd , an i po co 
się  śp ieszyć . Z yc ie  s ię  ju ż  tu ta j  u ło ­
ży ło , u s ta tk o w a ło , p rzyb ra ło  »K' t«

rach spośród 22 słuchaczy — by­
łych absolwentów kursu w stęp-( __  - -
nego —  11 uzyskało wyniki do- ; b ilizow ane  fo r m y , O nieda  
bre, 10 —  dostateczne. 1 —  za- przeszło śc i T rze b ia to w a  m ó w ią  je- 

, . • • >•. lega z egzaminami. Na drugim n^mpelnie
poddające w wątpliwość, ce sefnestrw wvdziału elektryczne- ’

lowość i sen3.kursow w Stepnyclu g0 tejże uczelni na 19 słuchaczy j ta w ych o d ził tu ’„ T repauer Z e itu n ę
słyszy się twierdzenia, _ że przy­
czyniają się one do obniżenia po­
ziomu wyższych uczelni.

.— Mogę Wam najszczerzej 
odpowiedzieć, że te „głosy wąt- 

iące” — to zwykłe reakcyjne

W K
celu  ja k  n a jsp raw n ie jsze  p rzekazan ię  
U chw ał na  tan  szczebel, 
o  NAJBARDZIEJ w reszcie m a- 

sowy c h a ra k te r  będzie m iała  
akc ja  upow szechnian ia  U chw ał, k ie ­
dy po odbyciu  k o n feren c ji ak tyw u  
pow iatow ego i m iejsk iego P P S  n a ­
stąpią, jako  trzecia  fa la  akcji, w alne

e

z kursu wstępnego —  14 wyka- \ 
zało postępy dobre, 4 —  dosta­
teczne, 1 — niedostateczne. Na 
Akademii Górniczej w  Krakowie 
wyniki były pozytywne, prymu-, 
sem jest b. absolwent kursu wstę m iasta .

c zy  ja k  ta m  to  s ię  n a zyw a ło . Ki- 
w ie, c zy  i  m y  m a lu czko , a  n ie  do  
c z e k a m y  się  „ T yg o d n ika  T rzeb ia ­
to w sk ieg o " , w  k tó r y m  b ę d tw  m ow a  
o g ó rn y m  ł  c h m u rn y m  ty c iu  tego

ifednie, Uczestnicy kursów wstę j  pnego. W  Państwowej Wyższej

ju 4  od dw óch tygodni odbyw ają  się w  te ren ie  liczne zebrania, a k ­
ty w u  P P S , na  k tó rych  om aw iano są  U chw aiy  R ady N aczelnej z dn ia  
so  czerw ca. CKW  P P S  w ydal p o ra  tym  broszurę, zaw iera jącą  szer­
sze om ów ienie tez tych  U chw al.

Po  tym  w stępnym  okresie  w szystk ie  o rgan izacje  p a rty jn e  p rzy stą ­
p iły  ostatn io  do m asow ej akc ji zazna jam ian ia  ogółu członków  P a rtii 
se  znaczeniem  U chw ał. W sp raw ie  te j rów nia* CKW  P P 8  w ydał 
szczegółowe po lecenia organizacjom  terenow ym .

Poczynając od ak tyw ów  n a  szcze- odbyciu n a ra d  w ojew ódzkich. W każ- 
b lu  w ojew ódzkim , aż do najn iższych dej z  tych  k on ferenc ji w ezm ą udzia ł 
ogniw  p a rty jn y ch , zorganizow ane zo. członkow ie R ady i K om itetu  P ow ia- 
s tan ą  n a rad y  i zeb ran ia , p rzy  W oje- tow ego lub  M iejskiego w  kom plecie, 
w ódzkich  K om ite tach  P P S  tw orzą  in s tru k to rzy  K om itetu  i działacze pe- 
się grupy  operacy jne prelegen tów , pesow scy z adm in istrac ji, p rzem ysłu  
w  celu  obsłużenia" całego te ren u  w o- itd. N arady  te będą  obsługiw ane o- 
jew ództw a. sobiście przez sek re ta rzy  W ojewódz-

A kcja  upow szechnian ia  U chw ał k ich  K om itetów  P P S  lub  w  w y ją t-  
R ady  N aczelnej prow adzona bodzie kow ych w ypadkach  inn i członkow ie 
w trzech  falach.' i
-  PIER W SZA  fa lą  stanow ią na- I
1  rad y  ak tyw u w ojew ódzkiego z !
udziałem  członków  R ady i K om itetu
W ojew ódzkiego, ra d  fachow ych WK, ! - -

U chw ały Prezydium  KCZZ
łączy PPS-ow skich , p racu jących  w  Podczas ostatniego ,p:isiedzen:a najskuteczniejszym  narzędziem  mas 
ins ty tuc jach  państw ow ych , sam orzą- p dlum KCZZ pot!jąto 6Zereg do 
dow ych, w  przem yśle  itd. R eferen ta - nio8 uchw a, 
m i U chw ał na  tych  n a rad ach  są  i

ich zastępstwie. Ma to n a  p ^ h  to  najczęściej ludzie, któ
fzy .v d c  Jamo lJC2vnjłc  napraw-
dę dojrzałymi i którzy szybciej 
niż uczniowie liceów przyswaja­
ją sobie potrzebną wiedzę, a po 
ukończeniu kursu wstępnego, 
który wcale nie jest łatwy, sta­
nowią wśród studentów p i e r w ­
szorzędny materiał, wyróżniają- 

w normalnej
zeb ran ia  K om itetów  M iejscow ych
G m innych oraz K ół zakładow ych. N a ! cy  s ię  k o rz y s tn ie  

j zeb ran iach  tych, k tó re  obejm ą już  j p ra c y  uczelnianej,.
• w szystk ich  członków  P a rtii, U chw ały  j ,
! R ady  N aczelnej re fe row ać  będą se- J  f  ̂  ZY ten Wasz sąd Towarzy
k re ta rze  pow iatow i lub  m ie js c y ,' 
członkow ie W ojew ódzkich K om ite­
tów  i p re legenci w ojew ódzcy. Do o- 
sta tn ich  zebrań  CKW  PPS p rzy w ią­
zu je  szczególną w agę. D okładne prze 
d ysku tow an ie  i ca łkow ite  p rzysw o­

je n i e  U chw ał przez ogół członkow ­
ski je s t bow iem  podstaw ą ja k  n a j­
lepszego ich rea lizow an ia,

szu Ministrze, oparty jest o 
realne wyniki egzaminacyjne, czy 
też opiera się na ogólnym wra­
żeniu zetknięcia się z tą młodzie­
żą?

— Opieram go na najściślej­
szych cyfrach statystycznych. 
Nie byłaby wcale dziwne, gdyby 
absolwenci kursów wstępnych

Otwarta droga
do studiów wyższych 
dla robotników 
i chłopów

Świat pracy interesuje się odbudową stolicy
członkow ie C en tra lnego  K om itetu  
W ykonaw czego PPS- T akie  narady  
obecnie się odbyw ają.
_  N ASTĘPNĄ, drugą falę, stano-2 w ią  konferencje  ak tyw u  K o­
m itetów  M iejskich  1 P ow iatow ych , 
które rozpoczną się na tychm ias t po

Między innym i Prezydium powzię 
ło postanow ienie w sprawie sposobu

pracujących w w alce ze spekulacją-
O dnośnie spraw  organizacyjnych 

uchw ałą przypom ina, że OKZZ nie 
stanow ią osobow eści praw nej 1 dla-

rozdzialu różnych artykułów  dla św ia tG'3° bez sankcji KCZZ nie mogą 
ta  pracy, w skazując, że Związki Za- budow ać gmachów, zaciągać poiy-
w odew e pow inny położyć głów ny 
nacisk na kontro lę społeczną nad 
handlem, kontro la ta  jest bowiem

czek Up,
O bszernie om aw iano spraw ę rea li­

zow ania uchw ały plenum  KCZZ z r-

1946 o udziale ruchu zawodowego w 
odbudowie W arszaw y. Prezydium po­
leciło w szystkim  Związkom Zawodo­
wym, aby w łączyły się do ogólnej 
akcji odbudow y Stolicy i zaapelow a­
ły da. robotników  1 pracow ników , by 
dobrow olnie opodatkow ali się na 
rzecz odbudow y W arszawy.

Ponadto Prezydium KCZZ dokładnie 
zapoznało się z działalnością W ar­
szaw skiej Rady Związków Zawodo­
wych.

Listy z Łodzi

C i e k ó w ®
OZE nie jesi rzeczą popularną

I p i ę k n e
1: Ji'holeglala posiada le iM zachwalać piękno i zabytki zic- -snnt- Baszty, umieszczone po oby 

mi łódzkie j w czasie masowych wy- (.'„■« stronach prezbiterium, obecność
j a z d ó w  d o  J e l e n i e j  Góry i nad morze, tylko tednych drzwi , to z bona. 
A le dalekie wywczasy nie muszą się w szystko to św iadczy, U  świątynia  
łączyć z zapoznaniem miejsc rodzin- { zne!a zapach prochu i kule wojen nie 
nych. Może też nie każdy w yjed z’e na | omijały zacnych murów. Po śmierci 
Dolny Śląsk czy do Sopotu , ma więc Bolesława Krzywouste&o tu odbywały 
turystykę na miejscu: w zasięgu w oje■ ’ się zjazdy książęce i synody biskupie, 
wództwo łódzkiego. Tu bowiem biegrw I Rozrost żyd a  w związku z rolą Tu-

tieszczą] wu spowodował konieczność zatozenta 
m’-asia. Tak powstała Łęczyca, dosto­
sowana także do celów obronnych.

ciekawe szlaki turystyczne i mieszczą 
się zabytki i piękne i godne poznania 
ze względu na naszą historię.

Łęczyca t Tum. Jedziemy koleją, 
godzinę drogi od Łodzi. Oglądamy tu­
taj przede wszystkim ślady grodziska 
z X  wieku. W  czasach wczesnohisto- 
rycznych grodzisko i obecna wieś Tum 
stanowiły pierwszy ośrodek zaludnie­
nia, z którego powstała późniejsza 
Łęczyca.

Archikolegiata w Tumie pochodzi z 
X II wieku. Posiada znamiona archi­
tektury romańskiej. Najcenniejszy za­
bytek wnętrza to stare odrzwia ro­
mańskie. Portal tum ski jest najcie- 

_kawszym tego rodzaju zabytkiem  w 
Polsce. Rzeźby  / p ły ty  kamienne 
świadczą o dostojnych wiekach.

Miasto otoczono murami, Kazimierz 
W ielki pobudował zamek, którego 
resztki jeszcze dziś budzą szacunek 
dla naszej przeszłości i świetlanych  
czynów rycersktch. Tutaj w podzie­
miach więziono K rzyżaków, wziętych  
do niewoli pod Grunwaldem,

Do ciekawszych zabytków  Łęczycy  
należą jeszcze dawna baszta, która 
pozostała jako fragment murów m leh  
;kich, fara i kościół pobernardyński.

Niszczący miecz w ojny dotknął z 
tych dokum entów naszej historii ar- 
ihikolegiatę w Tumie. Jedna z wież 
została ścięła przez pocisk artylrryj 
ski. Dach św iątyni uległ spaleniu.

Trochę zniszczenia wewnątrz. A le  ju t  
podjęto zabiegi celem przywrócenia 
Tumowi dawnej świetności,

U dajm y się z kolei trasą Tomaszów  
Mazowiecki —  Niebieskie Źródła  — 
Spala. M ożemy jechać pociągiem lub 

cechy j autobusem. Tomaszów powstał w  roku 
1830 w  dolinie rzek W olbórka i Pilica. 
Samo miasto ma charakter przemysło­
wy, toteż nie ono nas interesuje w 
dobie wywczasów. Na południowo- 
wschód od Tomaszowa, w odległości 
2,5 km, znajdują się głośne Niebie­
skie Źródła. Cóż to za dziw ? Niewiel­
kie jeziorko, głębokości 3 — 4 m, 
część dna pokryta jesi białym rucho­
mym piaskiem. S tąd w ytryska woda o 
pięknym  błękitnym  kolorze. Źródło 
wydziela  220 litrów szafiru  na sekun­
dę, świadczy to o sile podziemnego 
nurtu. „Marny przed sobą — informuje 
geograf łódzki, Jan D ylik  —  źródło  
krasowe, występujące w formie potęż­
nego w ywierzyska. Woda, która bije 
z wapieni, przechodzi przed tym  pod
powierzchnią w  otwartych szczelinach do dziś zamek.

zlotem  i w szystkim i barwami tęczy. 
W ydaje się po prostu, ie  każde drze­
wo przyozdobione zostało klejnotami.

Spala była dawniej rezydencją ca­
rów, również hitlerowscy najeźdźcy  
używ ali tu wczasów. Obecnie sprawie­
dliwości stało się zadość. Spała, p rzy ­
wrócona Polsce, s łu ży  polskiem u lu­
dowi jako  w ażny ośrodek robotni­
czych wczasów. Pełno tu zawsze w y­
cieczek; rojno gwarno od młodych, 
wesołych głosów.

Zapewne w szyscy słyszeli o Piotr­
kowie. A le  może nie każdy  wie, że 
jest to, historycznie rzecz biorąc, jed ­
no z najznamienitszych miast pol­
skich. Powstał P iotrków  w X III  wie­
ku. Tu odbyw ały się sejm y aż do 
schyłku  epoki jagiellońskiej. Od roku 
1578 Piotrków znany był jako siedzi­
ba trybunału koronnego, stąd wywo- 

! dzi się pełna nazwa miasta P iotrków  
Trybunalski.

Świadectwem dawnej chwały P iotr­
kowa Trybunalskiego jest zachowany

A  sw o ją  d rogą  dobree etę sta ło ,
C T T '  rl - - - - - - -  .. : ,-fZl że jeden t  tygodników literackichs?kalc Gospodarstwa Wię|5'k ę*;o0j ' si? kenkur8i ktarego te m a te m
go w Cieszynie ną 1 rok zgłosiło jest życ ie  m a łeg o  m ia stec zka . B o m L  
się 120 uczniów, z tego 6 0  z kur- mQ w s z y s tk o  n ieco  z b y t m a ło  wie- 
su wstępnego, Z ogólnej liczby m y  o jeg o  is tn ien iu , o ty m , c zy m  ono  
odpadło w pierwszym roku 4 $ , '  w ła śc iw ie  w dobie obecne j ży je . A 
w tym tylko 2 Z wstępnego roku poziom  teg o  życ ia  n ie  je s t  w cala  
studiów i rzeczą  b łahą . D ecyd u je  on o pozio­

m ie  ty c ia  n a jb liż sze j oko licy , o pa- 
Czy trzeba Wam leszcze więcej 2j0tnte życ ia  w si, z  k tó rą  m iasteez-  

cyfr? Mogę je Wam przytaczać ko  zw ią za n e  je s t  ty s ią c zn y m i wg- 
jeszczę długo, ale może wystar- z ła m i. D la teg o  n a p ra w d ę  w a rto  
czy opinia jednego z dyrektorów pośw ięcić  m u  w ięce j u w a g i, prze- 
Politechniki.** „Stwierdzam na stać tra k to w a ć  ja k o  za p o m n ia n y  
podstawie własnych doświadczeń v a r ty k u la r z , z  pob la ż liw ą  im m jo-

i,doświadczeń kolegów, że absol. sloMa' ____________*
wenci kursów wstępnych, zarów­
no przygotowaniem w zakresie
matematyki, fizyki i chemii, jak i 
pełnym powagi podejściem do 
studiów nie tylko nie stanowią 
przeszkody w osiąganiu poziomu 
nauczania akademickiego, ab  sta j 
nowią czynnik dodatni, właśnie j
W dążeniu do dobrego poziomu I W Ministerstwie Oświaty odbył* się 
pomocny!” ‘ konferencja i  udiia łem  p r/ed su w i-

Tak pisze poważny uczony, U - 1 cieU party j politycrnych, KCZZ i oc- 
miejący cenić swoje słowo. Czy ganizacyj społecznych, poświęcona 
W tych warunkach. Partia nasza' sprawie przyjęć na pierwszy rok stu- 
może mieć jakieś wątpliwości? idlów d0 wyi,*ycJl siadów  naues*-

I dlatego tam wszędzie, gdzie ,ni?; , , ,   ,____
M ę  ^M ,  popierał Z
recei w s z e lk ie  u s i ło w a n ia , a n n e - j . „ a i n e . , . , .  f,„ „ „ „ a ,) ,
fZ a ją ce  d o  u d o s tę p n ie n ia  W’yz- j rogą specjalnego zarządzenia apra- 
SZych u c z e ln i tym , k tó rzy  p o z io -  WQ przyjęć na pierwszy rok studiów, 
m u  n a u k i n ie  o b n iża ją , lecz  g o  Przy dziekanatach w m iastach unl- 
p o d n o sz ą  — t. j. r o b o tn ik o m  i ; w eriyteckich powołane będą spec.a'.n*

komisje, w skład których w ejdą mię­
dzy innym i działacze związkowi, wy­
delegowani przez Okr. Zw. Zaw. Za­
daniem  tych komisyj będzie dbałość 
o zapewnienie młodzieży robotniczej i 
chłopskiej dostępu do nauki na wyż­
szych uczelniach. Pierwszy dobór kan­
dydatów dokonywać się będzie w fa­
brykach i zakładach pracy, Selekcji do 
konyWać będą rady zakładowe, znające 
najlepiej młodzież pracującą zarówno 
pod względem uzdolnienia, jak  i wy­
robienia społecznego.

Komisje przy dziekanatach będą 
kierować w zależności od przygotow* 
nia naukow ego i wyrobienia społecz­
nego kandydatów  na pierwszy rok stu 
diów, jeśli są oni po m aturze, na rok 
zaś wstępny, o  ile ich wykształcenie 
przekracza zakres szkoły powszechnej, 
wreszcie na rok przygotowawczy po 
ukończeniu szkoły powszechnej.

Komisje dążyć będą by młodzież ro 
lo tn ic z a  i chłopska s tano i\i'a  60 proc. 
ogólnej liczby miodzie!.', s udiującej

ch łapom.
Rozmowę przeprowadził,

, ]an Ruszczyć

lub może nawet w  jaskiniach.*’.
Z Tomaszowa udajem y się na w ypo­

czynek do słynnej Spały. Na dłuższej 
przestrzeni ciągną się piękne lasy li­
ściaste. K ilometry zieleni. Jest ta do­
chowana jeszcze resztka puszczy Pi- 
llckiej. Szczególnie pięknie wygląda 
Spała jesłenią , ' gdy drzewa stają w 
aureoli jesiennego słońca, mtenłą etę

Z Piotrkowa możemy udać się do 
Sulejowa, położonego w dolinie P ili­
cy. Tuta j na północ od miasta na brzę 
gu rzeki w idnieje słynna opactwo cy­
stersów, powstałe w  X U  wieku. Na­
jeżone licznym i basztami mury obron­
ne opactwa już z daleka wywierają  
potężne wrażenie i mówią o dostojeń­
stwie m M onej historii.

Za murami znajduje się stary ro­
m ański kościół.

W reszcie uzupełniam y naszą w y­
cieczkę po ziemi łódzkiej, w izytą w  
Sieradzu.

Miasto leży  malowniczo w  dolinie 
W arty. D zisiaj stanowi zaledwie mia- 
ifó powiatowe, liczące kilkanaście 
tysięcy mieszkańców. A le  dawniej?  
J u t  w  roku iOgl historia mówi o Sie­
radzu. B ył to ośrodek po lityczny ży­
cia na ziemi obecnego województwa  
łódzkiego, stanowił bowiem siedzibę 
książąt sieradzkich. Po księstwie sie­
radzkim  po dziś dzień została pamięć: 
herb sieradzki, którym  pieczętuje  sA 
obecne bardzo już podupadłe miasto.

Z zabytków  dawnośct podziwiamy 
re tttk i zam ku Z X III w ieku, kolegiatę 
sieradzką, wybudowaną około 1370 r. 
daw ny kościół i klasztor podomini- 
kariski.

O rozmachu życia dawnego Siera­
dza świadczą jeszcze oryginalne stro­
je ludowe, które dachowały się do 
dziś i znane są jako  regionalne stroje  
sieradzkie.

K ończym y zwiedzanie ziemi lódz

Na RTPD
Ja n in a  D łuska — zam iast kw iatów  

n a  g rób  H anny  R em bow skiej — 500 
złotych.

I I I  w ojew ódzki tu rn u s  szkoły p a r 
ty jn e j w  G dańsku  — 2.100 zł.

W ytw órnio w ód gazow ych —■ ab. 
Jakubow sk i, Legionow o, ul. K oper-

hięj, gdzie każdy  zabytek, każdy o k a z ' n ik a  7 — 5.000 zł. 
dawnego piękna świadczą o naszej Tow. B olesław  Z apałsk ł z k a la  PPR 
bogatej historii t miłości do olczyz  1 „Społem - (Hoża 51) w p łaca  1.090 zł 
ny. GRZEGORZ TIM O F IE JE W  : i w zyw a tow . A ntoniego D ąbrow ę de

złożenia podobnej sum y.
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Kuszqcy pas słabości
otaczał Niemcy od wschodu i południa*)

W murzyńskiej wiosce

(Vr IEMCY przez tysiące lat (z dłuższy
’ mi lub krótszymi przerwami) wy 

żywa,li się politycznie w ekspansji na 
'wschód i południe, ma ziemie słowiań- 
ukie, H itler najzupełniej trafiał do prze 
konania swego narodu, twierdząc, że 
jego trwałymi zdobyczami historyczny 
mi jest zniszczenie ludów słowiań­
skich, na których trupie powstały Au­
stria J Prusy, i stworzenie państwa 
Hołienzollerów, zdolnego do dalszych 
ludobójstw i zaborów. W tej ekspansji 
swojej napotykali Niemcy na warunki 
zasadniczo odmienne od tych, z jaki­
mi mieli do czynienia Angloeaoi i Hisz 
panie w Ameryce. Napotykali miano­
wicie aa ziemie osiadłe na tyle gęsto, 
>ż me można było prowadzić prostej 
akcji koiloBAzaoyjneij, lecz trzeba było 
•toczyć ciężką i trudną walkę. Napo­
tykali na narody będące na dostatecz­
nie wysokim poziomie cywilizacyjnym 
i kulturalnym, aby niemożliwością by­
ła ich prosta eksterminacja lub poko­
jowe wchłonięcie. Napotykali na prze­
strzenie nie będące pustką, nie dające 
się łatwo uczynić pustką.

Z drugiej jednak strony narody te 
w porównaniu z Niemcami były za- 
póżniome w swym rozwoju material­
nym. Współżycie pokojowe, zasadza­
jące się na obustronnej wymianie, 
mniejsze dla Niemców zapowiadało 
korzyści, niż zabór i ludobójstwo. 
Poza tym — to jest okoliczność waż­
na 1 — już pokojowe współżycie Nie­
miec z narodami słowiańskimi miało 
niejakie cechy agresji, wiązało się bo­
wiem z jednostronnym przenikaniem 
na wschód niemieckich wpływów cy­
wilizacyjnych i kulturalnych. Było to 
naturalnym wynikiem faktu, iż w ota­
czającym Niemcy od wschodu i połu­
dnia pasie słabości istniał niedosta­
tek szczytowych form gospodarowania, 
które w Niemczech występowały w 
nadmiarze. Owe zaś szczytowe formy 
gospodarowania są jednocześnie ośrod 
kami dyspozycji gospodarczej.

Nie jest nie naturalne, że ekspansja 
gospodarcza — gdy ogarnia ośrodki 
dyspozycji sąsiada, a jednocześnie 
jest jednostronna, gdy stwarza stan 
ednostronnej zależności, a nie 6tan 
współzależności — przeradza się w 

agresję, bezpośrednie opanowanie cu- 
deego, również manu militari. Krótko 
mówiąc, narody słowiańskie były dosta 
teczmie słabe gospodarczo i dostatecz

w krainach połabskich, udało się Krzy 
żakom w Prusach, udało się Frydery­
kowi Wielkiemu w okresie zaborów. 
Powodzenia wzmagały pokusę 1 skła­
niały do wzmagania wysiłków. Na wy­
siłek szczytowy zdobyli słę Niemcy w 
okresie, gdy coraz wyraźniej widać 
było, że owe wiekowe możliwości już 
się kończą, pomimo, że podniecony ni­
mi apetyt narodu nie został zaspoko­
jony. Potrzeba ekspansji koJomizacyj- 
nej przestała istnieć, możność jej by 
ła coraz mniejsza wskutek przemian 
demograficznych wewnątrz Niemiec i 
postępu ich słowiańskich sąsiadów, 
przeto dla wykorzystania ostatniej 
okazji potrzebny był tym większy wy­
siłek, tym większa bezwzględność, tym 
bardziej bezkompromisowe wejście na 
drogę ludobójstwa.

Chorjj naród
T \  OBRZE jest usunąć środki działa- 

nla, które stworzył sobie chory 
naród niemiecki —— tak jak dobrze 
jest usunąć ciężkie ł ostre przedmioty 

zasięgu ręki szalonego, aby go nie 
podniecały, aby nie mogły być przez 
niego użyte w ataku furii. W ten spo­
sób można okiełznać i unieszkodliwić 
szaleńca. Ale nie można go takimi 
sposobami wyleczyć, nie można z nim

zaborczość, * więc w pasie słabości 
otaczającym Niemcy od wschodu { po­
łudnia. Postulat wzmocnienia sąsia­
dujących z Niemcami narodów sło­
wiańskich przypomina, smarny postulat 
równowagi sił. Wszelako w danym 
wypadku ni« chodzi o równowagę *3 
politycznych czy militarnych, skoro 
stawiamy sobie zamierzenie nie okieł­
znania wojowniczych tendencji, lec* 
zamierzenie głębsze! usunięcia przy­
czyn. Krótko mówiąc, chodzi tu  o ró­
wnowagę sił w sensie zrównania po- 
tenojałów gospodarczych, lepszego za­
inwestowania i Bagospodarowwnia ku­
szącego Niemców pasa słabości. Te 
ziaś procesy gospodarcze rozumieć na­
leży jako podłoże już nie d la  wyrów­
nania sił militarnych, ale dla wyrów­
nania wydajności człowiek* i  jego sto­
py życiowej.

Na terytorium, które było kuszącym 
pasem słabości, powstać winny społe­
czeństwa, zdolne pokojowo współżyć 
i współpracować z Niemcami, zwła­
szcza współpracować z nimi gospodar­
czo, na warunkach równych z równy 
mi, a nie w sytuacji, w której współ­
praca przeradza się w agresję gospo­
darczą Niemiec i dalej w zabór. Dla­
tego zaś celu konieczne jest pozyska­
nie przez słowiańskich sąsiadów Nie­

trwale i  spokojnie współżyć. Znaczy! mU* owych szczytowych form gospo-

na jako zasadniczy element dla prze­
budowy geografii gospodarczej Euro­
py, jako podstawa dl* stworzeni* « 
południowo-wschodnich granic Niemiec 
nowego rejonu silnego zainwestowa­
nia, z  którym lepiej się Niemcom opł* 
ci handlować, niż wojować. Z tego 
punktu widzenia sprawa granic za­
chodnich Rzpliłej łąccy się w jeden 
problem razem ze sprawą planów in­
westycyjnych polskich i  czechoełowac 
kich, ze sprawą zwłaszcza współpracy 
gospodarczej polsko-czechosłowackiej, 
ze sprawą włączenia w gospodarstwo 
światowe krajów naddunajskich, łączy 
się w problem, który możuaby nazwać 
tworzeniem podetaiw ekonomicznych 
dla całej f organicznej pacyfikacji 
Europy.
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Młodzi stolarze n a  Złotym Wybrzeżu, Zachędnla Afryka
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Praca nad zbliżeniem
czechosloinacko-polskim 

rozwija się pomyślnie

to, że uznać należy za zalecenia god­
ne takie posunięcia, jak pozbawienie 
Niemców samowystarczalności wyży- 
wi-emionej, skazując ich na stosunki 
wymienne ze światem; ja/k likwidacja 
wLelkiei własności ziemskiej i karteli 
przemysłowych; jak zlikwidowanie 
hegemonii Prus; jak narzucenie Niem- I 
com liberalizmu w ich handlu zagra-1 
c-icznym; jak zlikwidowanie przemy- I 
słu wojennego; jak akcja wy-chowaw-j 
cza. Usunięcie instrumentu zaborczo­
ści niemieckiej na pewno jest koniecz­
ne, wszelako samo ich usunięcie nie 
Sianowi jeszcze warunku dostateczne 
go likwidacji niemieckiej zaborczości. ' 
Trzeba usunąć bowiem zewnętrzne ■ 
przyczyny, kształtujące wolę narodu ; 
niemieckiego do tworzenia zaborczych' 
form organizacyjnych i urządzeń. Trze i 
ba mianowicie przebudować i wzmoc­
nić strukturę gospodarczą słowiań­
skich sąsiadów Niemiec- 

Analiza przyczyny ludobójstwa nie­
mieckiego może posłużyć do wniosku 
że dla utrwalenia pokoju świata prze­
budowa powinna się skoncentrować 

e się niemiecka

darowania, których brak stanowił lu­
kę w ich 6'trukturze ekonomicznej, za­
pełnianą przez ekspansję niemiecką.

W tym świetle nabiera pełnego wy­
razu europejskie i światowe znaczenie 
obecnej granicy zachodniej Rzplitpj. 
Może i powinna ona być potraktowa-

Podpisana ostatn io  w  Pradze 
Czeskiej umo-wa ku ltu ralna m ię. 
dzy Polska a Czechosłowacja da­
je bezpośrednie wyniki.

W  sobotę dnia 19 bm. wyjeż­
dża z W arszaw y do Pragi Czes­
kiej 40 działaczy oświatowych 
T U R  na obóz pod Praga Czes­
ka. W  niedzielę dn ia 20 bm przy 
będzie liczebnie taka sama gru­
pa członków Czeskiego U niw er­
sytetu Robotniczego na obóz w

nie biedne, aby je Niemcy mogli uznać 
*  inne, obce, gorsze, podlejsze, aby fam, gdzie kóoce&tfuj 
ich słabość usprawiedliwiła „misję" w “ 
stosunku do nich, misję w stylu Piząr- 
r«, czy zakonu krzyżackiego.
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Polsce. Obozy trw ać będą trzy 
tygodnie, po czym uczestnicy ich 
—  Polacy zwiedza Czechosłowa­
cję, a Czesi Polskę.

W  pierwszych dniach sierpnia 
wyjeżdża 200 studentów  pol­
skich na praktyki wakacyjne do 
Czechosłowacji, jednocześnie 200 
studentów  czechosłowackich przy 
będzie n a  praktykę do Polski. 
W  tym samym czasie nastąpi wy 
m iana 50 nauczycieli szkół śred­
nich i powszechnych, którzy o d ­
będą w Polsce wzgl. Czechosło­
wacji specjalne kursy, poświeco­
ne zbliżeniu miedzy dwom a bra t 
nimi narodam i.

Dobre jest świeże 
murzynka z

mleko — myśli 
Kenya.

Campbell na próbie rekordu szybkości swojej nowej motorówki.

Mowa organizacja
M inisterstw a Ż eglugi

7  chwilą podpisania przez tow. 
min. Rapackiego tymczasowego sta­
tutu organizacyjnego, zakończył się 
w dniu 15 lipca okres prac organiza­
cyjnych w Ministerstwie Żeglugi.

Myślą przewodnią nowego statutu 
Ministerstwa jest dążność do stwo­
rzenia zwartego ośrodka dyspozycyj­
nego, który bez żadnych zbędnych 
przerostów biurokratycznych mógłby

Pokusa dla N iem cóu;
N- ARODY słowiańskie stanowiły za­

tem wielowiekową pokusę dla na 
rodu niemieckiego. Pokusę zdobyczy 
możliwych, ale nie łatwych, wymaga­
jących wielkiego napięcia sił material 
oych i wielkiej akcji niszczycielskiej, 
akcji ludobójczej. Stanowiły zatem po­
kusę do stworzenia i przyswojenia so­
bie moralności, zezwalającej na ludo­
bójstwo. Swym niedostatkiem siły stwo 
rzyły atmosferę, w której powstała i 
rozwinęła 6ię niemiecka choroba psy- 
cł&ezna. Szukano legitymacji moralnej 
dl* ludobójstwa i znajdowano ją czy 
to w haśle niesienia krzyża na wschód, 
czy w haśle niesieni* cywilizacji ma­
terialnej, czy w przyswojeniu sobie 
moralności „Henrenvolku".

Naród niemiecki poddał się tej po­
kusie, zdobył sobie potrzebne właści­
wości zaborcze i — co jest okoliczno­
ścią ważną — rezultaty zamierzone 
■wielokrotnie osiągnął. Skutecznie wy­
niszczono liczne ludy i zagarnięto ich 
zimnie. Udało się to Bajuwarom w 
Austrii, udało się pierwszym cesarzom

Przetfe m n ą  scefsit

Przed festiwalem szekspirowskim
D W A  lata tem u  polski tea tr zdaw ał się b yć  ugodzony
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f) Por. artykuł 
, Robotniku".

we wczorajszym

jędno z najpiękniejszych Zdrojowisk 
dbok Parku Narodowego w Pieninach. 
Nowoczesne Inhalatorium z komorami 
pneumatycznymi dla leczenia astmy i 
dróg oddechowych, Zakład Wodolecz­
niczy, Łazienki i źródła mineralne. Se­
zon kuracyjny od 15 maja. Informacje 
w biurach „Orbisu" i Zarządzie Zdrojo 
wym. S299

Na mocy art. 2 ust. 5 oraz art. 10 
ust. 2 p . 'l  Dekretu z dnia 10 listopa­
da 1915 roku o zmianie imion i naz­
wisk (Dz. U. R. P- Nr. 56 poz. 310) 
zezwalam Rajmanowi Pejsachowi, u- 
rodzonemu w Warszawie dnia 20 kwie 
tnia 1895 roku, synowi Berka i Liby 
z d. Zalcman, zamieszkałemu w W ar­
szawie przy ul. Targowej pod Nr. 64, 
na zmianę imienia Pejsach na Paweł. 
Starosta Grodzki Prasko- Warszawski 
Pin.

(—) mr. R. Kołodziejczyk
‘ i

N O W I N Y

I T E R A C K I E

śm ierteln ie. W iększość budynków , w raz z dekoracjam i 
i rekw izy ta m i, została zniszczona. O lbrzym ia ilość a k­

torów  i ludzi tea tru  w yg inęła , inn i w  ciągu lat blisko sześciu  
za jm ow ali się w szys tk im , ty lko  n ie  tea trem , nie chcąc w  n a j­
m n ie jsze j m ierze  p rzysłu żyć  się okupantow i, ani stw arzać  
w rażenia, że życ ie  a rtys tyczn e  idzie no rm a ln ym  torem . 
A  w iem y  czym  je s t sześć lat nie grania dla aktora, a zw łasz- 
c z i  dla aktorki. N ie raz zastanaw ialiśm y się w  czasie okupa­
cji, ja k  będzie w yglądał po w o jn ie  polski teatr, jed en  prze­
cież z  na jlepszych  tea trów  w  Europie.

N aturalnie, braki są ogromne, ale chęć życia  i am bicja  
artystyczna , ta  na jszlachetn iejsza  z  am bicyj, jeszcze w ię k ­
sze. I  oto po dw óch latach od najstraszliw szego spustoszenia  
urządza  się w Polsce w ie lk i fes tiw a l szeksp irow ski. Szereg  
m iast staje do p ięknego  w yścigu  o najlepszą reżyserię, n a j­
bardziej tw órczą grę aktorską, o na jisto tn iejszą  koncepcję. 
I teraz oto, w  na jb liższych  dniach, zobaczym y w  Teatrze  
P olskim  cztery  przedstaw ienia , k tó re  w ed ług  opinii ju ry  
p ierw sze p rzy sz ły  do m e ty . G d yb yśm y b y li anglo - sasami 
sz łyb y  ju ż  grube zakłady, k tóre z  n ich  zw ycięży . M ożeby  
ta k  w prow adzić ten  rodzaj hazardu; b y łb y  on z  pewnością  
bardziej dobroczynny w  sku tkach , n iż  pasjonow anie się 
końm i.

L udzie  lubią hazard, w yścig i, zaw ody. I  dlatego na jb liż­
szy  okres w  Teatrze P o lskim  (k tó ry  i tak  n ie m oże się uskar­
żać na brak frekw enc ji) , w yw o ła  z  pew nością w zm ożone za­
interesow anie. K tóre m iasto, k tó ry  reżyser, k tó ry  dekorator, 
k tó ry  aktor „w ykazał"? (m ów iąc w arszaw ską gwarą), będą 
się p y ta li podnieceni w idzow ie. A  je s t to bardzo zdrow y ro­
dzaj ekscytacji. Ja k iż  ruch nastąpił w  pom niejszych  m ia ­
stach, co za doping dla prow incjona lnych  tea trów , jakie  
szkolenie sm aku  publiczności! In ic ja tyw a  M in. K u ltu ry  jes t 
dopraw dy n ie zw yk le  szczęśliw a. S z tu k i p iękne m ają  skłon­
ność do pew n ej niem raw ości. N ależy je  od czasu do czasu 
elektryzow ać. Czasem  spełnia tę  rolę jak iś  rew ela cy jn y  ta ­
lent, czasem  m oże ją  odegrać in ic ja tyw a  społeczna, czy ro­
zum ne planow anie życia  kulturalnego. Tak się w łaśnie rze­
czy m ają  w  ty m  w ypadku .

N ieśm iertelność Szekspira  je s t je d n y m  z najbardziej za­
dziw iających z ja w isk  literackich. W ielu  bow iem  istn ie je  ge­
nialnych k lasyków , k tó rych  ogół czy ta jący zna z  nazw iska, 
ze szko ły, czasem  n a w et z  w łasnego przeczytania . A le  mało  
kto  z  n ich  je s t napraw dę ży w y , napraw dę dostępny dla 
w szystkich , n iezaw odny We w praw ianiu  dusz w  n a leży te  w i­
bracje. S zeksp ir, m ożna sądzić, n ie zestarzeje się n igdy. 1 dla- 

, tego grają go ciągle i w szędzie. § w ia t jego, zdaw ałoby się, 
daleki, n iem al zam ierzchły , postacie z in n ej na pozór, niż 
nasza, rzeczyw istości, zaw sze m ają  zdolność elektryzow ania  
mas i zastanawiania in te lektua listów . P rzysta je  on w  zadzi­
w iający sposób do każdej epoki. Renesans angielski u zyska ł 
w  n im  n a jpełn ie jszy  w yraz. W następ n ym  stu leciu , siedem ­
nastym , gwiazda jego przybladła , ale w zeszła  na now o ju ż  
w  X V II I  w ., choć go w ówczas uw ażano za pisarza n ieokrze­
sanego i barbarzyńskiego. A le  cały jego k la sycyzm , tragicz­
ne dzieje  królów  i  rycerzy , tra fiły  i do te j epoki, która  p rzy ­

kraw ając  i fasonując na sw ój sposób jego gigantyczne tra ­
gedie, jed n a k  je  grała. Ojciec naszego tea tru , Bogusław ski, 
nie pozostał w  ty le , w ysta w ił przeróbki „H am leta“ i „Ro- 
m ea" i „Julii", p rzy  sa m ym  końcu  osiem nastego stulecia. 
Przeróbki, oczywiście, bo dopiero trzeba było  rom an tyków , 
aby o tw orzyli ludziom  oczy na bogactwo  i różnolitość szek ­
spirow skiego św iata, na o lbrzym ie cięcie, jakiego dokonał po 
p rzez w szys tk ie  w a rs tw y  w spółczesnej m u  rzeczyw istości, 
od królów  do w łóczęgów; na odkryw cze drążenie w  głąb du ­
szy  ludzk ie j, na splecenie fan tazji i realizm u, hum oru  i tra ­
giczności. Od tego czasu u tw o ry  Szeksp ira  sta ły  się nieod­
zo w n ym  sk ładn ikiem  każdego „szanującego się" repertuaru  
teatralnego. W naszej epoce — epoce odkryć form alnych , 
now ego zjaw iska  w  teatrze: tw órczej iscenizacji, w ysunięcia  
się na p ierw sze m iejsca reżysera  i dekoratora, —  Szeksp ir  
p rzeżyw a  ponow ny rozkw it. Ten pisarz, k tó ry  s z tu k i sw oje  
grał w raz z  resztą  aktorów  na gołych deskach, staw iając ty l ­
ko  na scenie tablicę z  napisem  „Las", albo „Pałac", daje pole 
do popisu na jb u jn ie jsze j fa n ta zji w szystk ich  p la stykó w  św ia­
ta. S iła  jego geniuszu  je s t ta k  w ielka , że  każda epoka zna j­
du je  w  n im  coś dla siebie.

K ied y  się pom yśli, że o ty m , je d n y m  z  na jw iększych  
w iem y  ta k  n iew iele. Ze uczeni nie są ta k  zupełn ie  pew ni, czy  
aktor elżb ietański W illiam  Shakespeare b y ł napraw dę auto­
rem  też  g igan tycznych  dzieł. C zy to k tó ryś  z  w ie lk ich  panów  
owego czasu n ie zasłonił nazw isk iem  skrom nego aktora sw e­
go arystokra tycznego  herbu, uw ażając sobie za u jm ę  za jm o­
w anie się ta k  n iegodnym  rzem iosłem , ja k  literatura? Ą  je ­
żeli aktor Shakespeare b y ł jednocześnie je d n y m  z  n a jw ięk ­
szych p isarzy św iata, to skądże do niego znajom ość sfer  
dw orskich  i szlacheckich, skąd głęboka, ja k  na ow e czasy  
wiedza? C zym  b y ł w  X V I  w. aktor? C zym ś w  rodzaju  k u ­
glarza jarm arcznego, gorzej, bo istotą godną w zgardy, k tó ­
rej nie chowano przecież w  pośw ięcanej ziem i. W yobraźm y  
sobie, że dziś trapezista  z  cyrku  pisze tra k ta t filo zo ficzny, 
albo w o lty żerka  w ielk ie  dzieło. N ie, dziś b y  to nas zdziw iło  
w  o w iele  m n ie jszym  stopniu , bo różnice kastow e się za­
ta rły  i elastyczność istn ień  ludzkich  je s t w iększa. Przecież 
znakom ita  pisarka francuska  C olette w ystępow ała  w  m u ­
sie ha llu  i w yszła  zam ąż za senatora. Za  to w  X V I  w . dla 
aktora  —  Szeksp ira , m im o  rozgłosu ja k im  c ieszy ły  się jego  
sztuki, w szelka  droga aw ansu społecznego była zam knięta. 
Nie sądzę, żeb y  w iele sobie z tego robił. C zem że jes t awans 
społeczny w obec geniuszu? Ś m ieszn y m  przesądem  epoki.

B ędziem y ted y  oglądali w  zagęszczeniu dzieła tego naj- 
iciększego czarodzieja poezji, ta jem niczego Szekspira , 
nigdy nie zbadanego do dna, ja k  przyroda. D ow iem y się 
z nich w ięcej o n im  sam ym , n iż  z  jego skąpego i ta k  bar- 
lzo  niepew nego życiorysu . Bo życ iorysem  a r ty s ty  je s t jego  
twórczość.

Z d a m y te ż  sobie spraw ę, m etodą porów naw czą, ze  
s tanu  pow ojennego polskiego teatru , z  jego osiągnięć, am ­
bicyj i kroków . T ak  bardzo pragniem y, aby ten  festiw a l 
szeksp irow ski b y ł sukcesem . Z asłuży ł sobie na Ul nasz teatr  
sw oją nieugiętą  postaw ą w  czasie w o jn y . ...  , , ,

opanować wszystkie problemy mor- 
s.kie i wybrzeża, a w konsekwencji 
właściwie opracować kurs polskiej 
polityki morskiej. Dlatego też Stru­
ktura Ministerstwa oparta jest na naj 
niezbędniejszych tylko Komórkach, 
powołanych do planowania ora* nę­
dzom podległych Ministerstwu urzę­
dów, przedsiębiorstw i Instytucji.

Poza gabinetem ministra i Biurem. 
Kontroli, Ministerstwo Żeglugi skła­
da się * następujących departamen­
tów: 1) Polityki Morskiej, 2) Portów, 
3) Żeglugi, 4) Rybołóstwa Morskiego, 
5) Kadr. Podział dotychczasowego 
Generalnego Inspektoratu Portów i 
Żeglugi na dwa oddzielne departa­
menty podyktowany został tym, że 
obie te  wielkie gałęzie gospodarki 
morskiej nie mieszczą rią Już w ra­
mach jednej komórki służbowej. Na 
uwagę zasługuje utworzeni# depar­
tamentu polityki morskiej, który bę­
dzie koordynował wszystkie poczy­
nania Polski m  morsu, jak również 
departamentu kadr, który ma czuerać 
nad planowym zużytkowaniem ludzi, 
zatrudnionych we wszystkich dzia­
łach gospodarstwa morskiego.

NOWY NT MER

„Przeglądu Socjalistycznego'
Ukazał się nmner 7—8

(lipiec—sierpień) „Przeglądu Socja-
listvc*nego“ o następującej traścl:
Uchwała Rady Naczelnej PPS 

z 30 VI. 1947 r.
A. Krygier; P^S wobec rządowego 

projektu budżetu.
St. Leszczyckl: Zagadnienie wyż­

szego szkolnictwa i nauki.
St. Gross; O rewolucyjną prawo­

rządność.
j . Stańczyk: Walka o pokój i po­

prawę bytu.
T„ Głowacki: Kazimierz Kelles — 

Krauz. Człowiek i dzieło.
K. Grzybowski: Socjalizm a „rządy 

dyrektorów"-
J. Topiński; ' Dlaczego spółdziel­

czość?
G. Tlmoficjew: Niespłacony dług

doktora Piotra.
Kartki z historii socjalizmu:

M. Zawadka: Stefan Okrzeja.
J. Górzycka: Wspomnienie o Ada­

mie Próchniku.
St. Woszczyńska: Kobiety w pol­

skim ruchu socjalistycznym.
Na horyzoncie:

W Polsce — W ZSRR — W Euro­
pie — Za morzami.

Idee — Myśli — Zagadnienia
P. L. Morek: Jeszcze w sprawie ru­

chu zawodowego.
S- Filipowski: Humanizm a organi­

zacja pracy.
M. Podkowiński: Rozczarowania i

metamorfozy.
R. Wojna: Polityka dolarowa.
A. Fiedler: Konferencja w Marga­

te.
M. Turski: Zdrowie w Polsce.
A. L.: O odpowiedzialności karnej 

faszystowskich zbrodniarzy.
7 żyda partu- Notatnik referenta.
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L o i n c
P o peronie letniska spacerowa­

ła w iedn?. i w  drugą, stronę 
parka niedawno poślubionych 
małżonków. On obejmował jej 
talię, ,ona przyciskała się do me­
go, i oboje byli szczęśliwi. Spo

W  dali pokazało się troje ogni 
stych oczu. N a  peron wyszedł 
naczelnik przystanku. N a  szy­
nach tu i ówdzie zamigotały 
świetlne sygnały. _ _

Przeczekamy pociąg i pój-go, i  o i d o j c  u y n  , — r    ■—  ■ j  ■ ł

zz obłocanych  strzępków patrzył | dziemy do domu, powiedział
• t t _! • 1 Qo.cT-a i ->1 p w n łna nich księżyc i  chmurzył się: 

prawdopodobnie im zazdrościł i 
przykro mu było 2e względu na 
swoje smutne, nikomu niepotrze­
bne dziewictwo. Nieruchome po 
wietrze było przesycone zapa­
chem b2u  i jaśminu. Gdzieś po 
drugiej stronie szyn krzyczał der. 
kacz...

—  Jak dobrze, Sasza, jak do­
brze! —  m ówiła żoina. Napraw­
dę można pomyśleć, it to  son. 
Patrz, jak łagodnie i przytulnie 
wygląda ten laisek. Jakie przy­
jemne są te solidne, milczące te­
legraficzne słupy! One. Sasza, o- 
żywiają krajobraz i przypomina­
ją, że tam gdzieś są ludzie, cywi­
lizacja... Prawda, jak przyjemnie, 
kiedy wiatr przynosi do ucha sła­
by szum idącego pociągu?

—  Tak... A le jakie ty masz 
rozpalone dłonie! T o  dlatego, 
ze się denerwujesz, Waria... Co 
tam dziś będzie u nas na kola­
cję'*

—  Chłodnik i kurczęta... Kur­
cząt dla nas dwojga wystarczy. 
D la  ciebie przywieziono z mia­
sta sardynlki i szynkę.

Księżyc, jak gdyby zażył taba­
ki, skrył się za obłok. Ludzkie 
szczęście przypomniało mu o je­
go samotności, o  samotnej po­
ścieli za lasami i dołami...

 Pociąg idzie! —  powiedzia­
ła Waria. —  Jak dobrze!

Sasza i ziewnął.
Dobrze nam się żyje, W a­

ria. tak dobrze, że aż nie do wia­
ry!

dziewczynki 1 zawisły W a n i na 
szyi. Za nimi ukazała się starsza, 

[zażywna dama i wysoki, chudy 
pan z siwymi bokobrodami, po­
tem dwaj gimnaziści, objuczeni 
bagażami, za gimnazistami gu­
wernantka, a za guw ernantką—  
babka.

—  Otóż i my, otóż i my, przy­
jacielu! —  zaczął pan z bokobro­
dami, ściskając rękę Saszy.

2

,Hhrr*

kwiaty, wylewają atram ent, wrze 
szczą; ciotunia całymi dniam i baj 

[durzy o swojej chorobie (soliter 
ji ból w dołku) oraz o cym, że z 
dom u jest baronów ną von Fin- 
rich...

Sasza patrzy z nienawiścią na 
swoją młodą żonę i szepcze jej: 

— O ni przyjechali do ciebie... 
diabli ich nadali!

—  N ie, do ciebie! —  odpowia 
da ona, blada, także z nienawiś­
cią i złością. —  T o nie moi, a 
twoi krewni!

I odwróciwszy się do gości mó 
wi z uprzejmym uśmiechem:

—  Prosimy bardzo!
Spoza obłoku znów wypłynął

księżyc. W ydawało się, że się 
uśmiecha; jakby mu było bardzo 
przyjemnie, że nie ma krewnych.

A Sasza odwraca się, ażeby 
ukryć przed gośćmi swoje gniew­
ne zrozpaczone oblicze, i mówi, 
nadając głosowi radosny, dobro­
duszny wyraz:

— Bardzo prosimy! Bardzo 
prosimy, drodzy goście!

a
G em ne straszydło wpełzło bez 

szumu na peron i zatrzymało się. 
W  na w pół oświetlonych oknach 
wagonów' zamigotały senne twa­
rze, czapki, plecy...

—  A ch! A ch ! —  zawołał ktoś 
z wagonu. —  Waria z mężem 
wyszła nam na spotkanie! Oto 
oni! Wareńka!... Waroczka! 
Ach!

Z  wagonu wyskoczyły dwie

Naczekałeś się, co? Oczy­
wiście, beształam stryja za to, że 
nie jedzie! Kola, Kostia, Nina, 
Fofa... dzieci! Ucałujcie kuzyna 
Saszp! W szyscy do ciebie, z całą 
wylęgarnią, i ze trzy, cztery dni 
pobędziemy. Mam nadzieję, że

N ieraz żak sobie m yślę, p rzym knąw szy po-wiekl. 
żem  się zb y t późno rodził. G dyby ze dwa w ieki 
ów niezależny n ieste ty  ode m nie  
fa k t  nastąpił — to znacznie byłoby przyjem niej.

Z nalazłbym  sobie jakąś w ysepkę  bezludną  
(o ta ką  wów czas jeszcze nie było zb y t trudno) 
i życie bym  prow adził ta m  ca łkiem  nie przykre , 
m ając zaw sze pod ręką  ostryg i lub ikrę,
nie przejm ując się kwestia,: co w  pią tek jeść, co w ' czw artek, 
spraw ą dni bezciastkow ych i  re jestracją  kartek .

I  nie czy ta łbym  gazet — ni rannych  n i w ieczornych, 
nie gnębiłby m nie  próżno problem at ten  upiorny, 
co sen m i z  oczu płoszy i ciężko na  pierś zw isł m ą: 
jak ie  też dzisiaj w  Polsce je s t najnudniejsze 'pism oi

I  nie czy ta łb ym  taicie „P rzekroju“ am  „Szpilek", 
gdzie sobie ta k  u żyw a  kapryśny  raisz > pupilek, 
co chlapie się w  w ierszykach, ja k  dziecko w  wannie.
(Lecz c ó ż f  skoro m u  płacą za w szys tko  co ta m  chlapnie.../ 
Z resztą  precz s  docinkam i! W yznaję bez przekąsów  S 
■najmilszy to ze w szystk ich  znanych m i Idelfonsów .

N ie  czy ta łbym  też żadnych zam orskich  pism , oj nie! 
nie ciekaw  wieszczów, k tó rzy  he-m arzą o w ojnie  
ja k  gdyby jeszcze nie dość było te j ohydy .
(Paskudna to  choroba — te hem oroidy!)

Z  m u zyką  ta kże  m ia łbym  apokój. Jakąż syci 
błogością fa k t, że nasi straszn i jazz-bandyci 
nie grożą m i •wieczornym napadem ! Od rana  
do nocy nie obawiać się tanga  Szpilm ana!
Przez cały dzień nie słyszeć p iosenki H arrisa!
Gdy to  pom yślę  — łza m i na  rzęsach zawisa...

„ D o b rze  powiecie — trochę m oże je st w  ty m  racji;
lecz pom yśl o ku lturze , o cyw ilizacji, 
któ ra  im ponujące, przyznaj, przeszła stadia.
C zyż ci nie żal, że ży łbyś bez kina, bez radia r

Zapewne, ża l m i radia  — toż to  is tna  ba jka!
Ale... w sza k  wiecie co to  „radiowa mozankat1...

Owszem, żal.. T a k  bez kina... A le sursum  cordm  
•orzecie w tedy  nie byłoby produkcji Foraa!..

W ięc ostatecznie w olę  — przyzna ję się, trudno! 
epokę sprzed la t dw ustu  i w yspę bezludną.,

f i P r o s z ę  o m l e t "
czyli rozmówki polsko-włoskie

Każdy, kto w ybiera się za granicę, 
kupu ję . zazwyczaj książką z rozmów 
kami w kolorowej okładce, która we 
wszystkich potrzebach ma usuwać 
nieporozumienia wynikające z nie-
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nie sprawimy kłopotu? Tylko,|majompłd jązyków obcych Jest to
j  r** i „ .u  j „ „ /-'i, ł złudzenie*. rczmowki są zazwyczajbardzo Cię proszę, bez żadnych 2redagowane tak  abstrakcyjnie, że

tylko marsjanom mogłyby się przy­
dać.

Niedawno we Włoszech chciałem 
zamówić * omlet. Szybko wyjąłem z

ceremonii
Ujrzawszy stryja z rodziną, 

małżonkowie przerazili się. 
Póki stryj mówił i cało­
wał się, Saszy mignął następują­
cy obraz: on i żona oddają go­
ściom swoje trzy pokoje, podusz­
ki, kołdry, szynka, sardynki i 
chłodnik zjedzone w  ciągu jed­
nej sekundy; kuzyni zrywają

Przypuszczam, te  wszedłem nic Jo mojej garderoby. (Le Hire)

Nr. Bud. I/2A,'11/47

Ogłoszenie o przetargu
Dział B udow nictw a „Społem" w Warszawie, ul. Grażyny 22, ogła­

sza preetarg na wykonanie pierwszej serii robót wodociągowo - kanali­
zacyjnych na terenie magazynów „Społem" przy ul. Wolskiej Nr. 84/86
w Warszawie.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Ofert* m  wykona­
nie pierwszej serii robót wodociągowo - kanalizacyjnych na terenie ma­
gazynów „Społem" przy ul. Wolskiej Nr. 84/86 w Warszawie", należy 
składać do dnia 28 lipca 1947 r. do godz. 10-ej w Dziale Budownictwa 

Społem" w Warszawie, ul. Grażyny Nr. 22. Podkładki przetargowe na­
bywać mogą oferenci w Dziale Budownictwa „Społem" w pokoju Nr. 57, 
bliższych informacji udziela się w pokoju Nr. 62.

Wadium w wysokości 100.000.- zł. (*to ' ^ i f y  złotych) należy 
wpłacać w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego Oddział Wojewódzki na 
konto Nr. 18 „Społem" Główny Dział Finansowo -  Rachunkowy w W ar­
szawie dla Działu Budownictwu, a  kwit załączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28 lipca 1947 r. o godz. 10-ej, w Dziale 
Budownictwa.

Dział Budownictwa „Społem" zastrzega sobie prawo dowolęego wy­
boru oferenta bez względu na wynik przetargu jak również unieważnie­
nie przetargu bez podania przyczyn i bez wypłacenia odszkodowania.

kieszeni „rozmówki polsko-włoskie 
i zacząłem szukać rozdziału, dotyczą 
cego tak doniosłej kwestii, jak je ­
dzenie. Nie było takiego! Były nato­
miast’ długie i namiętne „rozmowy z 
praczką" o częściach bielizny, na 
których wspomnienie rumieniłaby

się nawet niejedna młoda aktorka.
Na dwudziestu kartkach książki 

mieściła się rozmowa między nad­
zwyczaj cierpliwym szewcem i nie­
znośnym, chronicznie niezadowolo­
nym klientem. Klient ten, wybiera­
jąc całą godzinę i mierząc chyba 
każdą po kolei parę butów —  od­
szedł, mówiąc:

— Widzę, że dzisiaj nic nie kuplę.
Dowidzenia!

Odpowiedzi szewca już nie było. 
Prawdopodobnie nie nadawałaby się 
do druku.

Rzeczywiście, było coś męczącego 
w tej rozmowie z szewcem. Przy­
puszczam, że tę  książkę napisał ktoś, 
bardzo cierpiący z tfbwodu nagniot­
ków. Mógłbym z  n ią pójść do włos-

A n e g d o t y
PISARZ I KSIĄŻE

Słynny atforysf* Girami ort opowiada 
o pewnym pisarzu — prawdopodobnie 
był ntiin on sam — który p o w ie d z i a ł  
kiedyś do odnoszącego się doń lekce­
ważąco księcia:

— Wiem* mości książę, te  stoi pan 
wyżej ode mnie; ale jest o wiele ła­
twiej słać ode mnie wyżej, aniżeli na- 
równi ze mną.

W ODMIENNYM STANIE
Podczas rosm w y o rodach książę­

cych i  sytuacji w ich krajach, Goethe 
powiedział:

— Królowa Karolina Neapolżtańeka 
jest azęeto w odmiennym stanie, *ni- 
żetM jej kraj, miastowkA# — w błogo­
sławionym.

DOBRODUSZNY FARMER 
Lord Kalifa*, były ambasador ®»- 

sJe8eki w USA podczas swojej podró­
ży po Stanach Zjednoczonych, wystą­
pił m. wiecu w pewnym miasteczku.
P® jego wystąpieniu podszedł do nie- , ---------. . .  -  . - -
jo  W e r  w starszym wieku i  powie- jeden podatek — od powietrza.

dział mu, te  wystąpieniem swoim przyj ŻYCZLIWY DŁUŻNIK
czynił się w dużym stopniu do zazna-1 Walter Scott, przechadzając się kie- 
jomienia Amerykanów z Anglikami. | zc przyjacielem, spotkał

Halifax podziękował farmerowi i |  Okazało się, że pisarz nie ma
przy sobie drobnych.

     . . .  "  «
uiedyszeliśmy "panaf baliśmy się A n # -  , ter Scott do starca. — Ale proszę pa­
ków. Myśleliśmy, że są od nas mą­
drzejsi i zawsze na6 wykiwają. Ale te­
raz, kiedy już pana słyszeliśmy, wię­
cej się nie boimy.

PROŚBA SWIFTA
Małżonka wicekróla Irlandii po-wie­

działa kiedyś do autora „Podróży Gu- 
livera" Jonatana Swifta:

— Jakie świetne powietrze w Ir ­
landii!

Swift rzucił się przed nią na koła- 
n& i  eawołał: %

*—■ O pani zaklinam cię na wszy­
stkie świętości, tylko nie mów tego 
głośno. Bo ni® daj Bóg, usłyszą nas 
jeszcze Anglicy i wprowadzą jeszcze

spytał go, dlaczego tak sądzi. _ , łoWe
— Z przyiemnością to panu wyjas-, _  „y lioga -  rzekł Wal

cię —  odpowiedział farmer. Zanim, . , , »,
usłyszeliśmy pana, baliśmy się A u # - ,  ter Scott do starca. -  Ale proszę pa 
ków. Myśleliśmy, że s ą  od nas mą-[ miętać, te  będzie mi pan wapien sześć 

‘ ł , * ‘ ‘ pensów.
— Niech pana Bóg błogosławi! —- 

zawołał żebrak. — Oby Bóg pozwolił 
panu dożyć tego dnia, kiedy ja po­
myślę, żeby oddać panu ten dług!

Wychowanie
W

WYDZIAŁ l  CYWILNY SĄDU OKRĘGOWEGO W WARSZAWIE
ogłasza te  wpłynął do tegoż Sądu pozew Edward* Karola Kozłowskiego 
przeciwko Halinie Żytysławie Kozłowskiej •  Ograniczenie zapisu oraz że 
dla nieznanej z miejsca pobytu Haliny Żytysławy Jadwigi Kozłowskiej zo­
stał wyznaczony kurator w osobie adwokat* Ryszarda Csaky zam. w W ar 
szawie przy ul. Poznańskiej 21 m. 54.
Nr. aktu I. C. 715/47. __________

Przetarg nieograniczony Nr. 2-IV-47
D. O. K. P. w Warszawie Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zaprasza do 

składania ofert na roboty dekarskie budynku D. O. 4 w Łowiczu.
Termin wykonania robót 50 dni roboczych-
Oferty należy składać w Biurze Oddziału 4 Drogowego w Łowiczu do

dnia 28 lipca 1947 do godz. 9,30. .
T ermin rozpoczęcia przetargu 28 lipca 1947 o godz. 10,30 w pokoju

Nr. 2. .
Bliższe informacje i podkładki do przetargu otrzymać można w godzi­

nach urzędowych w referacie technicznym Oddziału 4 Drogowego w Łowi­
czu.

Do oferty powinien być załączony odpis świadectwa przemysłowego 
ow : podany numer rejestru handlowego.

Wadium w wysokości 1 proc. sumy kosztorysowej składać należy 
w Kasie stacyjnej w Łowiczu zgodnie z przepisami punktu 8 ogólnych 
■warunków przetargu.

Oddział 4 Drogowy w Łowiczu zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu, bez podania przyczyny, jak również prawo wyboru oferent*.

9426

Ogłoszenie o przetargu
nieogrami-Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

czony przetarg na wykonanie i dostawę _
25 set. stalowych taśm mierniczych długości od 10 do 15 m tr, z podział-

ką milimetrową, trawioną. '
Oferty z podaniem ceny i terminu dostawy, w zalakowanych koper­

tach, zaopatrzonych w napis: „Oferta na dostawę taśm mierniczych na­
leży składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji PMS- w Warszawie, u., Lesz- 
'no Nr. 1, pokój Nr. U  do godz. 13-ej dn. 7 sierpnia 1947 r„ po czym n ^
stąpi otwarcie ofert. <

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia. |
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zł. 10.000.—- vzło-l

tych dziesięć tysięcy). ..
Bliższe informacje otrzymać można w Dyrekcji PMS, Warszawa, ul. 

Leszno 1, pokój 211 w godz. 10 — 12-
Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększenia iloś­

ci dostawy, podziału zamówienia między kilku oferentów, a także unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyny i  ponoszenia z tego tytułu od­
szkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej w cią­
gu i0-«ta dn* f® otw«rc3ta ofert, 9428

kiego szewcą i zagadać go 
śmierć.

Poza tym na dwóch stronicach mle 
ściła się gawęda „przy spotkaniu 
dwóch przyjaciół na ulicy".

— Dzień dobry panu (lub pani).
— Życzę szczęśliwych świąt!
— Jakże zdrowie 6-zwagterki?.. 
Jakgdyby cudzoziemiec znający

zaledwie tyle słów po włosku, 4* du 
szę i dało  może utrzymać w konie, 
będzie się rozwodził nad zdrowiem 
szwagierki mało m u znanego czło­
wieka.

Były tam  „ r o z m o w y  w  wagonie".
Przypuszczam, że tylko wariaci sto- 
gliby tak rozmawiać.

A „na statku" autor rozmówek ta ­
ki oto proponuje dialog:

— Jakże się pan czuje?
 Na razie dobrze, ale ni® wiem.

czy to długo potrjya...
— Ależ i fale!
 Robi mi się niedobrze... Zejdę

na dół...
Wyobraźcie sobie osobę w  takim 

stanie, która koniecznie, chce aię po­
sługiwać „rozmówkami polek®-wte* 
kimi"t

Ma końcu książki xnajdowtty *łą 
przysłowia i „słota myśli", fetóre i**
wszystkich językach dadzą idą okte-
ślić tymi słowy: przysłowia i ałote 
myśl! do użytku idiotów....

„Lepszy wróbel w gaTŚd, niż go­
łąb na dachu".

„Orzeł nie powinien uganiać się 
za muchami",..

„Nie należy kupować kota w wor­
ku"... Jakgdyby wielu turystów zaj­
mowało się kupowaniem kotów w 
taki sposób!

Przejrzałem te  wszystkie niedo­
rzeczności, ale nie znalazłem słów 
określających omlet.

W rozdziale „jedzenie i p ide" zna 
lazłem tylko słowa dotyczące „po- 
-raeceek", „fig", „śliwek", „orze­
chów" i tym podobnych produktów, 
które nawet we własnym kraju rzad­
ko konsumuję. Dużo mówiło się tam  
„  oliwie, occie, pieprzu, soli, mu­
sztardzie, ale zapomniano o jedzeniu, 
do którego .się tych przypraw uży­
wa!

Po powrocie do kraju, powodowa­
ny ciekawością, kupiłem trzy inne 
książki z „rozmówkami polsko-włos­
kimi", mającymi ułatwiać poruszanie 
się zagranicą i doszedłem do wnios­
ku, że jeszcze ta, którą miałem w 
podróży była stosunkowo najrozum-

. . .  , „Jn ie jsza  i najpraktyczniejsza.
Uważaj dobrze, eo będzie robił tatuś! j

(Le Rire) ° P rac- J - Ł

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie, ogłaszają przetarg nie­

ograniczony na dostawę:
100 szt. półpierścieni na wieńce kół zębatych wykonane w/g rysunku

MZK
Bliższe szczegóły oraz podkładki przetargowe otrzymać można w w y­

dziale Zasobów MZK, ul. Młynarska 2 w godzinach urzędowania.
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na półpier- 

ścienie na wieńce do kół" należy składać w Sekretariacie MZK. w skrzynce 
dla ofert przetargowych do dnia 2. 8- r. b. godz. 8-ma.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8,30. 9429

\
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ma
Sterowiec

Komunikacja sterowcowa *)

przed sobą przyszłość (IV)

i { g a g s ,
lU m m

bezpieczniejszy niż
winien zn

szersze uznanie

samolot

J e s te śm y  w  posiadaniu  danych , ilu ­
s tru ją cych  ruch cen d e ta liczn ych  a r­
ty k u łó w  żyw n o śc io w ych  p ierw sze j po­
trze b y  na p rzes trzen i ubiegłego m ie­
siąca, D z ię k i zw iększen iu  rea lnych  
p rzyd z ia łó w  k a rtko w ych , zw iększo n e - . 
go ubo ju  n ierogacizny, a k c ji  in te rw e n - , 
c y jn e j handlu  spó łd zie lczeg o  i pań­
stw ow ego oraz a k c ji  a d m in is tra cy jn e j, 
ceny d e ta liczn e, k tóre  w  p ierw sze j p o - 1 
łow ię  czerw ca  jeszc ze  n ieznaczn ie  
zw y żk o w a ły , w  drugiej p o łow ie  m ie­
niąca zo s ta ły  ustab ilizow ane, a  d la  
szeregu  a r ty k u łó w  u leg ły  obniżeniu .

D zisiaj d ru ku jem y  osta tn i z cyk lu  a rtyku łó w  kp t. B u ­
rzyńskiego. Zaw arte w  nim , na  końcu, zestaw ienie je s t  
w yn ik iem  rozw ażań przeprow adzonych w  poprzednich od­
cinkach.

D. Regularność 
R

C eny d e ta liczne  w a żn ie jszych  a r ty ­
ku łó w  żyw n o śc io w ych  w  czerw cu w  
s to su n ku  do m a ja  p rzed s ta w ia ły  się  
następująco  (śred n ie  m iesięczne  dla  
20 m ia st): m ąka  ży tn ia  90-procento- 
w a  —  48,50 z ł  za  kg  w obec 46,89 zł;  
m ą ka  p szenna  80-procentow a  —
91,65 z ł  w obec 90,88; chleb ż y tn i  —
43,75 z ł  w obec 42,87; słon ina  288 zł  
za  1 kg  w obec 302,75 z ł;  m ięso  w ie­
przow e 216 z ł  w obec 220. J a k  w spo­
m nie liśm y  zn iżk a  u ja w n iła  się  w  dru ­
g iej po łow ie  m iesiąca, ta k , źe podane  
średn ie  ceny  są nieco w y ższe  od cen
ryn k o w yc h  z końca  m iesiąca. _____

Szczeg ó ln ie  d u ża  zn iżk a  ( częściow o  j W y g o c j y  

o charakterze  sezonow ym J o b jęła  m a - '  
sio  i m leko . Z n iżk a  cen m asła  w yn io ­
s ła  p rzec ię tn ie  o ko ło  20 procen t, cen 
m leka  12 procen t. ( k . w .)

S TYS. WYREMONTOWANYCH 
WAGON0W

Warsztaty gliwickie, naprawiają­
ce wagony towarowe, wypuściły już 
około 3 tys. wyremontowanych wa-

egularność zależy od bezp'e- 
czeństwa i od niezależności od 

wpływów ośrodka ruchu czyli od 
i warunków meteorologicznych i sta- 
i nu morza. Bezpieczeństwo zostało 
, omówione szczegółowo powyżej. Co 
■ dotyczy zaś niezależności od wpły
wów ośrodka, to jeżeli mówimy o 

'regularności ruchu, to w  grą wcho- 
j dzą wyłącznie warunki meteorolo- 
j giczne, które mogą uniemożliwić 
! start lub lądowanie. Jeżeli chodzi 
| o statek, to podlega on najmniej tym 
I wpływom. Z kolei, częściej może 
i spotkać warunki uniemożliwiające

start sterowiec niż płatowiec. Jeżeli 
chodzi o lądowanie, to sterowiec na­
tomiast może zawsze przeczekać w  
powietrzu tak długo aż warunki po­
prawią się w  miejscu lącftwania. 
Niemniej regularność będzie zach­
wiana. Płatowiec nie może "czekać 
w  powietrzu na poprawę pogody na 
miejscu lądowania i skutkiem tego 
może być zmuszony do lądowania 
w  złych warunkach, lecz to należy 
do zagadnień bezpieczeństwa.

Na ogół płatowiec stoi tu wyżej 
od sterowca.

szybkości, zaś statek przewyższa 
sterow iec: 

nośnością, / 
regularnością, i
wygodą pasażerów.
Sterowiec można zatem traktować 

jako pośredni typ środka komunika­
cyjnego pomiędzy statkiem a pła- 
towcem jeżeli chodzi o szybkość i 
nośność, natomiast bezpieczeństwo 
sterowca jest największe (lub równe 
bezp. statku) wbrew temu co opinia 
o tym sądzi skutkiem zatajenia przy­
czyn katastrof. Jak widzimy niema 
żadnych praw fizycznych ani tech­
nicznych, któreby skazywały go na 
niedołężność i bozużytęczność i trze­
ba mu dać możność rozwinąć się 
technicznie. Wszystkie przecież obec- 
nie stosowane środki komunikacji i  zerwat 
■chorowały w  dzieciństwie.

Więcej rewidentów celnych
K w estia przesyłania paczek , ze półkulą przebyw a w czasie od ,7 do 

S tanów  Zjedn. do Polski była po-|9  dni, to staje się jasnem , źe paca- 
dejm ow ana k ilkakro tn ie  przez oby-j ki te spoczywają przez tak długi o- 
w ateli bezpośrednio za in te re so w a-1 kres czasu w m agazynach . Forto- 
nych. Moim zdaniem  przyczyna le -1 wych Urzędów Celnych. Nic dziw- 
ży nie w opieszałości Poozty P o l- ' nego, że paczki docierają do od- 
skiej, a w niedopatrzeniu naszego biorców w stan ie niezdatnym  do u» 
Celnietwa. j  żytku, w szczególności paczki żyw*

F ak tem  jest, że paczki odzieżow e! nośeiowe. 
i żywnościowe, nadsyłane n a m : Moim zdan iem ,należałoby  zaam-
przez Polonię A m erykańską, tkw ią gazować więcej rew identów  celnych 
gdzieś od 4 do 6 miesięcy. Jeżeli we i tym sam ym  uspraw nić odpraw ę
źm-iemy pod uwagę, że statek p a­
sażerski lub tow arow y przestrzeń  
pomiędzy zachodnią a wschodnią

celną om aw ianych paczek.

W. Citkowiczr

Jeszcze o bobrach na Mazurach

*) Patrz „Robotnik" 
Nr. 190 i Nr. 193.

Nr. 188,

E. Wjjgoda pasażerów  
J eżeli pominąć czas podróży, ja­

ko czynnik wprost proporcjonal­
ny do trudności, które odczuwa pa­
sażer, to najbardziej obfitującym w  

środkiem komunikacyjnym  
jest statek, następny z kolei jest ste­
rowiec i ostatni płatowiec.
Na wygodę w pływ ają:

1) obfitość pomieszczeń hotelowych 
1 rozrywkowych,

2) stopień i rodzaj chwiejby,
3) stopień wibracji i hałasów, 

i 4) dostępność widoków.
j Obfitość pomieszczeń sterowiec 
; ma większą o wiele od płatowca,

bu­ła jadalna, salom z dansingiem, 
fet bar, tenis pokładowy.

Chwiej ba sterowca zbliżona 
chwiejby największych statków o- 
ceanicznych — jest łagodną w  po­
równaniu z chwiejbą płatowca. 
Chwiejba staje się tym gwałtowniej 
sza im większa jest szybkość. Wi­
bracje i hałasy są na sterowcu mniej­
sze niż na płatowcu, gdyż silniki je­
go są umieszczone na zewnątrz, ka­
dłuba i w większej odległości od po 
mieszczeń pasażerów. Dostępność 
widoków też jest większa ze sterów-

Wiadomości z kraju
W bieżącym roku mija 950 lat od 

chwili, gdy o Gdańsku Bolesława1 
Chrobrego zaczęła pisać historia. Tę 
wielką datę w dziejach miasta w ła­
dze miejskie postanowiy uczcić uro­
czystym bbchodem. Zgodnie z życze­
niem Prezydenta Rzplitej Bieruta, 
dotychczasowy program uroczystości i riału

W związku z notatką p. t. „Re- wymaganej do zatwierdzania do 
bobrów na Mazurach" w produkcji przez Instytut Filmowy, 

nr. 73 „Robotnika" z dm. 16.111. br. 2. Fiim „Łowy w  puszczy Bialo- 
prosimy o umieszczenie na łamach wieskiej" (prowizoryczny tytuł) na- 
Waszego pisma następującego wy- kręcony został w  lutym b. r.%rzez 
jaśnienia. ekipę Instytutu Filmowego według

1. Dr.August Dehnel z Warszawy pomysłu inż. W. Puchalskiego, w  
na prośbę inż. W łodzimierza Pu- ramach planu produkcji filmów na
chalskiego z In s ty tu tu  Film owego 
w K rakow ie, nadesła ł listem  pryw a 
tnym  z dn. 18.XII.1946 r. m a teria ł 
inform acyjny, mogący posłużyć do 
opracow ania scenariusza film ow e­
go n a  tem at życia bobrów. Inż. W. 
Puchalski listem  z dn. 3.IJL947 r. 
o raz ustnie w  i j i -cu lutym b . r. w 
Białowieży — więc dw ukrotnie po­
tw ierdził odbiór otrzymanego mate- 

inform acyjnego, równocześnie
zostanie zmieniony. Zamiast wydat- i wyjaśniając dr. A. Dehnelowi, że 
kowania dużych sum na okazałą u- j przesłany m ateriał nie jest scena­

riuszem i daleko odbiega od formy,

Zestaw ienie  
Z analizy czynników technicz­

nych komunikacji wynika, że 
sterowiec przewyższa płatowiec pod 
względem :

bezpieczeństwa, 
nośności,
wygody pasażerów,

natomiast stoi niżej od płatowca 
pod względem :

szybkości, 
regularnoś.

W porównaniu zaś ze statkiem, ste­
rowiec przewyższa go pod względem:

Wsadamaści spoHoc«/e

POLSKA -  RUMUNIA
D ziś 18 na stadionie W P

ca a to dzięki większej obfitości po- 
gonów. i mniejszą od statku. Na sterowcu mieszczeń i lepszych możliwości ich

Warsztaty wykazują ciągły rozwój: >pr(jcz Q30tfnycb kabin mogą być: są- 'rozmieszczenia, 
poważniejszą bolączką jest jeszcze | 
brak suwnic, kolówek 1 kompreso­
rów, niezbędnych dla uruchomienia 
narzędzi pneumatycznych.

LICZBA SPÓŁDZIELNI
W początkach rb. czynnych było 

na terenie kraju 10.380 spółdzielni.
Na liczbę tę składało się: 5.644 spół­
dzielni handlowych, 600 przetwór­
czych, 1-693 pomocniczo - rolnych,
1.192 oszczędnościowo-pożyczkowych,
1.171 pracy i innych. Spółdzielnie te 
zrzeszały ogółem 3 miln. członków, 
posiadając 1.682 miln. zł. funduszów 
własnych.

ROBOTNICY NA KIEROW NI­
CZYCH STANOWISKACH

W przemyśle państwowym od da­
wna już prowadzona jest akcja w y­
suwania robotników na kierownicze 
stanowiska. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje dobra organizacja, 
ciągłość i skuteczność tej akcji, do­
wodzącej, że element robotniczy na 
stanowiskach kierowniczych jest po­
trzebny i pożyteczny.

Według danych, sporządzonych na 
1 bm„ ogółem awansowano 8.603 ro­
botników. Na dyrektorów i wicedy­
rektorów wysunięto 278 osób, na kie 
równików mniejszych zakładów —
588 osób, na kierowników wydziałów  
i oddziałów — 1.884, na majstrów, 
referentów, kierowników świetlic, 
stołówek, komendantów straży po- 
żarniczo-przemysłowej — 5.855 osób.

OGRANICZENIA IMPORTOWE 
W ANGLII

Wobec prawie całkowitego wyczer 
pania udzielonego przez Stany Zjed 
noczone kredytu, rząd brytyjski zmu 
szony będzie w  najbliższym czasie 
ograniczyć w  dużym stopniu import 
tytoniu, benzyny i papieru do Anglii.
Odbije Się to m. in. na dziennikach 
angielskich, które ukazywać się będą 
w objętości najwyżej 4 stron.

roczystość, postanowiono przeznaczo 
do ne na ten cel fundusze zużytkować 

na budowę mieszkań dla najboższej 
ludności. W związku z tym będzie od 
budowahy dom przy ul. Lignickiej 16.

Centralny Urząd Planowania prze­
znaczył na budownictwo szkół 2.100 
miln. zł. Plan inwestycyjny przewi­
duje rozdział powyższej sumy w  spo 
sób następujący: Warszawa otrzyma 
550 miln. zł., inne miasta łącznie 
1.273.000.000 zł., wieś 490 miln. zł.

*
Ziemię Słupską opuściły dwa dal­

sze transporty obwateli niemieckich, 
wyjeżdżających do Rzeszy. Pierwszy 
transport, obejmujący ponad 2.000 
Niemców, odszedł, drugi — obejmu­
jący 3 tys. Niemców ze Sławna. Wła. 
dze administracyjne i sanitarne za­
bezpieczyły wyjeżdżającym Niem­
com zaopatrzenie w  żywność na czas 
podróży oraz zadowalające warunki 
sanitarne.

ukowych Instytutu Filmowego, a 
nie na polecenie M inisterstwa Leś* 
nietwa.

W związku z realizacją tego fil­
mu M inisterstwo Leśnictwa udzieli­
ło Instytutowi dużej pomocy przez 
zorganizowanie łowów z udziałem  
przedstawicieli Ministerstwa, nato­
m iast nieprawdą jest, jakoby Insty  
tut Film owy otrzymał subwencję 
od M inisterstwa Leśnictwa w w yso  
kości 100.000.— zł.

D yrektor Oddz. w  K rakow ie  
ln i .  J. Salfipski

Założenie frzech głośników
nie opłaca się

Tak się składa, że przy moich za zwerbować trzy lokale (razem 8
robkach nie mogę zdobyć się na 
kupno aparatu radiowego. Byłem 
zawsze szarym pracownikiem i 
przed w ojną także trudno mi było 
nabyć aparat za gotówkę, więc ku­
piłem na raty i pomimo ukrycia 
przed Niemcami straciłem go w  
czasie powstania (wszystko uległo 
spaleniu).

Z w racałem  się do Polskiego Ra­
dna o głośnik i byłem skłonny

tys. zł.), a le n iestety kategoryczni# 
odmówiono mi, m otywując tym, że 
tylko dla minimum pięciu lokali i 
to na jednej klatce schodowej opła­
ci się zakładać głośniki.

Czy nie możnaby mniej po han­
dlowemu traktować te  sprawy i u* 
możliwić (nawet przy mniejszej o- 
płacalności) człowiekowi pracy k o  
rzystanie z aparatu radiowego?

L ucjan  K ow alski

Ha Bielanach i Żoliborzu owocuje
niedoceniona roślina

Dziś o godz. 18-ej Stadion W. P. bę­
dzie terenem pierwszego powojennego 
spotkania międzypaństwowego w pił­
ce nożnej. Przeciwnikiem reprezenta­
cji Polski będzie reprezentacja Rumu 
nil, Wynik zawodów oczekiwany jest 
w wielkim naprężeniu tak przez opi­
nię sportową naszego kraju jak i na­
szych gości. Mamy głębokie przekona 
nie, że obie drużyny, które do dzi­
siejszego występu przygotowywały 
się z jak największą starannością, do­
łożą wszelkich sił, by zgromadzonej 
widowni dostarczyć pięknego widowi­

ska sportowego. Jesteśmy również prze 
konani, że wynik zawodów nie zosta­
nie przesądzony już w pierwszej po­
łowie gry, a walka o rozstrzygnięcie 
będzie się toczyć do samego końca za 
wodów.

Drużyna rumuńska posiada pewną 
wyższość nad drużyną polską dzięki 
temu, źe już w tym roku rozegrała kil 
ka meczów międzypaństwowych, pod­
czas gdy Polacy ma ją , za sobą tylko 
jeden mecz rozegrany w Oslo i to w 
dodatku przegrany. Ta różnica na ko 
rzyść Rumunów, może być łatwo zni-

ZW IĘK8ZENIE POWIERZCHNI 
UPRAWY BAWEŁNY W U .S .A .
W Stanach Zjednoczonych zajęte 

jest pod uprawę bawełny 21.248 tys. 
akrów (1 akr =  4.046 m1). Powierzch­
nia plantacji zwiększyła się o 16,8 
proc. w  porównaniu z rokiem 1946.
W roku 1943 powierzchnia uprawna IW akład 
wynosiła 21,9 milj. akrów. [

Kto lepszy w piłce i boksie
Milicja w ęgierska  czy polska?

W 24 godziny po dzisiejwaj wiel­
kiej imprezie piłkarskiej będziemy w 
niedzielę w Warszawie znów świad­
kami międzynarodowego spotkania 
piłkarskiego. Oto na stadionie W. P. 
o godz. 18.30 odbędzie 6ię mecz mię 
dzy reprezentacją Milicji węgier­
skiej a reprezentacją Milicji Obywa­
telskiej W zespole drużyny polskiej 
wystąpią zawodnicy WMK3 Katowi- 

I ce, Partyzanta i Legii Warsząwłklej.
drużyny węgierskiej wcho*

iHi

P r z e k o r
ul.

Snl

2,
3l
4)
b)
6 )

z e i o r ?
Przemysł Chemiczny .Boruta" pod Zarządem Państwowym Zgierz, 
fhowgkirgn 30 ogłasza przetarg nieograniczony na dostawy: 
ł) 100 m b wałów transmisyjnych &  55 mhn 

10(1 m b „ „
50 m. b „ „
20 szluk łożysk Sellersa
20 „ h »
10 ,, „ „

Otarty w zalakowanych kopertach %
w transmisyjnych i łożysk" kierować należy do dnia 28 lipę a br. pod ad­
eem — Przemysł Chemiczny „Boruta" Zgierz — Wydział Zakupów, 

Wadium w wys. ł  proc. oferowanej sumy należy wpłacić w Kasie „Bo- 
uly" lub da B. G. K. oddział w Łodzi k-to Nr. 470 z zaznaczeniem celu 

v. płaty, a kwit dołączyć do oferty.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 lipca br. o godz. 10-ej w obecności 

zainteresowanych osób i przedstawicieli firmy „Boruta",
Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyny, 

oraz wj#ór oferenta bez względu na cenę 9392

60 
70 
55 
60 
70 

n a p is e m „Oferta na d o s t a w ę  w a ­

dzą gracze węgierskich drużyn ligo­
wych.

O godz. 12 w południe na central­
nym korcie Legii odbędzie się mecz 
pięściarski między reprezentacją Mi­
licji węgierskiej a reprezentacją Mi­
licji Obywatolskiej. W drużynie wę­
gierskiej znajduje się kilku mistrzów 
juniorów, a w wadze półśrednlej wy­
stąpi Paweł Budai reprezentant Wę­
gier. W składzie drużyny polskiej 
wystąpią znani pięściarze MKS Gdy­
ni, Szymura z Warty i Pietrzak ze 
Szczecina. Obydwa spotkania będą 
bardzo ciekawe.

wetowana przez reprezentację polską 
która znowu ma tę wyższość, że gra 
na własnym boisku wobec własnej wi 
dowal. Dotychczasowe rezultaty zma­
gań obu drużyn świadczą, że każde 
spotkanie polsko - rumuńskie stano­
wi wielką niewiadomą i może rów­
nież dobrze skończyć się dla każdej z 
drużyn zwycięstwem jak i porażką.

Reprezentacja Polski zoslala złożo­
na po dłuższych i mozolnych badaniach 
przeprowadzonych przez kapitana 
związkowego. Zasadniczą zmianą w 
dotychczasowym składzie jest nowa pa 
ra obrońców, a mianowicie Gędłek z 
Cracovii i Barwiński z Tamowi! Od 
tej dwójki oczekujemy więcej aniżeli 
od obrońców warszawskich Szczepa­
niaka i Gierwatowskiego. Linia porno 
cy złożona z zawodników krakow­
skich braci Jabłońskich i Parpana nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. Zespół na­
padu jest nowym eksperymonlem ka­
pitana związkowego. Być może, że 
tym razem kapitan związkowy będzie 
miał szczęścia i jego wybrańcy dopi­
szą.

Skład naszych przeciwników złożo­
ny Jest z najlepszych graczy ligowych 
drużyn rumuńskich. W ostatniej chwi 
li, po przyjeidzle gości okazało się, źe 
najlepszy ich zawodnik lewy łącznik 
Peczkowskj nie weźmie udziału w me 
czu z powodu choroby, a miejsce je­
go zajmie Jordahe. Zawody prowadzić 
będrie międzynarodowy arbiter czecb 
słowacki ob. VIeek z Pragi.

Mieszkając na Bielanach zauwa­
żyłem, że u zbiegu ulic Al. Zjedno­
czenia d Szregera rozpoczyna się 
olbrzymie piaszczyste pole porosłe 
kępami srebrzysto - popielatej o- 
strej trawy. Podobne pole rozpo­
ściera się między Żoliborzem a Bie 
lamami. Trawa rosnąca tylko na 
piaszczystych wydmach jest o ty­
pie rozwijającym ogromne korze- 

’ nie i wytrzym ała wskutek tego na 
su sze;— nadaje się specjalnie na 
umocnienia brzegowe i wszystkich  
robót ziemnych.

Trawa ta obecnie posiada dojrze­
wające nasienie, które w przysz­
łym roku mogłoby być wspaniale 
zużytkowane przy umacnianiu w y­
kopów torów, na wałach rzecznych, 
brzegach rzek i wybrzeżu morskim.

Wiem, że dla umocnienia brze­
gów półwyspu Hel, sprowadzano 
ekspertów ze Szwecji. W Szwecji 
wydm piaszczystych o typie wędru­
jącym nie ma. Są natom iast na Po 
jezierzu Prusko - Mazurskim i Po­
morzu Zachodnim. Są i na Mazow­
szu, na trasie Sierpc - N asielsk - 
Warszawa.

Niem cy w  byłym zaborze Prus­
kim przed 1918 rokiem nie m ogił 
umiejscowić i  zatrzym ać rucho­
m ych wydm pod miejscowością Mo 
sina, na trasie kolejowej Poznań— 
Kościan — gdzie wydm y zasypy­
w ały tor. Dopiero w ysiłek polskie­
go technika, i sadzenie te] w łaśnie 
trawy wydm y zatrzymało.

Jest na Bielanach Sierociniec 
R.T.P.D. Jest m nóstwo dzieci ł mło 
dzieży, która łącząc przyjemne z 
pożytecznym m ogłaby pod okiem  
instruktora zebrać nasiona tej cen­
nej rośliny, pozostawiając słabsze 
kłosy na rozsianie się. Możnaby na 
wet ustalić pewne dzienne w yna­
grodzenie dla dzieci —- na owoce 
czy mleko.

Może Państwowy Instytut Gospo­
darstwa W iejskiego w  Puławach, 
lub inna stacja nasion zajęłaby się 
zbiorem, młócką i wysuszeniem  
tych nasion, a departament Robót 
Publicznych czy Budowy Dróg lub 
Kolei odnotował skąd czerpać ma­
teriał na umocnienia.

OLECH MOCEK

O dobry tytoń fajkowy
Mamy w Polsce pewien odsetek 

obywateli, palących fajkę. Dlaczego 
P.M.T. zupełnie nie interesuje się 
sprawą tytoniu do fajki? Trudno 
nazwać tytoniowe badyle, o stosun­
kowo dużej cenie „tytoniem fajko­
wym".

Palacze fajki zmuszeni są obecnie

do wynajdywania źródeł kupna nie­
legalnie sprzedawanej „surówki", 
gdyż Innego wyjścia nie mają.

Jak podaje prasa, P.M.T. intere­
suje aię i m a wprowadzić tytoń do 
żucia i tabakę! Dlaczego głucho o 
„prawdziwym fajkowym"?

Roch K w atiboraki

W  kilku z
Raid świętokrzyski wygrał OM

7%R Okęcie. Motocyklowy raid świę 
tokrzyski zaliczcmy do mistrzostw 
Polski wygrał w klasyfikacji ogólnej 
OM TUR Okęcie mając tylko 6 
punktów karnych przed DKS-em z 
Łodzi 90 punktów karnych.

ŁKS protestuje. W związku % me­
czem ŁKS — Warta w Poznaniu, za­
kończonym wynikiem 4:3 na ko­
rzyść Warty, ŁKS założył protest z 
powodu amlany oraeoenia •ądziego 
w 31-ej minucie gry przy stanie 2:2. 
Według treśd protestu, sędzia No­

wakowski zarządził wykonanie rzu­
tu wolnego na niekorzyść ŁKS i za 
nim Warta rzut ten wykonała, sędzia 
zmienił poprzednią decyzję i zarzą­

dził rzut karny, co ma być niezgod­
ne z przepisami,

Zwycięstwo Vereya w jtKGpenha
dze, Na zawodach wioślarskich dt Ko­
penhadze Verfiy Ujął pierwsza miej­
sce. Czwórka BTW zajęła czwarte 
miejsce. Przed Kopenhagą wiośla­
rze nasi startowali również w Sztok­
holmie. gdzie Verey zajął drugie 
miejsce.

Czy 4-letni chłopeic
jest jeszcze dzieckiem

z dziećmi — określając dla unlknią 
cia nieporozumień wieku dzieci?

Proszę mi wierzyć — stać w au­
tobusie z 4-letnim dzieckiem na rę­
ku — Jest bardzo ciężko.

K. N.

OGŁOSZENIA DROBNE

W dniu 22 bm. powracałem ze 
śpiącym 4 letnim swym  synkiem  
na ręku do domu o godz. 9.30, w ie­
czorem zajęła miejsce w  kolejce 
do autobusu „D“ na dworcu Głów­
nym. Przez okres czekania (w m ię­
dzyczasie synek obudził się i gry­
m asił) odeszły 3 autobusy. Wresz 
cie dzieliło mnie 20 dsób od auto­
busu, do którego miała wsiąść, 
obliczyłam, że m iejsca siedzącego 
nie będę m iała (zaznaczam, że by­
łam jedyną kobietą z dzieckiem  
przez cały okres czekania w  kolej­
ce) podeszłam do konduktora i kon 
trolera z prośbą o wpuszczenie 
mnie wcześniej. Konduktor zezwo­
lił, natom iast kontroler  podpowie­
dział: „To jest dziecko? — dziecko 
to jest jak m a rok, c^y dwa".

Musiałam więc zająć m iejsce W 
kolejce i oczywiście siedzącego 
miejsca nie miałam.

Wydaje mi się, że jednak 4-letnl 
Chłopiec to jest dziecko!

Czy l/L Z K , nie mogłoby wydać 
zarządzenia obowiązującego wszyst
kich konduktorów 1 kontrolerów o I ^N”^ ^ ^ ^ ,0 ł ł^ #S S riS: 
prawie pierwszeństwa dla matek ‘ misowy Ożarowska. mob

1 IA N N P L O W IE C  — w sz e c h s tro n n a  z n a jo ­
m ość m a te ria łó w  o d lew n iczych , s a n i t a r ­
nych . a rm a tu ry -  te c h n icz n e j — p o s z u k u je  
,c^p o w ied n ieg o  sam o d z ie ln e g o  s ta n o w is k a . 
'Ł a sk aw e  z g ło szen ia  „ R o b o tn ik ” , L e g i ty ­
m a c ja  7999. _ 9306

j lT O  w ie d z ia łb y  co k o lw iek  o W ik to rz e  
K in d la r tk i in ,  p rz e b y w a ją c y m  w r .  1940 w  
Z .  S, R . R , p ro s z o n y  je s t  o sk o m u n ik o w a ­

n e  s le  z W ła d y s ła w e m  K in d > arsk lm , 
W ai-szaw a, C h o cim sk a  24, M in . Z d ro w ia .

9300

PO TRZEBA S r u ty n o w a n y c h  k s ięg o w y c h , 
je d e n  ze zn a jo m o śc ią  k s ięg o w o śc i ro ln e j .  
O fe rty  P . L . L . „ L O T ” — H o ża  39 p o ­
kój 311. L  9331

UNIEW AŻNIAM  
inaw csa , zaśw iad czen ia  
R ąchcłńekl Jan.

ona li 
R K U  na  nazw irko  

9396
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PAKT ii
Z o b ra d  P P S -o w có w

kolejarzy dolnośląskich

I

Odbyty w ub. niedzielą Zjazd De­
legatów, ponad 6000 członków liczą­
cych Kół PPS na kolejach Dolnego 
śląska był wielką manifestacją pizy- 
wiązania braci kolejarskiej do Partii, 
ich gotowości do dalszych poświę­
ceń i ich uzasadnionych żądań nale­
żytej oceny ich trudu i poprawy 
b,*u.

K .  Zjazd przybył wicedyrektor
Kolei tow. Kowalski (PPR) oraz
przedstawiciel Wejewódz. Komitetu 
PPR, który mówił o współpracy
PPR-owców I PPS-owców na kolei. 
Stary PPS-owiec, zasłużony kolejar­
ski działacz zawcdowy, przewodnik
ruchu socjalistycznego na kolejach 
dolnośląskich, tow. Sokora odpowie­
dział na braterskie wyciągnięci* rą- 
ki tow. tow. PPR-owców, co będzie 
miało niewątpliwie pozytywne skut­
ki dla ułożenia alę pracy jednolito- 
frontowej w szeregach kolejarzy na 
Dolnym Śląsku.

Zasadniczy referat polityczny o ce 
lach 1 zadaniach Partii w  związku z 
ostatnimi uchwałami Rady Naczel­
nej PPS wygłosił przedstawiciel 
CKW PPS tow. Butlow, sprawy orga-

Program obchodu w stolicy
Święta Odrodzenia Polski

Stołeczna Sekcja
N au czycie li PPS

Stołeczna Sekcia Nauczycieli 
PPS podaje do wiadomości 
wszystkim tow. nauczycielom, źe 
w dniach 3—30 sierpnia r. b. od­
bywać sie będzie kurs w Ośrod­
ku Szkoleniowym w Otwoc u. czono ie uu.™,, ---------

P rz e s łu c h a n ie  p o w y ższeg o  k u r-  J rezolucja przyjęta na Zjeździ* zale- 
SU o b o w ią z u je  w szy s tk ich  to w a- I cają realizację postulatów wysunię- 
rzyszy, k tó rz y  są ty m c z a s o w y m ity c h  w dyskusji, 
c z ło n k a m i P a r tit .  —  Z g ło sz e n ia  \ w  masach robociarskich, a szcze- 
n rz v im u ie  d o  20  lip c a  rb . to w . Igóinie w kolejarskich tkwi wielka 
f  M ic h n ie w ic z  —  Z . N .  P ., u l  siła t zdecydowanie doprowadzenia

nizacyjne wmówił Kier. Wydz. Ko­
munikacyjnego CKW tow. dr. Kacz- 
marewicz.

Stojąca na wysokim poziomie dys­
kusja wykazała dojrzałość politycz­
ną i wyrobienie kolejarzy PPS-ow­
ców Dolnego Śląska.

Charakterystycznym było wystą­
pienie w dyskusji jednego z towa­
rzyszy, który mówił o starej walce 
robotników polskich pod kierownic­
twem PP9 o sprawiedliwy podział 
dóbr społecznych ł dawał przykłady 
skrzywiania tej linii w szeregu wy­
padków (porównywał wynagrodze­
nia robotnika kolejowego — 3000 
zł. z uposażeniem wraz z dodatkami 
szefa okręgowego SOK'u sięgające­
go 30.000 zł.) mówił o brakach po­
mocy lekarskie), organizacji wcza­
sów dla dzieci nad morzem.

Inni mówcy, podkreślając swe oba 
wiązki wobec państwa ludowego 
wskazywali jednocześnie na niedo­
ciągnięcia w pracy poszczególnych 
władz kolejowych przy przyznawa­
niu premii, przy .. udzielaniu awan­
sów, przy przydzielaniu mieszkań. 
Towarzysze wychodzili ze słusznych 
założeń, że ten niewielki jeszcze bo­
chenek chleba który P d sk a  Ludowa 
ma obecnie do podziału między ro­
botników powinien być sprawiedli­
wie dzielony. Dużo uwaga poświęco­
no sprawie walki ze opekulacją, z
dużyciami, z kariero wiczostwem, Z 
nieświadomością polityczną w szere­
gach robotników kolejowych.

Wyborem nowych władz Sekcji 
Kolejowej WK PPS W rocław zakoń­
czono te owocne obrady. Wnioski i

21 llpca
■ Godz. 21—zbiórka na Pla­

cu Zwycięstwa przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Uroczy­
ste złożenie wieńca od Ludu 
Warszawy Nieznanemu Żołnie­
rzowi. Defilada oddziałów woj­
skowych i organizacji młodzieżo­
wych przed Grabem Nieznane­
go Żołnierza. Iluminacja Placu 
Zwycięstwa rakietami świetlny­
mi.

W  godzinach popołudnio­
wych, 21 b. m. w następujących 
punktach Warszawy odbędą *1? 
uroczyste akademie zorganizowa 
ne przez dzielnicowe komitety 
Obchodu Święta Odrodzenia.

Praga Południe — ulica Bo- 
remlowska 6-12, godż. 17,30; ul. 
Otwocka 3, godz. 18,30.

Praga Północ — Praski Teatr 
Rewii Zygmuntowska 8, godz. 
18,30; ul. Odrowąża 75, godz. 
18; Gtrfłn. im. Lisa - Kuli, ul. 
Piotra Skargi 4ł, godz; 18.

Warszawa Śródmieście —  Sa­
la Roma Nowogrodzka 49 godz. 
18-Warszawa Południe — Nar- 
butta 33, godz. 18 G. U. S.

Warszawa Północ —  ulica Su­
zina 3 (Kino Tęcza), godz. 18.

Warszawa Zachód —- ul. Be­
ma 70, godz. 18.

N a wszystkich akademiach o- 
prócz krótkiego przemówienia 
przewidziana jest bogata część > 
artystyczna. Wstęp na akademię 
bezpłatny i bez specjalnych za­
proszeń.

Godz 19-ta ___  Garden Party I wyścigi kolarskie i biegi uliczne. I robów mięsnych, ciastek i wyrobów
w  Prrzvdium Radv Ministrów Teatry, kina i cyrk dają bezpłatne ■ cukierniczych.

- • przedstawienia. Bilety rozprowadza- Rada Związków Zawodowych w
na są za pośrednictwem  organizacji, ram ach obchodów Święta Odrodze-dla zaproszonych gości.

hahawy  l u d o w a
m  W  godzinach popołudnio- 

wych (od g. 16-ej) dnia 22 
lipca na wolnym powietrzu w 
następujących punktach odbywać 
sie będą. zabawy ludowe i uliczne 
z udziałem orkiestr Wojska Pol­
skiego i Związków Zawodo­
wych:

Praga Południe — Park Pade­
rewskiego.

Praga Północ —  Park Praski, 
Stadion Z. Z. K. ul. Białołęka, 
ul. Piotra Skargi 48, teren Stra­
ży Pgniowej.

Warszawa Śródmieście — Za­
bawy uliczne: Plac E. K. D. (Al.
Gen. Sikorskiego), Marszałkow­
ska róg Wspólnej, Plac Trzech 
Krzyży, Al. Jerozolimskie róg 
Nowego Światu, Ogród Saski.

Warszawa Południe —  Park 
Dreszera.

Warszawa Zachód —  Ogród 
Jordanowski, ul. Ludwiki.

I m p r e z y  
sportowe

W  godzinach wieczornych będą 
wyświetlana filmy w miejscach za-

b w . ; « *

zawodowych 1 innych.
Komitet Obchodu Święta Od­

rodzenia Polski zwraca sie do lud 
ności Warszawy z apelem o ude­
korowanie domów flagami o bar 
wach narodowych, o ozdobienie 
witryn sklepowych portretami 
twórców Krajowej Rady Naro­
dowej i Manifestu Lipcowego o- 
raz najwyższych dostojników 
państwowych.

Warszawa winna przybrać cha 
rakter odświętny.
Otwarte sklepy

Na wniosek Komitetu Obchodu 
św ię ta  Odrodzenia Polski M inister

nia Polski urządza szereg imprez 
sportowych i uroczystości, a miano­
wicie, bieg uliczny na trasie od Ron­
da Waszyngtona do placu Zwycię­
stw a oraz wyścigi kolarskie na 100 
km dla zawodników licencjonowa­
nych i dla juniorów.

Obywatelski Kom itet Obchodu 
Święta Odrodzenia Polski wzywa ca- 
łą ludność W arszawy do wzięcia m a­
sowego udziału w  radosnych uroczy­
stościach 1 zabawach w dniu rocznicy 
w ydania M anifestu Lipcowego.

Wszelkich informacji w  spra­
wie obchodów święta Odrodze­
nia Polski udziela sekretarz ge­
neralny, Stołeczna Rada Naro-

stwo Aprowizacji zezwoliło na sp rze jd o w a , A l. Sikorskiego 1, pok. -2 5  
daż w  dniach 21 i 22 lipca mięsa, wy w  g o d z . 9— 14.

P aństw . Nowy Dwór.
G onitw a 8 — dla 3 1. koni, dyst. 

2.200 yn., nagr. 40.000 zł. „G alan te­
ria"  st. Turów, „Izo lator" st. B rzo­
zów, „T u ry sta"  st. S tanisław ów , 
„T arn ina" st. Spółka H odow lana, 
„P h ar Lux" K. Sonenberg.

G onitw a 9 — d la  3 1. i st. koni,

scach zabaw, będą urządzone ta­
nie, obficie zaopatrzone bufety.

W ram ach obchodów odbędą się

not, „Marion II" st. Państw. Kozie­
nice.

do

10 do 15-tej.
I ustroju sprawiedliwości społecznej.

U h  wały Rady Naczelnej PPS
temaiem odprawy sekretarzy terenów 5ch 

w oj. p ozn ań sk iego
~    . . .  c U r

22 llpca

Poruszano w dalszej dyskusji bie­
żące zagadnienia partyjno-organiza- 
cyjne zakończyły ^dpraw ą sekreta- 
tarzy powiatowych.

Na ostatniej miesięczne) odprawie 
sekretarzy z Wielkopolski i Ziemi Lu­
buskiej sekretarz wojewódzki WK 
PPS tow. poseł Włodek omówił
szczegółowo uchwały Rady Naczel­
nej PPS. Ze specjalnym naciskiem 
podkreślił prelegent zagadnienia je­
dnolitego frontu stwierdzając, że je ­
dynie silny i zwarty front PPS 1 PPR j
dać może gwarancję ostatecznego
zw ciestwa klasy robotniczej. • »—»— • — .

Uchwały Rady Naczelnej -  mó- OM. TUR Okęcie) rozpocznie się uro- 
wił tow. W łodek — miały na celu czystość wręczenia 1000-nej legityma-

Zebranla Dzielnic i Kół
W RĘCZENIE SZTANDARU 

DZIELNICY OKĘCIE
W dniu 20 bm. (niedziela) o godz. 

10,30 (zbiórka o  10 na boisku K. S.

I Godz. 10-ta. Otwarcie Mo­
stu Kolejowego koło Cyta-j 

dcli od strony Warszawy przy, 
współudziale władz państwo-j 
wych, przedstawicieli partii po­
litycznych ,organizacji społecz­
nych i młodzieży.

■ Godz. 10,30. Na Placu 
Zwycięstwa odbędzie się 

uroczyste przekazanie przez Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu 
Ministerstwu Rolnictwa i Re­
form Rolnych 50 traktorów pol­
skiej produkcji. Uroczystość ta 
będzie symbolem harmonijnej i 
.olidarnej współpracy miasta ze 

wsią i zrozumieniu wzajemnych 
interesów rolnictwa i przemysłu.

Godz. I2-ta. — Uroczysta A- 
ikadem ia w Teatrze Polskim

Gościnne występy
Opery Śląskiej

Z dniem  2 sierpnia rb. zespół 
artystyczny „Opery Śląskiej" roz. 
poczyna swe gościnne w ystępy na 
scenie Teatru  Polskiego. Sześć n a ­
stępujących oper, granych na 
zmianę, zostanie wystawionych w 
ram ach pobytu gości: „Halka",
„Carm en", „Cyrulik Sewilski", 
„Aida", „T ravlata" i „Cygane­
ria".

O rkiestrą dyrygują: M. M ierze­
jewski 1 3. Sillich. O praw a deko­
racyjna St. Jarockiego. Reżyseru­
ją: Cyganik 1 Popla-.vskl A.
Balet pod kierownictwem St. Ml- 

zczyka.
W rolach głównych m. in, zo­

czymy: Calmę W., Kostrzewską 
B. ŁachcSuwuę I ,  Sąwkką .1., 
3łoniewską J., Arno F., Adam­
czewskiego St., Finccgo L,. Hiol- 
skiego i M ajaka.

Dzisiaj na Służewcu
Gd'.itvsa 1 — d la 3 1. koni, dyst. stw ow a Racod, „W iwat" st. Pań- 

2.600 m ,  n ag r. 20.000 zł., „Pośw ist" stw ow a Walewice, „E leonora" s t  
st. Ju r , „Jab łonna" st. As Coeur.

G onitw a 2 — dla 4 1. i st. koni, 
dyst. 1.000 m „ nagi-. 30.000 zł. „Vic­
to ry "  st. Ruda, „Ines 11“ s-t. Ju r ,
„Syn puszczy" st. Róża A lpejska.

G onitw a S — d la  4 1. i st. koni, 
dyst. 2.200 m., n ag r. 25.000 zł., „Pe­
chowiec" st. P aństw . Leszno, „Vic­
tory" s.t. Ruda, „Sym Puszczy" s t.td y s t. L800 m., n ag r. 30.000 zł.,

' „G am bler" st. Spółka H odow lana, 
„Sunfix“ st. K lejnot, „P roza" st. 
Spółka H odow lana, „M arion I I"  st. 

G onitw a h —  d la  3 1. 1 st. koni, P aństw . Kozienice, „S torno" st. Ró- 
dyst. 1.800 m., nagr. 60.000 zł., ża A lpejska, „Jab łonna" st. As Co- 
„T rento" st. P aństw . Leszno, „Ma- eur, „G alan teria"  s t  Turów , „Che- 
ree“ s>t Płoniaw y, „Orion IV" st. ronea" st. P aństw . Iwno, „M arce" 
P aństw . Leszno, „Q uiryta" st. I k a r j s t .  Płoniaw y, „Ja s ta rn ia  III"  st, 
„Pośw ist" st. Ju r , „Jaw orow a" st. Państw . Kozienice, „Izo lato r" s t  
P aństw . Widzów, „D accia" st. Tu- Brzozów, 
rów, „S trono" st. Róża A lpejska.

G onitw a  5 — d la 3 1. i st. koni, 
dyst. 1.800 m„ r.agr. 40.000 zł., „As 
D ur" st. T, B ersona, „N urt"  st,
T arnaw a, „H onor" st. R ata , „Sol- 
fa ta ra "  st. W anda.

G onitw a 6 — d la  4 1. 1 st. koni, 
dyst. 1.600 m., n ag r. 40.000 zł., „Ga- 
ney“ st. Ruda, „Sybille d 'o r" st.
Róża A lpejska, „K oroniarz" st. 

i Spółka H odow lana, „Souvenir" st.
•Brzozów, „Lotna I I"  st. Ik ar, „M i-,
) le t" st. As Coeur, „C apri I I"  st.
Państw . Kozienice, „Liwiec" K. So- 

inenberg , „C aesar" st. W anda, „Pu- 
jn a"  st. A Falow i cza, „R aźny" st.
| AS Coeur.
! G onitwa 1 — dla 3 1. og. i kl. 
arabskich , dyst. 1.800 m„ nagr.
15.000 zł.. „U nam tra" st. P aństw .
Racot, „E lim ar" st. P aństw . W ale­
wice, „G adir" st. P aństw ow a Łoso­
sina Dolna, „Ju trzenka" st. Pań-

Gon.
N A SZ E  T Y P Y :

1 — „Jabłonna",
2—„Syn Puszczy" „Ines II",
3—„Pechowiec" „Marlom II",
4 — „Jaworowa" „Daecia",
5 — „S o lfa ta ra" „H onor",
6 — „Liwiec" „Duna",
7 — „G adir" „W iwat",
8 — „P h ar Lux" „Turysta",
9 — „Izolator" „Sunfix",

cji i odsłonięcia sztandaru dzielnicy 
PPS Okęcie.

O przybycie na uroczystość prosze­
ni są wszyscy towarzysze i Sympaty­
cy-

W wypadku niepogody uroczystości 
odbędą się w lokalu PPS Okęcie — ul. 
17 stycznia 1.

W SP A I.N E  ZEBRANIA CZŁONKÓW  
K ó ł, T P S I P P R  K O M ITETU STA C Y J­
NEGO W -W A—ZACHÓD „K O L E JA R Z E ”

i D a . 19. V II godz. 13*5 w lokalu  K om i- 
*tetu P P S  ul. T ow arow a 1. d la  kół: Ruch  

i E k s p e d y c ja  W -w a  Gl. O sob. — W -w a  
(Jl. T o w a r. — w a rsz ta ty  sy g n a ło w e  — 
d ro g o w y  W -w a  G łó w n a  -— 3 . O . K . W arsa , 

i G łó w na.

REFERAT K O B IE T  SK  P P S  
Staiaczny K om itet P o lsk ie j P a r tii  So­

c ja lis ty czn e) — R efera t K a b let, « t. M oko­
tow sk a  *1, pod aje do  w ia d o m o isi, i i  od  
dnia  1S lip ca  1917 r. do  d n ia  31 sierpn ia  
1947 r. S ek retaria t czyn n y  od godz. 11 — 
13-ej.

wzmocnienia prężności organizacyj­
nej i dały jaśniejszą Unię polityczną, 
która wytyczona została z uwzględ­
nieniem międzynarodowej i wew­
nętrznej sytuacji politycznej. Soli-, 
darność gospodarcza i polityczna Pol 
siei ze Związkiem Radzieckim wyma­
ga odp -Wiedniej polityki wewnętrz­
nej. Taką Unię polityczną reprezen­
tuje Polska Partia Socjalistyczna".

Aktualny referat gospodarczy wy­
głosił Kier. W ydz'atu Ekonomiczne- 
Przemykowego WX pps tow- Ma" 
jewaki zaś organizacyjny rzcczmk 
kontroli partyjnej tow. Ilczuk I a- 
wcł.

Ożywiona dyskusja wykazała na­
leżyte zrozumienie uchwał Rady Na­
czelnej , które będą dla członkow 
Partii wiążącym wskaźnikiem po - 
tycznym. ~” i>

Wyjazd dzieci
na kolonie lelnie 
S . K . R . R . S -

Staraniem Stołecznego Komi­
tetu P. P. S. nastąpi wyjazd, 
daieci warszawskich członków 
P. P. S., na kolonie letnie do 
Berlinka.

D n ia  21 lipca r. b. (poniedzia  
le k ) , o  godzinie 15 m . 30 wszyst- ^  _
kie dzieci majltce wyjechać na ; rejestracji w lokalu Daieinlcy przy ul. 
k olon ie letnie w inny stawić się 1‘iotra skargi 48, w godz. od 18 do 19,

PZT rozpoczynają wielkoseryjną produkcję
sprzętu radiowego i telefonicznego

Kiedy przed pólrokiem zwiedzałem j w niektórych działach nawet

OMTUR
—R E JE S T R A C JA  CZŁONKÓW  

OM TUR dzielnica „Powiśle" o g łasza  
powtórną rejestracje członków od dnia 
18.7 do 25.7.47 r.

Godz. rejestracji co dzień od t7 do 19 w 
Sekretariacie OM TUR, Powiśle, ul. 
Tamka 18.

   ICO
procentach.

PZT przystępuje także, jak podaliś­
my do produkcji central międzymiaslo 
wych dla 18-tu miast w Polsce oraz 
do produkcji nadajników i odbiorni­
ków radiowych.

M. P. I T. CZY M. P. i H .f
„ iuijvu „re . — ------  , Państwowe Zakłady Tele- i Radio-
że ciężko się było przecisnąć między ■ jecliniczne są fabryką, która zdążyła 
stojącymi przy warsztatach robotnika- wyrobić sobie na rynku p o lsk im  j zn-  
mi. |  g r a n ic z n y m ,  ustaloną dobrą m a r k ę

Towarzysze z PPS, którzy oprown- j — lxje jjeid przesady powiedziane — 
i siór,-„n nfe- s)aWę Dzięki pracowitości, poświęce-

Państwowe Zakłady Tele- i Radiotech 
niczne, w gmachu przy ul. Ratuszowej 
na Pradze było co prawda widać wici 
ką robotę. — ale obok niej rzucały się 
także w  oczy ciężkie warunki pracy 
Wszystkie działy precyzyjnej produk 
cji mieściły się w ciasnych salach, w 
których nie rzadko panował taki tłok,

dzali mnie po fabryce i których ak­
tywności, energii, zdolnościom i po­
święceniu zawdzięczać należy w głów 
nej mierze uruchomienie zakładów — 
mówili wtedy szczerze, że „to — co 
tu przy Ratuszowej się robi ni« wy­
gląda lak, jak wyglądać powinno, że 
dopiero, jak przeniesiemy się na Gro­
chowską wszystko pójdzie całą parą i 
wyglądać będzie zupełnie inaczej". 
PRODUKCJA ZA 1,5 MILIARDA ZŁ.

Tak się też stało. Dziś na ulicy Ra­
tuszowej powstał tylko dział radiowy

Rejestracja PPS-awcaw 
D z ie ln ic y  T a r g ó w e k

Dzielnica PPS Targówek wzywa 
wszystkich swoich członków posiada­
jących stałe Ugitymacjo partyjne do

niu ) zdolnościom kierownictwa tech 
nlcznego i robotnika oraz specyficznej 
umiejętności wytwarzania • w takła- 
daeh atmosfery s z c z e r e j  współpracy i 
szczerego wysiłku dla dobra produk­
cji — PZT osiągnęły wyniki, którymi 
mogą się dziś poszczycić 

PZT podlegają Min. Poczt i Telegra 
fów. Robo lnicy w PZT uie chcą zmiany 
tego stanu rzeczy, ze względu na do­
bro zakładów Mówi o tym zresztą, zu­
pełnie wyraźnie uchwała Kongresuluszuyycj (juvysiui i ji -u  - - . .

i stolarnia- Reszta zakładów przenie-: P«s*towców w Szezecime (10 -
. I V l\ w  L'lrtroi miPfi7V tn n v  m i ruia<lVI), w której między innymi powie 

dziane jest:...
„Przemysł telekomunikacyjny

. p i . ' .  ' według następujące) kolejności: łowa-
przed gmachem D w orca G i o v i u ^  k l 6 n . f l l  imit,viSka zaczynają się
n ego  k o ło  transparentu z napi- utory c,n—ts lip a rb-, e ,f ,g—19

MU „K olon ie letnie S.K .P.P.S.”, j ńp'a r* " * * “* “ Ł Ł' “  **-
Odjazd do Berlinka nastgpi z j ^ '

 ............. ........ . __ .... . ................T  19
s e m  „ K o lo n ie  l e t n ie  S .K .P .P .S .” . j 1'P 'a  rb., H ,ł ,J , - 8 i lipca rb.. K—28 lip

, x«Ł *— 23 lipca rb., M,N — 84 
. . r —  rb„ 0,P  —  25 Ii) ca rb-, R — 26 

D w o rc a  G łó w n e g o  p o c ią g ie m  a p(a s , t ,u  28 lipca rb„ W.V.Z,
pospiesznym. ^  — 29 lipca rb, •

siona została na ul. Grochowską, 
gdzie w dużych widnych salach produk 
cja „rozbujała się" na dobre.

— Produkcja —• informuje nas dy­
rektor tow- Neyman — rozpoczęła się 
dopiero w marcu br. Wszystko co po­
kazaliśmy wam przed tym termi­
nem — to, mimo wszelkich pozorów, 
było dopiero stadium przygotowaw­
czym. Wieikoseryjną, zakrojoną na 
szeroką skalę produkcję rozpoczyna­
my właściwie teraz.

Jeżeli chodzi o aparaty lelef. i cen­
trale to PZT pokrywa zapotrzebowa­
nie krajowe w 100 proc. Całość pro­
dukcji pokrywa zapotrzebowanie Min.
Poczt, i Telegrafów w 90 proe. Ter­
miny są dotrzymywane. Plan wykony Aprowizacji w tej sprawie: 
wany jest ogólnie w 100 — 108 proc., |  ,, A dm 'n islira11 orz y domów i pirowa-

obecnie rozbity pod względem organi­
zacyjnym pomiędzy dwa resorty: 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Ministerstwa fo cz t i Telegrafów oraz 

Uchwala prlyjęła została przez Kon­
gres jednogłośnie.

M. P. i H- ma zepewne swoje racje, j 
przemawiające za utrzymaniem do­
tychczasowego stanu organizacyjnego 
przemysłu elektrotechnicznego lub za 
jego zmianą w kierunku podporząd­
kowania tego przemysłu M. P. i 11. 
notujemy tu jednak glos robotników 
z tego względu, 'że posiada on przecież 
swoją wagę i przy jakichkolwiek zmia 
nach musi. być brany pod uwagę. 
WSZYSTKIE DZIECI NA WCZASACH 

Rozbudowanie fabryki i produkcji 
pozwoliło PPS-owskiemu aktywowi 
robotniczemu na zorganizowanie wła­
ściwego żyeia społecznego i kultura! 
nego na terenie fabryki.

Pierwszym tegorocznym sukcesem 
Zakładów w te, dziedzinie jest akcja 
wczasów dla dzieci robotniczych.

W najbliższym czasie zorganizowa 
ny zostanie żłobek dla dzieci i przed 
szkole. Wczasy letni, dia pracownr 
ków obejmą (po pomysłowej ich reor 

jest ganizacji) 50 proc zatrudnionych

18

T EA T R  PO LSK I (K arasia  2)
Sobota -  godz. 18 — „H am let"  
N ied zie la  — godz. 18 „ H a m let . 
i E A T K  Kii/.M At i »■*» * tu i i .lHrrzał- 

s o w sk a ):  godz. 18 ..Z aczarow ane k o lo” .
IFA T H  WI Z t i  /.NY 1) W. H (u l. KrO- 

lew sk a 13): „S iedem  śm iech ów  g łów n ych " . 
P oczątek  godz. 19.

T EA T R  M. O. „ST U D IO ”  (u l. K arow a) 
godz. 19,15. „ T o  m oje dziecko” .

T E A T R  M A Ł Y  t MarszalK j«-»k« 81 ) ,  
godz. 18.00 „Wiele hałasu o n ic” .

TEA T R  P m v s7 <  t -i N i  (E am olsklego  
20): godz. 18 „ T rasa" .

T K A  i U , J A .» I v C | .K A  M alKOWSka 
S9): godz 19 „Spraw a Moniki",

„T E A T R  DZIECI WARSZAW Y” (S tud io  
K arow a 31). W  czasie  w akacji szkolnych  
teatr  n ieczyn n y . '

PR A SK I T E A T R  REW II (EygmuntCW- 
ska  8 ): N ieczy n n y .

TEA TR  „COM EIIIA" <■! i>»»ed»k») —
W lipcu teatr  n ieczyn n y).

iV ih .M iI  1 ’ a i i .  „ l  u l i  -W o lsk a  8 ):  
N iorzyn ny z pow odu rem ontu.

d fH D
, ,A T LANTIC”  (C hm ielna 33) -O d godz
..HO „ ib e c iu  zuchów ".
.".PUMINIA” (M a rsz a łk o w sk a  -lii -"‘ r® 

L 'ua w d o lin ie  słońcu' . ilod z. i4. (8. 1S, 
M.

.PA L L A D IU M ” (Złota 7 ° )  Bohaterki 
r*a>-yfiku" (puc*, seansów  u  ̂ -dz- 13. 
5.30. 18 1 20.30).
„HTYLIIW Y" (Mat-szalk- waka) ,W eso- 

y p en sjon at” . Uodz. 13. ió. 18.
„TĘCZA”  (S uzina  4) „ B ia ły  k ieł" . 
„SY R E N A ” (P ra g a ,' in żyn iersk a  12): 
P io tr  X” .

Kartka żywnościowa kosztuje 3 złote
mątei israć za mą m  wains

W numerze 187 nasz Cji o piisma uka- | dzący meldun-ki upo-ważnieeii są żą-dać 
zala s ię  notatka pi.:’ „Kartki żywno- o-d osób, otrzymujących karty v,y-m’-en- 
sciowe nic ede kosztu-ią”. j ne, jedynie zfwro-tu opła-t, uiszczo-nych

Ponieważ Zw. Zaw. prowadzących za nią w biurach rozdz ału. Pobiera 
meldunki przysłał n-aun wyjaśnienie, j  nie przez a-dmi-nistra-torów domów 
w którym motywuje słuszność pobić- j  furow adzącyoh meldwriki jaiki-cbko-i- 
ra-nia za karliki żywnościowe zł 10 — j wiek dodatkowych opłat j e s t  niedo 
ęylujc-my, dla uniknięcia dalszych nie- j zwolone”. 
porozumień, wyjątek z okólnika Min. Chyba wyraźnie?

Karta wymiezioa kosztuje 3 zł. (pa)

tu RADI
N IE D Z IE L A , *8 LIECA  

W a rsz a w a  I 
6,57 S y g n a ł c za su ; 7.09 M u zy k a : 8.00

L-ćiunnik p o ra n n y ;  8.28 M u zy k a ; 8.30 Aud. 
Z v i. PolB kich  lto d z in  l ’.a a  o v y r h ; 9.00 N a ­
b o żeń s tw o ; 13.00 A ud. rc g .o u a m a ; 12 05 
P o ra n e k  S ym f, W  p rz e rw ie  — 10 R ad io - 
k ro n lk a . 5’ N a jc ie k a w sz e  a u d y c je  p rz y sz ł. 
t y g . ; 18,40 „ P o w ró t  T iw a "  — s łu c h .:
15.20 B a jk a  d la  dzieci „ S z k ia n a  G ó rą ” ; 
>5,40 D u e ty  w  w y k . I. G a d e js k ie j i J .  
H u b e r to w e j;  16.08 M u z y k ą ; 16.ŁO A ud. 
p o e ty c k a ; 17.00 „ P o d w ie cz o re k  p rz y  m i­
k ro fo n ie "  ; 18,25 „ D z iw n y  te s ta m e n t”  — 
skecz w /g  K . M ak u sz y ń sk ie g o ; 19-30 K onc .
p o ls k ie j k a p e l i lu d o w e j po d  d y r  F . 
D z ie rż a n o w sk ieg o ; 20.30 „ S p a ce re k  p rzez  
e t e r e k " ; 21,00 D zień , w ie c z .; 21.30 M uzy­
k a ; 22,15 M u zv k a  ta n e c z n a ; 23. ' i O sta  n ie  
w ią d .:  23.10 W iad. s p o r t . ;  23,30 M u zy k a ;
21.00 H y m n .

W a rsz a w a  II
9,03 M uzyka  p o w a ż n a ;. 10.10 K ącik  s za ­

c h o w y ; 10.15 „M u z y k a  d ia  w sz y s tk ic h ” :
11.00 „ P a n  T a d e u s z " , f r .  I I I  A .  M ick ie­
w icza : 11.15 N a jc iek aw sza  a u d . p rz y sz l. 
t y g . ; 11.25 M u zy k a  ta n e cz n a  w  w yk . O r­
k ie s t ry  p o d  d y r .  P io tro w s k ie g o ; 14.03 
R e p o r ta ż  d źw ięk o w y : 14,15 P io se n k i le k ­
k ie  w  w y k . M. M ileck iego : 14.E0 „M ałe  
n ie p o ro z u m ie n ie "  -  z a g a d k a  ra d io w a  Ig n . 
P io t ro w s k ie g o , 1-1.40 M u zy k a  ta n e cz n a  i 
•o z ry w k .; 16.(-0 A ud. li te ra c k a  „S5 m o rz a

p o r tó w " ;  16,15 IConc. życzeń .
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u dzieci i  pszczó/
W rażenia z sierocińców podstołecznych

się dziecko Imię je. ntełio się
^  uśm iecha — laką sentencję jfiosai 
ju ł  stary  Konfucjusz, zalecając miłość, 
troskę i opiekę nad dzieckiem- 

Nie brak  jej w nowej dem okratycz­
nej Polsce, I państw o i społeczeństwo, 
chociaż krótki okres czasu dzieli nas 
od zakjńczenia wojny, może się po­
szczycić poważnymi osiągnięciami na 
tym  polu. Dziecko na ziem isrh^pol- 
skicb zaczyna mieć jilż swój beztroski 
uśmiech, a jeszcze trochę wysiłku i 
pracy, i śmiać się będzie radosne i 
szczęśliwe.

P OD W arszawą mamy w iel. „do­
mów dziecka" i sierocińców dzie­

cięcych. Opasują po tej 1 tam tej stro ­
nie W isły dźwigającą się do nowego
życia stolicę, dając wymowny wyraz 
troski o dziecko.

Chcemy na razie podzielić się w ra­
żeniami z kilku sierocińców podm iej­
skich, gdzie znajdują się najnieszczę­
śliwsze dzieci z lat wojny — d z ie c i1 
żydowskie, cudem wydarte krem ato­
riom i komorom gazowym. Ocalałe 
przy życiu króliki doświadczalne, na 
których eksperymentowała zbrodnicza 
medycyna niemiecka. Niektóre z nich

Felieton f i lm o w y

Pi@elu zuchów
,P ięciu  suchóuf*. to ja k  ę/dyby 

,fia g a  rodu SuV.ivandw" ukrócona- ( 
ze zrozum iałych w zględów  fihno- ( 
w y cli, do jednego pokolenia, i do 
trzech zw artych  i znakom itych  epi­
zodów.

P ierw szy n a jk ró tszy  odbywa, się 
V) przeciągu paru m inut w kościele.j 
A sys tu je m y  przy kolejnych, sześciu 
chrztach pięciu synów  i córki,' k tó ­
r zy  przyszli na świat, w  biednej ro­
dzim e kolejarza  it> Stanach Z jedno­
czonych. N astępny  epizod, rozgry­
w a się w  kilka  la t później, gdy  
chłopcy ju ż  w yrośli z la t na jm łod­
szych, gdy są niepopraw nym i psot­
n ikam i, fig larzam i i „zucham i" w

M

i

noszą jeszcze blizny po wiwisekcji od 
żywcem w ydartych piatów akóry i śta- 
dy wypjróbowyw*m« zastrzyków I 
szczepionek,.

Z rewizytą
\ \ f  tym właśnie charakterze jedzie- 
'  '  my do dzieci i do kierownictwa 

sierocińców, albowiem...
Niedawno delegacja dziatwy z za­

kładów wymienionych., pragnąc złożyć 
podziękowanie za opiekę, jakiej do­
znaje, przybyła do tow prem iera Jó ­
zefa Cyrankiewicza, składając mu w 
darze kw iaty w łasnej hodowli i miód 
z własnych pasiek. Nie byle miód, bo 
i akacjowy i ltpowy, i do tego w ra ­
mie, świeżo w yjętej z lila, i w słojach.

Dzieci takie w liczbie ok-oło 400 za­
mieszkują łierceińeą w Zatrzebiu, 
Otwocku i Sródborowte.

Prem ier serdecznie i po ojcowsku 
przyjął rozprom ienione dzieci, które 
wdzięcznie i wzrusza jąco wyraziły sło­
wa swej podzięki.

Wobec takiego „w ydarzenia" nale­
żało rewizytować sierocińce i niedaw ­
nych gości. Uczynił to  w im ieniu tow. 
Prem iera dyrek tor Gabinetu tow. Je­
rzy Kaszowski wraz z zasłużoną i m a ­
ną nie tylko w Polsce pszczelarką tow. 
Bronisławą Górecką.

Zaczynamę rewizytę...

Thomas M itschel 1 Selena Royle w 
film ie „Pięciu Zuchów"

szerokim  tego słowa pojęciu, gdyż  
całe m iasteczko, w  któ rym  żyją  
drży przed nimi. W reszcie trzeci epi­
zod chłopcy dorośli, jeden z nich 
żeni się, Japończycy napadają zdra­
dziecko na, Pearl H arbour, chłopcy  
bez wahania, bez n iepotrzebnych i 
rozdzierających scen, z ca łym  spo­
ko jem  zgłaszaja się do m arynarki 
i tona. równocześnie na ty m  sam ym  
okręcie.

A by konw encji stało się zadość 
reżyser doczepił zakończenie, zresz­
tą praw dziwe, ale z artystycznego  
punktu  widzenia niecelowe.

Scenariusz M ary Mac Gall nie za­
w iera niczego nadzw yczajnego  i w  
na jm nie jszym  stopniu nie prowadzi

do osta tecznej ka ta stro fy , do m o­
m entu , k tó ry  te j w łaściw ie banal­
nej historii nadaje piętno tragedii 
klasycznej.

Jednak w łaśnie to, że tragedia  
do tyka  bezpośrednio rodzinę nieza­
możną, przeciętną, banalną, chłop­
ców, k tó rzy  są  bardziej urw isam i, 
niż gotow ym i ludźm i stanow i nie­
zw yk łą  wartość tego .filmu. Cały 
film  opracowany jest drobiazgowo  
i nie m a ani jednej sceny, która  
w yryw ałaby się poza ogólny styl. 
nie była wynikiem , poprzednich scen 
i nie prowadziło n ieuniknienie do 
kapita lnych, a nieraz w strzą sa ją ­
cych skojarzeń w  osta tn iej części 
film u. N ieraz są to am erykańsk ie  
gagi (pom ysł z  kapeluszem, ojca, 
później syna), lub jakże  śuoietne 
przygotow anie do osta tn iej decyzji 
bohaterów.

Te w łaśnie sceny w stępne ura­
sta ją  dzięki scenarzystce i reżyse­
rowi do roli „sagi" do w ysokie j k la ­
sy litera tu ry  i sztuki film ow ej. IV 
te j serii, najbardziej opracowana, i 
najlepsza je s t scena, gdy pięciu zu ­
chów tonie na. skleconej naprędce 
tra tw ie , a m a tka , gdy nareszcie j 
toy dobyli się z w ody zapowiada :\ 
„Nie pójdziecie na wodę póki nie 
dorośniecie". M atka  nie. w ie ani 
w tedy, ani później, że nigdy nie po- 
w inni iść na wodę, a szczególniej 
jako  dorośli.

Wobec słabej fo togra fii, dosko­
nałego scenariusza i bardzo w n ik li­
w ej reżyserii, o tym  czy film  jest 
arcydziełem , czy nie, m ogli zade­
cydować aktorzy. Bez żadnych
w ątpliw ości cały zespól zagrał
św ietnie. N a  p ierw szy plan w ysu ­
w a  się starsze pokolenie: T hom as  
M itchel, w spania ły jako  stale za­
tro skany  i pedantycznie p unktua l­
n y  robotnik, kochający  i surow y o j­
ciec, Selena Royle, stw orzyła  pa­
m iętną  kreację jako  m atka . W szys­
cy chłopcy grają  jednolicie, na
pierw szy plan w ybija  się na jm łod­
szy George Of fe rm  an junior. Zdu­
m iew ające je s t podobieństwo chłop­
ców dobranych do ról głównych. 
A nna B a x t e r jedna z na jw iększych  
dzisiaj gwiazd H ollywood, w  trochę  
bezbaricnej roli narzeczonej w y k a ­
zu je  praw dziw y talent, później ja- 
łco żona w zrusza  szczerze szczegól­
niej w  w spaniałej scenie czytania  
lis tów  z fron tu . *

W  sum ie fiłnę^ w  spaniały.
L E Ó N  B U K O W I E C K I

wszystkich sierocińców i dla zaproszo i ralnych. zabawnego duetu i ognistej 
nycb gości. deklam acji, żegnamy się t udajemy w

Przesłuchawszy kilku piosenek obó I dalszą podróż.

W Sródborowie

W Zatrzebiu
ilśCEM otaczają nas dzieci, we­

sołe. schludnie ubrane i czyste. 
Zapomniały snać o dniach przeżytej 
grozy i niedoli- Dziecko jest dobre i 
nie pam ięta uczynionego mu zła, p ła­
cąc w dwójnasób sercem za serce.

Oprowadza nas-po sierocińcu odda­
ny swoim pupilom prof. Łabędź.

Zaczynamy przede wszystkim od pa­
sieki, która jest dumą i oczkiem w 
głowie dziatwy. Cztery ule. Bzykanie 
owadów, znoszących nektar kwietny, z 
którego będzie miód,

— Nie boisz się pszczół? ,— zapy­
tuję nie więcej niż dziesięć wiosen li 
czącego bartnika.

— Nie, bo one mnie znają, i ja je. 
znam także — odpowiada roiły br»dąć 
tak stanowczo, jak gdyby każdą pszęz.o

W Otwocku
P IĘKNA jednopiętrow a willa. Dzie 

ci dużo. Od lat fi do 15. Sieroty, 
pól.sieroty i dzieci repatriantów , któ­
rzy nie, zarobkują jeszcze i nie m ają 
środków na utrzym anie rodziny.

Oprowadza nas po sierocińcu kie­
rowniczka dr. Blumowa.

Ład,porządek i dbałość o estetykę. 
Poziom, którego nie powstydził by 
się żaden z tego rodzaju zakładów nie 
tylko w Polsce.

Ciekawa dziatwa towarzyszy nam 
wszędzie.

— Proszę zobaczyć naszą sypialnię, 
zapraszają dwie miłe dziewczynki.

Okazuje się, że są to laureatk i kon­
kursu na „wzorową sypialnię", który 
urządziło wśród dzieci kierownictwo 
sierocińca w Otwocku- Rzeczywiście,

tę znał osobiście.
—' A dlaczego je lubisz? — pytam  

dalej.
— Bo uczę się od nich pracy — pa­

da rezolutna i zaskakująca odpowiedź. 
Nie wiem. czy sam orzutna, czy z 
natchnienia tow. Góreckiej, która po- 
trafiła „rozpszczelić" dziatwę,

Posesja, na której mieści się siero­
ciniec w Zatrzebiu, ładna i przestron­
na, tecz sam budynek wymaga .jesz­
cze rem ontu wewnątrz. Czyni się lo 
obecnie- Tu ma być bursa dla s ta r­
szych dzieci, młodsze przenoszone są 
do sierocińców innych.

Żegnani przez dziatwę zabawną pio 
senką na lemat pszczeli, z niedawno 
urządzonej w Zatrzebiu szopki, je- 
dzieroy dalej.

1\T AJUCZNIEJSZY ł  najbardziej ror 
budowany sierociniec podstołecz-

ny-
Oprowadza nas dumny, i słusznie, ze 

swego dzieła kierownik dr. W ajsbrot.
Tu mamy do czynienia z całą i róż 

norodoą gospodarką rolną. Pięć krów 
W łasne mleko, śm ietana, masło i se­
ry. W sztucznym bagnie wypoczywa 
dobrze utuczow* trzoda chlewną. A- 
ku ra t niedaw no oprosiła *Sę ważąca 
przeszło 200 kg. potężna m aciora, 
zw iększając dobytek gospodarski. Jest 
1 hodowla drobin. Obecnie projektuje 
się własną piekarnię, k tó ra  zaopatry­
wać będzie wszystkie sierocińce w pie 
czy wo.

Pasieka liczy 8 uli, obsługiwanych 
przez najlepszych „pszczelarzy" i 
„pszczelarkii" spośród dzieci, odpowied 
nio wyszkolonych przez tow. Górecką, j 
Pierwsze m iodobranie dało przeszło ;
50 kg. miodu. Pięknie utrzym any o- j  

gród. Obfitość kwiatów. Jest nawet I 
specjalny kącik dla flory górskiej,) 
gdzie spośród kamieni wyzierają srebr ; 
ne oczka szarotek-

A wszystko to zasługa dzieci, które , 
w sierocińcu śródborowskim m ają pel 
ny sam orząd. Świadczy o tym wiszą­
cy na ścianie „dziennik ustaw i roz­
porządzeń" dziecięcego rządu, opiew a­
jący o rygorach, funkcjach i urzędach, 
pełnionych przez poszczególnych człon 
ków. Tuż obok gazetka ścianna. oma 
wiająca spraw y aktualne, wyniki p ra ­
cy, projekty na przyszłość oraz kry-

Wzajemne stosunki

tyczne uwagi i spostrzeżenia.. Niektó­
re artykuliki i co do treści ' i ee do 
formy na poziomie drukowanego sło­
wa. Ciekawy eksperyment.

— A czy to nie odciąga dzieci od 
nauki? rzucam pytanie.

— Przeciwnie — wyjaśnia dr. W ajs

broi — czas przeznaczony na naukę t 
pracę nie tylko nie koliduje ze sobą, 
lecz odpowiednio sharmonizow-arty roz 
wija i podnosi intelekt dziecka 

Daioci z sierocińców uczęszczają 
miejscowych szkół.

P O krótkim  okresie boczenia się i, 
izolowania — dowiadujem y się od 

kierownictwa sierocińców — dzieci ży 
dowskie i polskie zaprzyjaźniły się i 
pokochały. Dziś panuje idealna zgoda 

harm onia. O bdarzają się wzajemnie 
prezentami, bywają u siebie i goszczą 
jedni drugich. Na zebrania tow arzys­
kie w sierocińcach przybyw ają rów ­
nież w charakterze gości dyrektorzy 
szkól, personel nauczycielski i kate-

wyróżnions sypialnia lśni nieskalaną 
bielą pościeli i błękitem zasłon na łóż­
kach. Na stoliku misterne bukiety 
kwiatów i pomysłowe figurki z plaste­
liny, na ścianach obrazki i malowidła.

Pochwała nasza robi dziatwie wiel­
ką przyjemność.

Oglądamy z kolei dwie świetlice: je ­
dną dla starszych, I. zw. „pokój ciszy' 
gdzie czytają książki j grają w warca 
by i szachy, drugą, gdzie gromadzi 
się młodsza dziatwa w celu zabawy

W gospodarstwie miejscowym, i tą  
m am j pasiekę z czterech uli i hodowlę 
kwiatów, prócz tego puszyste królik 
angorskie i gołębie.

Dziatwa przygotowuje się tego dnia 
do występów zbiorowych i solowych, 
bowiem po południu ma się odbyć pod 

I wieczorek artystyczny dla dzieci ze

cheta. Stosunki w zajem ne ułożyły się 
jak  najbardziej mile i serdecznie — <>- 
powiada dr- W ajsbrot — dzieci n*sze 
są często stawiane za wzór i przykład.

Słowem, ani śladu rasizmu. Dziec­
ku jest on obcy. Jadem tym zatruć du 
szę dziecięcą mogą tylko starsi, d z ie j, 
ko bowiem, daje serce za serce i przy 
jaźń niekłam liwą za przyjaźń.

REMIGIUSZ KWIATKOWSKI
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TOWARZYSZE PODRÓŻY
POWIEŚĆ

By nie dawać ludziom powodu do obrażania go, starał 
Się zawsze być możliwie jak najbardziej uprzejmy, częstował 
wszystkich papierosami i gdzie się tylko dało staie zapewniał 
o swojej wdzięczności i gotowości do usług. Ludzie zachowują 
się przeważnie jak właściciele swych domów. A on stoi na 
progu Własnego domu jak nieproszony gość. Dlaczego?

Nie rozumiał dlaczego.
Zresztą starał się nie myśleć o tym. Jest mu przecież do­

brze. Ma wszystko: i doskonały zawód i ustabilizowaną sytua­
cję i cieszy się doskonałą opinią. .1 te wszystkie małe, przy­
jemne, estetyczne drobnostki, które upiększają życie. Czegóż 
mu wreszcie więcej potrzeba do szczęścia?

Wojna od pierwszej chwili wywróciła wszystko do góry 
nogami. Diabli wzięli pewność siebie, spokój i ustabilizowa­
ną sytuację. Człowiek przywykł przysłuchiwać się życiu jak 
jakimś skrzypcom grającym  gdzieś za ścianą. A tu naraz ży­
cie zaczęło walić w bęben nad samym uchem.

Został zmobilizowany. Owszem, pioszę bardzo. Ale je­
go stan zdrowia pozostawia coś nie coś nie życzenia. Więc 
chętnie będzie pracował w pociągu sanitarnym . Poza tym nie 
jest chirurgiem. Nie umie zakładać gipsowych opatrunków, 
wyciągać odłamków z pogruchotanych rąk i nóg. Niech to ro­
bią inni. On będzie woził rannych i będzie opiekował się nimi 
w drodze, by ich stan nie pogarszał się. Zresztą, nie ma oba­
wy — w razie potrzeby i on nauczy się, jak wydobywać od­
łamki.

Oczywiście — nie chce zostać kaleką! Boi się bomb. Boi 
się wszelkich cierpień fizycznych.

— A no musisz trochę powojować, Pawełku! — mówiła 
matka, przygotowując go do podróży. t

Trzęsła się maić-' w głowa, ze starości, ze wzruszenia. 
Nie powiedział jej nic o tym. jak bardzo się boi. Nie znosił 
wtedy matki. Nikogo tre  znosił. Dlaczego ma udawać, że się

nie boi? Przecież i oni wszyscy wiedzą o zamaskowanych m i­
nach, o eksplodujących kulach, o iperycie, o zwierzęcej okrut- 
ności wroga. Jakim  więc prawem  udają, że się nie boją? Dla­
czego śmieją się, żartują, opowiadają sobie o domowych spra­
wach, jedzą lody, chodzą do teatrów  — podczas gdy w środku, 
w duszy coś w nich wyje ze strachu?

Ale najwidoczniej wszyscy; umówili się, by udawać. Uda­
wali tak zręcznie, że Suprugow nawet uwierzył, że nikt doko­
ła niego nie boi się. Wobec tego i on musiał udawać. Często­
wał ludzi z uporem papierosami, mówił o głupstwach, usiło­
wał nie zdradzać swego wewnętrznego stanu. Nocami nie 
mógł jednak spać. Pociąg szedł w kierunku frontu. Suprugow 
palił i siedział w swoim przedziale. Doktór Biełow opowiadał 
mu wypadki ze swojej pracy. Faina kokietowała go. Monter 
Nizwiecki przychodził po poradę lekarską. Suprugow uprzej­
mie odpowiadał każdemu, a oszalałe ze strachu zwierzę nie 
przestawało w nim wyć: Uuu!

Duszą Sobola, kierownika działu gospodarczego, targały 
straszne wątpliwości: przedstawić kierownikowi pociągu istot­
ny stan rzeczy, czy też pozostawić czasowi rehabilitację jego, 
Sobola i zdemaskowanie Daniłowa.

Bo to nie było winą Sobola, że personel pociągu był kar­
miony pszenną kaszą i mizernymi, wyjałowionymi zupkami. 
To Daniłow wydał takie rozporządzenie. Powiedział do Sobola:

— Posłuchaj. Masz zapomnieć o tym, że masz mięso, m a­
sło, kakao i wszelkie inne .przysmaki. Masz zapomnieć o tym.

— Na zawsze? — zapytywał Sobol. — A może niekiedy 
można będzie sobie przypomnieć?

— Powiem ci, kiedy trzeba będzie przypomnieć sobie, — 
obiecał Daniłow. —

Czwartego dnia swego pybytu w pociągu dr. Biełow ocią­
gając się, powiedział do Daniłowa:

— Coś jest nie w porządku z odżywianiem. Ludzie są nie­
zadowoleni. Sądzę, że należałoby nacinąć naszego kierownika 
gospodarczego.

— Kierownik gospodarczy postępuje słusznie, — powie­
dział Daniłow. Nie wiadomo w jakich okolicznościach znaj­
dziemy się w najbliższym czasie, nie wiadomo gdzie otrzy 
m a m y  nowe produkty, wiele i jakie. A będziemy przecież mu­
sieli karmić rannych.

Postukując obcasami błyszczących butów dodał:
— Mnie się zdaje, że Sobol ma całkowitą słuszność.
— Ależ oczywiście tak, tak, — pośpiesznie zapewnia! dok­

tór, zaskoczony myślą, iż Daniłow mógłby go uważać za ego­
istę i żarłoka.

— Oczywiście nie wiadomo, gdzie, co i jak wypadnie.
Wszyscy wymyślali na Sobola, począwszy od siostry pro­

wiantowej, której Sobol odważał codziennie z rana ową pszen­
ną kaszę i kończąc na Krawcowym, który za pośrednictwem Ko- 
stricyna wyraził pogląd, iż nabije  mordę Sobolowi, jeżeli ten 
nie zaprzestanie głodzenia go.

I właśnie wtedy Sobol postanowił pójść do doktora Bie- 
łowa i opowiedzieć mu, jak  się sprawy przedstawiają. Sobol 
rozumiał, że Krawców jest człowiekiem, z którym  należy się 
liczyć. Więc też szukał opieki doktora. Starał się spotykać 
z nim  po parę razy dziennie. Doktór traktował go hum ory­
stycznie. Bawiło go, że Sobol wciąż coś oblicza. Zamknąwszy 
oczy, Sobol półgłosem liczył:

— 120 pomnożymy przez 67, dostaniemy 8.040 gr... po­
wiedzmy dla równego rachunku 8 kg...

Na liczydłach słabo obliczał, więc też dzielił i mnożył 
w pamięci.

Nie mógł się zdecydować na to, by pójść do doktora. Nie 
był również pewien tego, jak zareaguje komisarz. Komisarz 
ma zimne oczy i małe, zaciśnięte usta. Uderzyć — nie uderzy, 
ale po co sobie psuć stosunki z takim człowiekiem?

„In trygant1*, — myślał Sobol o Daniłowie.
I wreszcie znalazł wyjście. W ykorzystawszy chwilę, kie­

dy w jadalni „sztabowej** siedziano przy obiedzie, wydostał ze 
spiżarni puszkę z pasztetem, ukroił kawałek masła i odsypał 
trochę cukru. „A cóż ja na to poradzę?** — szeptał do siebie. 
Policzył kostki cukru —1 pozostały 42. „Chyba za tłusto bę- 
dzie“. — pomyślał i dwanaście największych kawałków po­
łożył z powrotem. Schował to wszystko do kieszeni i poszedł 
do Krawcowa. Krawców spał w wagonie obsługi pociągu, na 
górnym posłaniu, przykrywszy twarz gazetą, spod której wy­
zierał koniec brody. Pod nim spadł Suchojedow. W pobliżu 
nikogo więcej nie było. Sobol powoli i ostrożnie budził K raw ­
cowa.

(Dalszy ciąg nastąpi).


